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Zima 
„ ,: 'li-{ • l '•.;1; ' • - • • • •l,. • • ,t ~ ; • „ 

W RELACJI NASZYCH REPORTERÓW: 
RYSZARDA BINKOWSKIEGO, DARIUSZA 
DOROŻYŃSKIEGO, TERESY JERZVKOWSKIEJ, 
.BOGDV MADEJ I JOLANTY WROŃSKIEJ 

Zima zn6w nas saskoc17ła. Jak w7Dlka 1 oflcJaln1ch doni„ 
tleń b7llłm7 PrlJIOłowanl do zlmJ łrednleJ, a pnJązła zima Sre• 
p, mroźna l łnlełna. Nas:c11 relację zam7kamy 15 sł7cznla 1987 
roku. Pro1noz7 Die lll optymlst7c~ne. Zapowładaj11 śnieg l mr6s. 
BrakuJe elekłrownlom opalu. Snłe1 1powodowal, że dziennie se 
811\ska pociągi wlo111 około 350 ł)'Slęcy łon węgla, a Die 500 łJsię• 
07 ton, Jak bywało normalnle. ł 900 wagonów ale rozładowano. 
Leży w Dlch wę1ieL A wa1007 te s11 potrzebne na Siąaku. Jak 
• te10 widać 1ytuacJa Die Jest łatwa I wyma1a wielkieJ mobllizacJ1 
wsz7stkich, abyśm7 się Die dali zimie. . 

Ludzie mimo zimy pracują ofiarnie i niekiedy z samozaparciem 
Ale, CZ)' WSZJSCJ'l są przecież i tac7, którzy „słraclli 1lowę"', 
bezradnie rozloż7ll ręce i i;mwi„daJit te nie da radJ. A przeciei 
musi „dać radę". W tych trudnych dniach trzeba sobie pomagać 
nawzajem. Bądźmy dla w1z711tkich iJczlłwi i pod.ijm7 potrze­
buJąc7m pomocn11 dłoń! 

Jak zima W)'gląda w róinych dziedzinach tycia. poka.zuJą nasze 
relacje. . 

NA DROGACH 
I ULICACH 

Zbudowali ci ten W)'ll1lanony 
12lklany dom, w którym teraz 
1Ypia.sz dla .przyjemnosci w 
skarpetkach l d<>gn.ewasz iiię 
gazem Kor.zystau też z łaz.ien­
ki i z telefonu. W Lotnis.kowym 
Biurze In!orimaicji na LubJi.nku 
dźwięcizy radomie aygnal, a.ie 
połączenia nie ma, .podobnó ka­
ł.le prz.emarzają. Tubylcy twiet-41". te lotinlsko zasypane, ra:z 
tylko widać było lądujący heli­
kopter sanitarny. Uli.cllki wokół 
Lubliillka i drogi dojazdowe r6-
wnlet pod śniegiem. Dyrekcja 
Okręgowa Dróg Publi-cznych nie 
wygrzebi!! Lubli.nka spod śnie­
gu, ponlewat za1inuJe się tylko 
droga1mi p0za Lodzią. Jeśli na 
lobnisku ma coś startować lub 
lądować, to jedynie samolot ~ 
płozami, ja.kieh używa się za 
kręgiem polarnym. 

Jest połączenie z Centralą Pro­
duktów Naftowych, ale akurat 
nie ?}la tam światła, toczy się 
narada l dyrektor GliS>zczyński 
nie mote załatwiać poważnych 
apraw na telefon. 

12 stycznia 1987 r. Pociąg z 
Ostrowa Wielkopolskiego do 
Łodz.i opóźniony o 50 mi~1. G.;iy 
zapowiadają, że opóźnienie 
wzrosło do 150 mW,., zimną jak 
psiarnia poczekalinią w Ę'ab1a­
nicach wstrząsa z.drowy śmiech. 
od którego robi się ciepło na 
aercu. Jedzies~ więc pociągiem 
lokalnym, opóźnionym plano­
wo o 50 min., i w ciągu godi:i­
ny pokonuje.u 15 km kasy. Au· 
tobua „F" wyrzuca cię &>c> kil· 
kuset metrach na !łkraju Par.ku 
Poniatowskiego, bo coś W rum 
sa.manło. · 
· Bmiesz ppśród zawiei, prawa 

noga zamienia się w ka wał 
drewna, którego nie mogą ..i-
dźwignąć wiązadla w biodrz.e 
Chce ci się wyć z rozpaczy, 
położyć w zaspie i skonać na 
oczach pasażerów s-tłoczonych w 
tramwajach, które ro7ikraczyły 
51ę stadami na szynach, bo nie · 
ma prądu. 

Kiedy po drugiej docieras:L do 
CPN, dyrektor Gliszczyński o­
kazuje niemiłe zdziwienie, bo 
ma spotka.nie :r. ważną osobą 
,,na mieście". a tu już fajerant. 
Z rozterk1 legitymuje cię i z 
bólem serca pawiena twoją 
mamość swoim zastępcom. 

Dyr. do spraw technic;nych 
Stanisław Komar. walczy z gry­
pą. A tu na dodatek nie łączą 
telefony ze służbami CPN w 
mieście. Na stacjach nawalaj<\ 
węże, prstolety, hydrofory , olej 
gęstnieje l przemarzają zawory, 
zacinają się licz.nikt. Pracujący 
na powietrzu ludzie muną sie; 
ogrzać, ale przestojow nie ma. 
Wszystkie służby i pogotowia 
oraz zakłady naprawcze pracu­
ją w dluższ)"m czasie, kierowcy 
autocystern nawet na frzy zmia­
ny. także w wolne soboty. Cy­
sterny kolejowe kursują całą 
do~. 

Prowadzi się 11tały dow6% pa• 
llw, magazynowanych w ź.bior­
:nikach podziemnych, gdzie pa­
nuje wyi.isza temperatura. Stały 
dowóz. choć w z;w<>lalionym 
tempie. 

W ciągłym ruchu jest zakład 
CPN w Kolusz.k:ach i SłotWi• 
nach, na bocznicach pracuje 
własny plug wirnikowy. 

Dyr. do spraw handlowych, 
l\Iichal Czacki, mówi, ze lliP• w 
ZSRR aą przygotowani do ~i­
my pod średnie warunki, które 
u na. atają aifl ekstremalne. 
l>Iatego trz.eba w1eie słÓW u­
zrumla dla kierowców. dla na­
Iewaczy c)"Stem i ludlzl ze ata­
cJi, gdzie temperatura wew· 
nątrz nie przekracza 10 st. C. 
Na nczę$cie nie wszyscy uży­
wają własnych samochodów. no 
l jest początek kwartału, a więc 
W)"kup paliwa mniejszy i dia ,.. 
każdego sta'ro:i:y. 

Najgorszy jest odcinek trasy 
~ Brzezin do Lodzi, a tą drogą 
,.naftową" .z Koluszek dociera 
do miasta więkiszość paliwa. 

12 stycznia 1987 r. · o godz. 
13.30 prowadzące do Łodzi 
drogi I I Il kolejności utrzyma­
nia są przejewne. chociaż wciąż 
pada śnieg. Ale~ mgr. inż. Jerzy 
Cymerman, dyrektor naczell!1Y 
Dyrekcji Okręgowej Dróg Pu· 
blicznych, nie wie, jak jest •xi 
Brzezin do Koluszek, bo I-O już 
okręg warszawski. Nie wiadomo 
też. co się stanie, gdy nie usta­
ną śnieg i wia tr. Na razie je­
dinak drogi poza Łodzią są 1>1 
lepszym starue niż ulice w sa­
mym mieście. 

Na terenie województwa łódz­
kiego, sieradzkiego i piotrkow­
skiego pracuje 300 lud·zi, 124 
pługi ciężkie i pługi wirniko­
we, 54 pia,skarki, 15 spycharek 
i równiarek. Ludzie jakoś wy­
trzymują, ze sprzętem gorzej, 
bo wa lka o pr ze jezdn ość d róg 
trwa od ponad dwóch tygodni. 
Krótkotrwała odwilż i gwałto­
wny mróz pogorszyły !Ytuację. 
Na · d rogach potworzyły si ę Io- . 
dowe muldy, po1..amarlaly ze­
wnętrzne części podwozi. Sól 
roztapia śnieg i lód ·do mi:nus 
10 st. C, sypie się W1ęc mieszan­
kę solf z piaskie m, dl ięki cze­
mu nie jest tak ślisko. Mimo 
pomocy :r.e str011y innych przed­
s iębiorstw trap.sipo1·towych 
wskutek awarii wypadło pra­
wie 50 proc sprzętu. Jeśli plug 
wali co chwila w bryłę lodu, 
to coś w maszynie must trza­
snąć. 

Poza tym brakuje s-pecja!nego 
paliwa, które zresztą i ta.le nie 
zdaje egzaminu. bo zamarza w 
przewodach. 

Jest pebna mobili'za.cja, dro­
~ow<:y praC'Ują na okrą.gro -
24 godziny na dobę, to też mimo 
pewnych utrudnień drogi są na­
da l r>rzejezdine. 

Pqkrzepiony na duchu wracasi 
do Pabianic. Sko-stnialy. :z dwu-
godzinnym opóźnie-
niem, a wszystko to „z 4 
przyczyn techni-
cznych", ja•k mówią na 
kolei. Wzrusz.a clę 
do łez widok pło-
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Warunki preoumerał7& 1. Dla 
lilatytucjl I zakładów · prac7 -
&lokalizowane w miastach woje~ 
wódzklch J pozostałych miastach 
w których znajdujia 1i41 1iedzlby 
Oddziałów RSW ,.Prasa -
Ksią:tka - Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- lnstytu<'je i zakłady pracy 
&lokallzowane w mleiscowościacb 
Idzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Kslątka - Ruch" opła­
cają prenumeratę w UfZ4łdach 
pocztowych I u doręczycieli. I. 
Dla Indywidualnych prenumera­
torów - osob1 fizyczne zamieu­
kałe na wsi I w miejscowościach, 
Idzie nde ma oddztałbw .asw 
"Prasa - Kslątka - Ruch~ 
opłacają prenumerat• w urzc· 
dach poczt->wych i u doręcty­
clelt, osoby fizyczne zamieszkałe 
w miastach - 1iedzlbach Od­
działów RSW „Prasa' - R.slą!­
ka - Ruch" opłacają prenume­
ratę wyłącznie w uri.edach POCZ· 
towych nadawczo-oddawczych 
właściwych dla miejsca zamiesz­
kania prenumeratora Wpłaty do­
konuje się utywafąc blankietu 
„wpłaty'" na rachunek bankowy 
miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" 3. 
Prenumeratę ze zleceniem wys)ł­
kl za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" ·;en­
trala Koloortażu Prasy I Wy 
dawnktw. ul. Towarowa 28 
00-9:18 Warszawa konto NBP XV 
Oddział w Warszawie. nt' 1153-
-201045·139 Il Prenumera+.a ze 
zleceniem wvsvłkl u 1tranlcę 
poczta zwykłą 1est droższa od 
prenumeratv krajowej o 50 proc 
dla zlećen•odawc6w lndvwtdual ­
nych I n 100 oroc d'a zlecają. 
cych Instytucji I zakładów pra· 
cy Terminy pnvlm„wanła pre· 
numeratv na kral t ui granicę 
- do dnia 10 Hstooada na T 
kwartał I półroc7e roku 'lastf'P· 
nel?o oraz całv rok nasteony -
do dnia l kat.dego mlesf.:ira -
poprzedzahcego okres prenume­
raty roku bieżącego. 

Zam. 1~6. H-2. 

I ODGŁOSY 

Nagrody m. todzi 
Prezydium Rady Narodowej przyznało trady­

cyjne już Nagrody Miasta Lodzi. W tym roku 
otrzymały je niu.~pujące osoby: 

1. LUDWIK BENOIT - ak·tor Teatru Nowego 
w Lodzi - za całokształt osiągnięć artystycL­
nych w dziedzinie upowszechniania kultuty 
teatralnej. Ma 66 la~. Stworzył wiele wybi•tnych 
kreacji aktorskich. Jeat radnym Ra.dy Narodo­
wej Miasta Lodzi. 

a. LESZEK CIECIURA - płk. prof. dr hab. 
kierownik Zakładu Histologii I Embriologii Woj-
5kowej Akademii Medycz.nej - za cał-0kształt 
działalności naukowej i dydaktycmej w dzie­
dzinie histologii i embriologii. Ma 61 la~. Opu­
blikował 141 prac naukowych. Był delegatem 
na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. . 

3. CZESt.AW Gt.ĄBSKI - prezes Zarządu 
Spółdzielczego Ośrodka Studlalno-Proje.kto\I. ego 
Gospodarki Mieszkaniowej - za całokształt 
działalnośd społeczno-politycznej i zawodowej 
w dziedzinie spółdzielczości mies:z!kaniowej. Ma 
71 lat. Blisko p6ł wieku pracuje nad rozwojem 
spółdzielczości w kraju i Lodzi. 

ł. ANDRZEJ F. GRABSKI - prof. dr hab. 
zastępca dyrekt.-Ora Międzyuczelnianego lnsty­
tut1. Nauk Politycznych - za całokształt osiąg­
nięć naukowych i dydaktyczno-wychowawczych 
w zakresie historii myśli spolecz.no-poli tycznej 
oraz historiografii. Ma 52 l,ata. Opublikował du­
żo artykułów i książek. Jest członkiem Prezy­
dium Rady Narodowej Miasta Lodzi. 

5. JERZY' INDULSKI - prof. dr hab., dy­
rektor Instytutu Medycyny Pracy ...:.... za cało­
kształt osiągnięć naukowych I organizacyjnych 
na rz~z ochrony zdrow~a i pomGcy społecznej. 
Ma· 56 lat. Jest autorem ponad 150 artykułów i 
wielu znanych podręczników z dziedzl.ny h1g:e­
ny, epidemiologii, medycyny społecznej. 

6. JERZY' KORTAN - prof. dr hab., dyrek­
tor Instytutu· Ekonomiki Przedsiębiorstw Uni­
wersyte~u Łódzkiego - za cał-0kształt działal­
ności naukowej, dydaktycznej i pracy społeczno­
-politycznej. Ma· 62 lata. Opublfkował 120 prac, 
w tym 38 książek, poświęconych głównie spra­
wom regionalna-branżowym i łódzkim. 

7. TADEUSZ KOTEK - profesor Polltechnlld 
Łódzkiej - za całokształt o.xągntęć w dzledd­
nie techniki maszyn elektr7czn7cb 1 t,anafor­
ma:torów. Ma 67 lat. Pod 2•10 kierownictwem 
wykonano nereg wam,.cb prU aaukowo-tech­
nicmych, które Z01tał7 Al·tolowane w pl'Um1'­
'1e. 
'I. BOLESŁAW HAJEWIKI - ctrub, bfł7 

nauczyciel w Szkole Podstawowej specjalnej -
za całokształt działalności zawodowej i społecznej 
w dziedzinie opieki nad dziećmi wymagającymi 
specjalnej troski. Ma 52 lata. Jest inicjatorem 
wielu przedsięwzięć mających na celu włącze­
nie dzieci niepełnosprawnych do normalnego ży­
cia. 

9. WŁADYSŁAW ORŁOWSKI - dr, prezes 
łódzkiego oddziału Związku Literatów Polskich 
oraz redaktor naczelny Wytwórni Filmów Oś­
wiatowych - za całokształt twórczości literac­
kiej i działalność społeczną w rozwoju kultury 
teatralnej i filmowej. Ma 64 lata. Autor wielu 
powieści, sztuk teatralnych, słuchów!sk radio­
wych, scenariuszy, artykułów. 

10. ZDZISt.AW SZOSTAK - doc. kierownik 
artystyczny Państwowej Filharmonii w Łodzi 
- za całokształt osiągnięć artystycznych i dy­
daktycznych w dzie<lzinie muzyki. Ma 57 lat. 
Jest docentem kontraktowym w Akademii Mu­
zycznej. Wybitny kompozytor muzyk! filmowej. 

11. ZOFIA TARNOWSKA-KACZMAREK 
emerytowana dziennikarka za całokształt 
działalności publicystycznej i społecznej. Ma 64 
lata. Autorka wielu popularnych reportaży, fe­
lietonów i artykułów poświęconych problemom 
społeczno-prawnym. PrzepraGOwała 37 lat w 
„Dzienniku Łódzkim". Jako jedna z pierwszyc!1. 
otrzymała Honorową Odznakę Miasta Łodzi. 

12. KAZIMIERZ T. WASILEWSKI - prze­
wodniczący Wojewódzkiej Komtsji Planowąnia 
Urzędu Miasta Lodzi - za całoksztalt działal­
ności zawodowej i społecznej na rzecz rozwoju 
I modernizacji Łodzi i województwa łódzkiego. ~) 
Ma 69 lat. Jqz pół wif!iku pracuJe w admini-
stracji pa11stwowej. Autor kilku arty~ułów. ' 

13. Zespół w składzie: MARIAN DANYCH, 
STANISŁAW JAKUBOWSKI, ANDRZEJ NIE­
PSUJ, JOZEF OLEJNIK, WALDEMAR SIT­
KOWSKI, ANTONI · TOMAL - inżynierowie, 
pracownicy Fabryki Szlifierek „Ponar-Łódź" w 
Głownie - za opracowanie i wdrożenie do se­
ryjne) produkcji nowoczesnej rodziny szlifie­
rek. Połow41 wyprodukowanych maszyn sprze­
dano do USA, RFN, Włoch i Holandii. 

W.szy&t.kim laureatom serdecznie gratulujemy 
i tyczymy dalszych sukcesów w pra<'v zawodo­
wej i społecznej. 

• 
przegląd 

pr•SJ 
W ty1odniku Archldlecezji 

Warazawsklej ,,.PRZEGLĄD 
KATOLICKI" (nr 2) podano 
najważniejsze liczby z aktual­
nej statystyki duchowieństwa 
rzymskokatolickiego. Okazuje 
się, że w 1986 roku było w 
Polsce 22 902 księży - w tym 
17 238 diecezjalnych o~az 15 664 
zakonnych. W ubiegłym roku 
wyświęcono 989 nowych kapła­
nów, a w seminariach ducho­
wnych uczyło 1ię 8 835 alum­
nów. 

W ostatnich latach 1y1tema­
tycznle rosła liczba powołań 
kapłańskich. Dla porównania: 
w 1979 roku było 5 845 semi­
narzystów, 589 nowo wyświę­
conych kapłanów l 20 198 wszy­
stkich księży katolickich. W 
latach 1979-1985 zmarło 2 351 
księży. 

kową kojclelni? „Na.m chodzi 
o to, acb11 na. pr.zelomie XX i 
XXI wieku kLer .zro.zumia.t 
UlrCS.ZCil, .że doić już feudaL­
B'jlCh 1to.unków w pra.cv pole­
ga.jqcvch na. t11m, .że ;a., k.sj,qd.z, 
ci ka..żf, Cl tv me ci111kutł!.j, t11i­
ko rób. Chcemv miec! kiki• 10.­
mc pro.wca Ja.k lud.zie satrudmc­
ni w fa.b111kGah. Uwa.żam11, ie 
w 1prcnoach pracownłc.z11ch Ko­
lciót powłnien b11ć traktowan11 
tak,' jak ka..id11 inn11 .zakład pra­
c11, oc.z11wUcie .z uwzaLędnienłem 
1pec11fiki, jakG tu w11stępuje. 
(,.,) Ncui kałęża uwa.żajq je­
dna.le. .że awiq.zki .zawodowe 
dobre 111 wszędzie, t11lko nie 
na. pa.rafiaLn11m podwórku. Pa­
pież zres.ztq też .zb11t konse­
kwentn11 me ;eat. Kied11 pow­
itał nas.z zwj,qzek, napualem do 
niego Ust, powiadamiajqc go 
o tum fakci•. Dwa lata minę­
l11, żadne; odpowiedzi. Nawet 
takie;, .że otrz11matem, dzięku-

•kim - snowu.i nie ta1c -Ooga.­
t11ch - po 79, kirnowskim -
64, Lubelskim - 59, tarnobrze~­
kim - 47, warszawakim - 46, 
opoukim - 40. Dane stat111-
tt1czne walcazuJq, te jeden ko­
ściól rzymskokatolicki prz11Pa­
da. obecnie na Z,5 t111iqca młc­
askańców... O łle '° 1937 roku 
Koścłół rozporządzał Zqcznłe 
7 257 świąt'yniamł ł kapUcamł, 
dzU wedlug dan11ch z 31 {lf'U-
dnia 1983 roku jest ich at 
l4 6031 Nie dajm11 1ię więc 
zwariować I Kryzys spolec.zno-

. -aospodarcz11 jest glęboki , ł 
dotkliwy, wychodzimy niby po­
woli z tego kryzysu, z tzw. 
dolka, a tu jednocześnie budu­
je ałę 1 OOO koścłolów. A łle 
domów parafialnych, plebanti, 
sal katechetycznych, wspanial­
szych od niejednego domu czy 
nawet Palacu Kultury?" 

Koszty inwestycji kościelnych 
dość chętnie jednak ponoszą 
wierni. Polacy-kate1llcy są bo­
wiem hojni wobec Kościoła. 

Kościoły rzymskokatolickie 
zatrudniają ponadto około 20 
tys. pracowników •wlecklch. 
Spośród nich 1 800 osób nale:l:y 
do Związku Zawodowego Pra­
cowników Kultury I Sztuki. O 
problemach tych związkowców 
mówi w tygodniku „SPRA WY 
I LUDZ~E" (nr 1) przewodni­
czący Rady Naczelnej, Paweł 
Zgodziński, z którym przepro­
wadził wywiad Waldemar Ko­
czewskl. 

Czego domagają •l• swląz-

Jt" · 
W przeszłości grupa iwiec-

kich pracowników Kościoła 
będzie prawdopodobnie je­
szcze większa, ponieważ wznosi 
się wiele nowych śwllłtyń. O 
fenomenie budownictwa ko~ 
aicielnego pisze na łamach „AR­
G UMENTOW" (nr 3> Jan Siu­
ty: „ W edlug dan11ch .z począt­
ku 1984 roku buduje się w 
Police l l97 różnej wielkości 
obiektów 1akra.ln11ch. Bez maLa 
t11siqc iwiqt11ń to kościol11 zu­
pelnie nowe, ponad 150 rozbu­
dow11wane, zaś 40 odbudow'JIWa­
ne ze zniszczeń wojennych lub 
remontowane. Najwięcej kościo­
lów wmo•ł 1łf w wo;. kato­
wickim - 104, ł co charakte­
rt11tyczne ł ·symptomatyczne -
1.11 woj. nowosqdec7dm ł 1amoJ-

Tylko niewielka część społe-
czeństwa nie daje ofiar pie-
niężnych, Toteż sytuacja finan­
sowa Kościoła jest niezła. Jerzy 
Wisłockr wyliczył w „POLI­
TYCE" (nr 1), że proboszcz 
statystycznej parafii ma miesię­
czne przychody _ w wysokości 
165 tys. złotych. Autor przy­
jął, że przeciętnie posługi re-
ligijne kosztują następująco: 
chrzest - 2 500 zł, ślub -
7 ooo zł, pogrzeb - 5 OOO zł, Ln· 
tencja mszalna - 7JJ zł, ko­
lęda - 750 zł. Podobno takie 
są zwyczajowe opłaty. 

E. L. 

• 

NA WŁASNY RACHUNEK 

Skrzywiona 
optyka 

Stykam się nierzadko 1 osobami, które po1ładł1 wysok' u„ 
m!ejętność nl.ezauwaian!a polltycmych reali6w, co łączy się z•ll· 
nie u nich zaznaczoną skłonno•cią do wyolbrzymiania faktów 
zupełnie błahych lub incydentalnych. Mote należałoby Ich okrełllf 
jako fanatY'ków s us.po1obienla, ldY'bY nie okollcz.nołć, łt w •Pl'•· 
wach nie mających podtekstu politycznego, a w ka:żdym ra11e 
nie wywołujących skojarzeń z polityką, bywają oni nieras ludi­
mi rol.Sądnym!, wolnym! od wprzeduil l podrporządkowywanła 
myślenia emocjom. 
Być może akurat polityka dała li• wielu s nich w. mak\, 

może. ten i ów wiązał .We ambicje i nadzieje s łnn:rm przebie­
giem wydarzeń nit ten, który nastąpll 1 w1kutek rtletratne) · pro1· 
nozy zostali na lodzie. Nie musi, tak być zawsze, znam bowiem 
liczne wypadki, kiedy nastawienie pc>lityczne: pro- cz„ ant190e­
jali&tyczne wypływa .z .przesłanek nieosobistych. ltto w to ni• 
wierzy, ten nie wierzy i 1oble.„ 

No, ale praktyka :l:ycia politycznego nie rozlicza na1 z mot1'­
w6w, lecz z czynów, bo taka jest „natura" polłtykl, eą nam· 
się to podoba, czy nie, popatrmny więc na tych 1krajnie atron­
niczych, w których polu widzenia dziwnym trafem pojawiaj~ 11• 
tylko fakty i zdarzenia niekorzystnie łwiadczące (w łeb mniema­
niu) o ustroju socjalistycznym i zwłaszcza o polityce PRL. 

Ludzie ci, biorący własne pragnienia za rzeczywisto•ć po6trą~ 
mują, na przekór coraz to nowym taktom, mit o izolacji Polski 
na arenie międzynarodowej i żadne wizyty czy konferencje, ład­
ne spotkania „na szczycie" między przedstawicielami Polski a 
innych państw, w tym zwłaszcza kapitalistycznych nie maj' dla 
nich znaczenia, toteż przemilczają je w rozmowach (eh~ tak 
lubią rozprawiać o polityce) lub zbywają lekceważeniem. 

Czy nie jest zdumiewające, źe nawet ta~ie fakty ostatnich dnł 
i tygodni, jak choćby wizyta przewodniczącego Rady Państwa we 
Włoszech i Watykanie, jak pierwszy w historlt PRL przy)~ do 
naszego kraju premiera Japonlł, jak zapowiedziane (drucie jut 
po wprowadzeniu stanu wojennego) odwiedziny papie:l:a, a takie 
szereg Innych międzynarodowych konferencji I spotkań z udzia­
łem polskich przedstawicieli są „niegodne uwag!" naszych opo­
zycjonistów, którzy kolportują 1 pr:r.ejęciem byle propagmdo..,.,_ 
bzdurę obcej rozgłośni Nie potrafią jednak dostrzec przejaw6w 
stabilizacji tycia politycznego kraju i powrotu Polski na naleine 
jej miejsce przy międzynarodowym stole. . 

Rozumiem, :l:e ludziom nastawionym opozycyjnie muszą te oma­
ki normalizacji wydawać się niemiłe, przekreślają bowiem tch 
osobiste nadzieje aub buną wizję rozwoju świata, z którą czuJia 
się związani). ale dlaczego mimo wszystko, nie stać ich na spoj­
rzenie prawdz.i.e w oczy, lec:r. angatują 1lę w tworzenie ja:kłchł 
nol:n~tn~·ch interpretacji i niesprawdzalnych hipotez. nut przy 
tym v:vk•~'R'conych ludzi reprezentuje żenujący poziom Politycz­
nego myślenia, nie uwzględniający realiów, jakby nlct.ego ni• 
wiedzieli z historii czy geografii i nie śledzili tego, ~ dzieje 
się na szerokim świecie, jak w nim coraz silniej dochodt.ą do 
głosu ruchy narodowo-wyzwoleńcze, połączone 1. radykalizacj, 
społeczną„. 

Widzenie świata przez pryzmat dokuczliwości dnia codzłennł!IO 
sprawia, iż to, co się ostatnio dzieje wokół - jeśli możną tak 
powiedzieć - sprawy polskiej, jest trafniej oceniane przez ofic­
jalne zachodnie koła polityczne niż przez naszych „zawodo­
wych" malkontentów. A to co się dzieje świadczy o tym do­
wodnie, iż docenia się coraz powszechniej sensowność wysiłkó"W 
czynionych przez polskie władze dla ostatecznego przezwycięże­
nia gospodarczego impasu, rozumie się też. że w interesie spo­
łeczności międzynarodowej .leży wielokierunkowa współpraca :a 
władzami państwa polskiego. 

Ale to, co w1dać z daleka, bywa niedostrzegalne dla ludzi nie 
widzących dalej niż czubek własnego nosa. 

JERZY KWIECl~SKI 

W najbliższych 
numerach ~,Odgłosów" 

moma będzie przeczyta~ między innymi: 

• 

- artykuł MARIANA PODLASZEWSKIEGO o polityce 
kulturalnej, narodowościowej i wyznaniowej Pf>R; 

- drugi odcinek nowej powieści JOZEF A SPYCHAl.r 
SKIEGO pt. „Czerwone goździki", traktujący o wyda· 
rzenłach marcowych 1968 roku; 

reporta:l EUGENIUSZA IW ANICKIEGQ o kolejnej, 
sensacyjnej kradzieży fotogramów z dorocznej wy· 
stawy aktu kobiecego i- portretu „Venus 86"; 

obszerny artykuł STANISŁAWA CHODUNAJA o r6ż ... 
nych stronach życia dyktatora Trzeciej Rzeszy, .\dol-
f a Hitlera; · 

- interesujący reportał MARIUSZA J. SARNOWSKIE. 
GO z wyprawy na południe Meksyku, gdzie w obozie 
„Swięta Polska" żyją uchodźcy z Gwatemali; 

rozµiowę BOHDANA GADOMSKIEGO z czwórką 
najciekawiej zapowiadających się studentóu - dyplo­
mantów Wydziału Aktorskiego PWSFTviT; 

ciekawy szkic MARKA TARANA, w którym porów­
nuje doktryny religijne Jezusa i Budny; , 
dalszy ciąg sensacyjnej opowieści o Fakonie, obłąka· 
nym cesarzu narkotyków. 

• 
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W fllmle Jurija Ozlerowa „Bitwa o 
Moskwę" jest scena, kiedy do do­
wództwa 9 korpusu zmechanizowa­
nego przychodzi telefonogram, na­
kazujący otworzyć ściśle tajną ko-

' pertę. Taki telefonogram mógł wy­
staa przewodniczący Rady Komisarzy Ludo­
wyct\ (premier rządu) albo ludowy komisarz o­
brony. A tu na telefonogramie widl1.leje podpia 
sastępcy szefa sztabu armii. 

Jest to wiernie odtworzona acena, któr• mo­
łna znaleźć w książce Konstantego Rokossow­
aklego „żołnierski obowiązek". Dowód::łl 9 
korpusu zmechanizowanego był bowiem wła­
łnle generał Konstanty Rokossowski. Nakazał 
im sprawdzić telefoniście wiarygodność tel~fo­
nogramu I wezwał do siebie oficerów awego 
ai:tabu. 

- ,,Jakle Jut waue sdanłc, towant11zc, JaTł 
mam11 postqptć w tym W11Padku7 - napisał 
w swoich wspomnieniach. 

Wu111e11 miefł wqtplłwoleł, podeJrzewalł j11-
tql prowokację. -

Oficer dyżurn11 zameldował, te łqcznold &o-
stała przerwana. Nie odpowiadała anł Moskwa, 
anł KłJów, -anł l.uck. 

Trzeb4 bvlo wzłqd na liebłc odpowłedzial-
ao§d ł otworzvd kopertę. 

ZuJduJqca lię ta niej dvrektvwa bnmtal41 
utvchmiast doprowadzić korpus do 1tanu go­
łotoolcł bojowej ł maszerować to kłerunku Ró­
ume, -Łuck, Kowel". 
Był wczesny ranek 22 czerwca 1941 roku. 
I korpus zmechanizowany był w stadium 

erpni;zacjl. Brakl?wało samochodów 1 paliwa. -
.w pobliżu - pisze Konstanty Rokossowski w 
~Jnleraldm obowiązku" - snajd0taał11 1łę 
e~tralne magazvn11 amunłcJł ,oraz garntzono­
"'11 park 111mochodowv. Kazałem otworzyć ma­
gazvn11. Opór Intendentów trzeba było prze­
swvotęuć odpowtednłq perswaz;q ł pokwłtowa­
tał4mf'. Korpus, choć słabo uzbrojony 1 nie 
&Organizowany tak jak wymagały tego warun­
ki wojny,. walczył skutecznie, powstrzymującr 
napór wojsk niemieckich, na Wołyniu, w rejo­
nie Nowogrodu Wołyńskiego, Równego 1 Luc­
ka. 

IYlY TO °'2111 DNI 

dla całego Związku Radzieckiego, a przede 
wszystkim dla wojsk walczących z nacierają­
cym· ostro 1 przeważającym przeciwnikiem. 

„W 1940 roku - pisze 'Gieorgij Żukow we 
„Wspomnieniach I refleksjach" - partia i 
rzqd podjęły azereg dodatkowych kroków zmł•­
rzajqc11ch do umocnienia obronno~cł kraju. 
Ekonomiczne możliwo~ci nie pozwolily Jednak 
w tak krótkich terminach calkowtcte zrealizo­
wać umter2:e~ organuacyjnych ł innych przed-
1ięwzłęć dotyczących an :zbrojnych. wojna :za-
1koczvla kraj w atadium reorganłzacji, pr:ze­
tbrajania ł przeszkalania wojsk, tworzenia nie­
sbędnych zapasów mobilizacyjnych ł rezerw 
państwOW1Jch. Nie planując wojn11 ł dążąc do 
Jej uniknięcła, naród radzłeckt poświęcał wszy­
lłkłe twe lil11 i łrodki realł.zacji pokojoiovch pla­
nów gospodarczych:· 

W okresie narastania nfebezpłec:znej 11fłuacjł 
tDO}entiej prawdopodobnie my, wojskowi, ni• 
ut:zynilfśmy wszystkiego, bv przekonać Stalina 
o nieuchromiości wojny z Nłemcamł w najblłt­
azym · cmsfe ł udowodnić koniecznolć wcze­
•ntejszej reó:tizaĆji pilnych zamierzet\, pr:zewi­
d.zian11ch w planach operacyjn11ch ł mobilłZ4-
ettJnych". · 

A w Innym miejscu tej samej ksfątld Gieor­
cfJ Żukow -napisał: 

,,Stalin był przekonany, . te hitlerowcy w ra­
sie wojny ze Zwtqzkiem Radzieckim będq to 
pierwszej kolejności dqżyć do opanowania 
Ukrainy i Zagłębia Donieckiego, aby pozbawić 
nasz kra; bardzo ważnych pod względem eko­
nomicznym regionów, zdobyć ukraińskie zbo­
te, doniecki węgiel, a następnie kaukaską naf­
tę. Podczas omawiania planu operacyjnego 
wiosnq 1941 -,oku Stalin mówtl: „Bez tych, tak 
t11cfowo ważnych zasobów Niemcy faszystow-

. akie- nie będq t'o stanie prowadzić dlugotrwalej, 
na szeroką skalę zakrojonej wojny". 

Stalin byl dla nas najwyższym autorytetem i 
nikomu wtedy nawet nie przyszlo do glowy 
wątpić w sluszność jego sądów ł oceny sytua­
cji. Jednakże przewidywania Stalina odnośnie 
do kierunku glównego ude-rzenia nieprzyjaciela 
okazaly stę błędne". 
Główne uderzenie poszło bardziej na pólnoc 

od Ukrainy, przez Białoruś i republiki nadbał­
. tyckle. Celem tego uderzenia była Moskwa. 

22 czerw~a 1941 roku okręgi wojskowe: Bał­
tycki, Zachodni, Kijowski przekształcono we 
Fronty: Północno-Zachodni, Zachodni l Połu­
cfnlowo-Zachodni. Ale jeszcze tego dnia Jó- · 
zet Stalin doszedł do wniosku, że „dowódcy 
Frontów nte posiadają dostatecznego do.łwtad­
czenia w kierowaniu działaniami bojowymi 
wojsk i najwidoczntej są trochę zdetono1vanl". 
Postanowił więc powysyłać do dowództw 
Frontow przedstawicieli Kwatery Głównej Na­
czelnego Dowództwa. Na front Południowo-Za­
chodni pojechal Gieorgij Żukow, na Front Za­
chodni Borys Szaposznikow. 

W t;Ym miejscu należy przypomnieć, te w 
wyniku prowokacji wywiadu hitlerowskiego 
Armia Czerwona - jak pisze w książce „1941 
- 22 czerwca" Aleksander Niekricz - „stracila 
1wych najlepszych dowódców w chwtlt, gdy nit 
horyzoncie zbieraly się coraz gęstsze chviury 
nadciągającej wojny. Nie bylo rzeczq latwą 
przygotowat tD krótkim czaste nowych dowód­
ców pulk6w, brygad, dywizji i korpusów. Do­
wódcom pododdziałów, wysuniętym na te stano­
wisko, l>Takowalo często wiedzy. do~wiadcze-
11!a. których nie mogly zastąpić tylko zdolnokt 
ł <>fl.11.,.ność. W11żs;ze wykształcenie wojsl(owe po­
nadalo na noczątku wojnu wszustkfego 7 proc. 
oftcerow, 37 proc. nie mialo pelnego średniego 
wykształcenia wojskowego. W polewie 1941 r. 
okolo 75 proc. dowódców i 70 proc. pracowni­
ków politycznych za;mowalo swe stanowiska 
nie dlutej niż rok. DopiMo w toku wojny wy­
azly na jaw talenty dowódców, zajaśntala w 
earvm blasku tch umtejętnoś6 dowodzenia". 
Jednym z nich - choć przecie dał się 1»nna~ 
I przed wojną na polach bltewnvch Dalekiego 
Wschodu - był generał Konstantv Rokossow­
ski 

.,Sądzę - napi ~ał I·wan f\a,!?ranian w książ­
ce „Tak wykvwii li śmy T.WVcięstwo" - że dla ge­
neTa.la nrmii Roko~sow~kiego n.aczelny dowódca 
tywil szczegńlna sympatię. Timo~zenko opowia­
dał mt. że Stalin por6u:nywal Rnkossows1ćie110 
1 Dzierżyń~k!m. „ Taki sam - powiadał 
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uc%cłtvy, mqdrv. dobry, ludzki, tylko Jl'eUka bill 
trochę tward&:zy ł surowszy". 

Gdy 9 korpus zmechanizowany, pod do-
wództwem Konstantego Rokossowskiego wal­
czył pod Nowogrodem Wołyńskim z prącym.I na 
Kijów wojskami niemieckimi, przyszedł roz­
kaz odwołujący go do Moskwy, gdzie otrzymał 
nowe zadanie. „Dowiedzialem się - pisze 
Konstanty Rokossowski - te Kwatera ·Główna 
ł dowództwo Frontu Zachodniego, biorąc pod 
uwagę znaczenie rubież11 Dniepru, postanowilo 
utworzyć w rejonie Jarcewa stlnq grupę ru­
chomq, zlożonq z dwóch, trzech dywłzjł pan­
cernych ł jednej dywizji piechoty. (.„) - A 1D 

ogóle bierzcie pod swoje ·dowództwo. wsz11stko, 
co •potkacie na drodze z Moskw11 do Jarcewa". 

Stało si~ Inaczej. Radzieccy dowódcy, w tym 
Georglj Żukow, przewidzieli kierunki uderzeń pod 
Kurskiem i przygotowali kontruderzenie, które za­
skoczyło Niemców Była to krwawa I długa 
bitwa. W jej ramach pod Prochorowką doszło. 
do gigantycznej bitwy czołgów. Po obu wnl­
czących stronach brało udział po lliOO czołgów. 
Niemcy bitwę tę przegrali, jak przegrali całą 
bitwę pod Kurskiem. Wojska radzieckie prze­
szły do natarcia I przejęły inicjatywę strate­
giczną, nie oddając jej przeciwnikowi już do 
końca wojny. Wieczorem 5 sierpnia 1943 roku 
- po raz pierwszy w historii wojny niemiec­
ko-radzieckiej - w Moskwie oddano salut ar-

, tyleryjski dla uczczenia wojsk, które wyzwoliły 
Orzeł I Biełgorod. · 

Przez Wołyń , Smoleńszczyznę, szos~ wołokołamską, Stalingrad, Kursk, Dniepr, 
Białoruś droga wiodła do Polskl, oby jednak w niej nie pozostać. 

Smak zwycięstwa i goryezJ 
Częścll 

LUCJUSZ WlODKOWSKJ 

I tak Jut było przez call\ woJn' te kierowano 
IO wszędzie tam, 

OOZI! łOZGRVWAtY. 
LOSY WOJNY 

W bitwie o Moskwę bronił kierunku · wołoko­
łamskiego. To właśnie polttruk dywizji panfl­
łowskiej broniącej Moskwy na odcinku dowo­
dzonym przez Konstantego Rokossowskiego -
Waslllj Kłoczkow wypowiedział iłowa, które 
obległy Rosję 1 świat: · 

- Rosja jest wielka, ale nie ma gdzie lic 
cofać - za namł jest Moskwa. 

Trzykrotnie odtwarzał 16 armię, którą dowo­
dził. Później był Stalingrad 1 dowództwo Fron­
tu Dońskiego. Sylwestra 1942 roku spędził pod 
Stalingradem razem z Wandą Wasilewską 1 jej 
mężem Aleksandrem Korniejczukiem. Był 
współautorem ultimatum skierowanego do 
okrążonej od 23 listopada 1942 roku 6 armil 
feldmarszałka Friedricha von Paulusa f niektó­
rych związków 4 armil pancernej. W ultima­
tum tym proponowano honorowe warunki ka­
pitulacji: 

„Gwarantujem11 ws:zvstkłm, 1ctórZT1 -zaprus­
łanq oporu, oficerom, podoficerom ł 1zeregow­
eom, ż11cte ł bezpteczeństwo, 11 po zakończeniu 
wojny - powrót do Niemiec lub jakłE'gokol­
wtek innego kraiu, do którego będq chdeU •ił 
udać. 

'::al11 stan osoboio11 wojsk, kt6rv złotv bro'I\. 
1atrz11mu;e mundurv wojskowe, d11stvnkcje ł 
ordery, osobiste rzeczv ł pr:zedmłoty wartofoto­
we, wyższa %aj k4dr11 ofłcftt'ska - równłd bia­
lq broń. 

Wszyscy poddajqcv •ff oficerowie, podofice­
rowie ł szeregowcy będq natychmłast mieli 
zapewnione normalne wyżywienie. 

Wszystkim rannym, chor11m { majqcym od­
mrożeniu udzieli słę pomocy medycznej". 
Wysłanych parlamentariuszy z dużą białą 

nagą niemieccy żołnierze ostrzelali. Ultimatum 
nie zostało przyjęte. 31 stycznia 1943 roku feld­
marszałek Friedrich von Paulus poddał się je­
dnak; część wojsk niemieckich jeszcze walczy-
ła do 2 lutego 1943 roku. . 

W słynnej bitwie na łuku kurskim dowodził 
Frontem Centralnym. Ta bitwa miała zdecydo­
wać o losach wojny ze Związkiem Radzieckim. 
Adolf Hitler w ściśle tajnym rozkazie z 1~ 
kwietnia 1943 roku stwierdził: 

„Na kierunkach glównych uderzei\ trzeba u­
tyć najlepszych jednostek, najlepszej broni, . 
postawić najlepszych dowó<lców ł zapewnić du­
żą ilość amunicji. Każdy dowódca, każdy sze­
regowy żolnierz musi być przelwiadczon11 o 
decydującym znaczeniu tego natarcia. Z1011-
cięstwo pod Kurskiem powinno atanowić po­
chodnię oświetlajqcq drogę całemu łwiatu". 

Później były walld nad Dnieprem, dowodz&­
nle 1 Frontem Białoruskim, słynna operacja 
,,Bagration" czyli wyzwolenie Białorusi. Woj­
aka 1 frontu Białoruskiego dotarły pod Warsza­
wę, wyzwoliły Chełm 1 Lublin. W Lublinie 
Konstanty Rokossows~I wstrząśnięty widokiem 
pomordowanych w Zamku 1 na Majdanku 
przemawiał do zgromadzonych ludzi na Placu 
Zamkowym po polsku. Mówił o wspólnej wal­
ce wojsk radzieckim I polskich - 1 Armil 
Wojska Polskiego. 

Spotkanej, po wielu latach niewidzenia, swo­
jej młodszej siostrze Helenie zwierzył się, że 
gdy w.szedł do Warszawy, to ukląkł 1 z:iemię u­
całował. 

- Ty nie wiesz - mówił - jakie ja mialem 
uczucie, gdy wszedlem do Polski. 

29 czerwca 1944 roku został marszałkiem 
ZSRR. 18 listopada 1944 roku objął dowództwo 
2 Frontu Białoruskiego, który wyzwalał tereny 
nadmorskie. ' 

Po zakończeniu działań wojennych zostat dó­
wódcą Północnej Grupy Wojsk Armii Radziec­
kiej stacjonującej w Polsce ·1 w radzieckiej 
strefie okupacyjnej. 

6 listopada 1949 roku został przez Radę Pań­
stwa mianowany marszałkiem Polski I minis­
trem obrony narodowej. 
Wśród tych, którzy go znali 

POZOSTMlll. DOIB WIAllN9 

Józef Winlewlcz, kiedy jeszcze był ambasado­
rem w Waszyngtonie dwukrotnie spędzał Syl­
westra w Polsce. „Na drugtm sylwestrze 
wspomina w książce „Co pamiętam z długiej 
drogi życia" - znaleźli§my się w salt dzisiej-
1zego kina „Klub". Siedzieliśmy prz11 stole wraz 
z Jóźwihkamt obok marszałka Rokossowskiego, 
państwa Jędrychowskich i Szyrów, od czasu do 
czasu przysiadał się jeszcze ktol łnny. Nastrój 
pan.owal bezpośredni. („.) Marszałek Rokossow­
ski dużo :ze mnq rozmawiał. Jeśli tylko panie 
nie porywaly go do tańca. Rozrywano go. Py­
tal o oceny polityczne ł warunki pracy na pla­
cówce. Byl prosty, bezpośredni, bez cienia ja­
kiejkolwiek pozy. M6wil dobrze po polsku, z 
lekkim rosyjskim akcentem, ćzasem brakowalo 
mu slów". 

Adam 'Michalski w książce „Los się przy-
chylił" opisuje między innymi swoją pracę w 
Sztabie Generalnym Wojska Polskiego. 

,,z tego okresu mile wspominam marszalka 
Rokossowskiego. Pracując w budynku, w któ­
rvm ł on miał swój gabinet, spotykałem go 
od czasu do czasu na korvtarzu, kiedy wycho­
dzilem z kolegq na papierosa. Nigdy nie prze­
szedł kolo nas, by nie zatrzymać się ł nie po­
dac! nam ręki. Czasem zamieniał z namł kflka 
słów. Pytał o zdrowie, o pracę ł warunkł mie-
1zkanfowe, o rodzinę. Peµmego razu opowie-

Marazalek Konstant11 Rokouowskl włztltuie wojska t0 czclllie c!włcuń M poligonu 

działem mu o t11m, łe mam chotq tonf, ł• 
mieszkarny pod Warazawq ł żona przezłębłl4 
się w pociągu podczas dojazdlł do prac11, al• 
pomimo choroby nie zaniedbuje swoich obo­
wiązków. Marszałek wyjql notes ł zapvtał o 
nazwisko i miejsce prac11. Wsz11stko to 1obie 
zanotował. , 
Jakież b11lo moje zdziwienie, kied11 po dwóch 

tygodniach zostaiem poproazon11 przed oblłcH 
komisji mieszkaniowej Sztabu Generalnego. 
Zaproponowano mi male mieszkanie slużbowc 
na parterze w nowym bud11nku na Mokowwłs. 
Nie wiedziałem, co mam robtć - dziękowad 
czy skakać z radości w obecności komisji? 
Wkrótce takq saniq radość przeżyla moja tona 
w domu". 
Był utalentowanym dowódcą. wielki.ej ml&.r7 

t.olnierzem„ Wniósł znaczny wkład w unowo­
cześnienie armii polskiej. Na II Zjeździe PZPR 
mówił między innymi: 

„W strukturze klasowe; 0Jic11r6w Wojsk4 
Polskiego 'zaszl11 również poważne zmtan11 . .C:114-
cznie wzmocntl się trzon kadr11 oficerskiej WJl­
wódzącej się z ludu. Jeśli przed l Zjazdem na.­
szej partit odsetek oficerów . pochodzenia ro­
botniczego wynosu , zaledwie 21 proc ... to t•• 
raz wynosi on SO proc. Oficerowie - w11cho-> 
wankowie azkól oficenkich. i akądemłł Ludo­
wego Wojaka Polskiego 1tanowiH wóWC%a1 61 
proc. kadru oficerskiej, obecni• zd 1tanowłq 
~G proc.". 

I dalej. 
„Technika bojowa ł uzbrojenie 1tanowłq "'4• 

terialnq bazę zdolnolcł bojowe; armii. Ale ł•· 
chnika bez ludzi jest r:zec:zq martwą. O :zw11-
cięstwie w nowoczesnej wojnie dec'l/dujq l1&· 
dzie silnł duchem, slusznościq awojej apraw11 ł 
umiejętnością posluQiwanta się nowoczesnvm 
uzbrojeniem ł aprzętem bojowym. Potęaa 1łł 
zbrojnycli ł ich gotowo,ć' bojowa zależne 1q 
przede wszystkim od skladtl osobowego woj• 
ska, od ludzi bezgranicznie oddanych swojej 
Ojczyźnie. A z takich łudzi 1klada •ił Mn• 
wojsko". 

Na VIII ~lenum KC PZPR . w październiku 
1956 roku musiał wyjaśniać sprawę ruchu 
wojsk radzieckich. Powiedział wtedy: 

„O częściowym ześrodkowaniu niekt6rvch 1•· 
dnostek dla celów specjalnych wie Biuro Poli­
tyczne. Zrobiono to w związku :z doświadcze­
niami wynilcajqcymi z wvpadków . poznańskich. 
Teraz, co się tyczy ruchu wojsk radzieckich. 
Specjalnie otrzymałem takie zadanie Biura Po­
litycznego, żeby w11jaśnić, bo fnlly taicie s11ona• 
ly, że jest jakiś ruch, posuwanie stę wojska. 
Rzeczywiście wojska radzieckie posuwal11 Sił. 
Przeprowadzaly jesienne t'nanewr11 na tereni„ 
gdzie rozlokowana jest urupa wojsk radziec­
kich. Wojska te posuwaly słę w kierunku Byd­
goszczy i w kierunku lAJizf. W zwłqzku s 
tym z polecenia Biura Politvcznego zwrócilem 
się do marszalka Konieµia, któr11 kierowai t11• 
mi ćwiczeniami, o to, żeby posuwanie si·t 
wojsk pólnocnej arupy na wschód zatrzumać ł 
żeby wrócilv z powrotem do 1w11ch garnłzonóui 
stałego rozlOkowanta". 
Wypowiedź ta nie zjednała Konstantemu Ro­

kossowskiemu popularności. Wprawdzie Stanl­
.sław Skrzeszewski zgłosił jego kandydaturę do 
Biura Politycznego, gdyż pierwotnie kandyda­
tura ta nie była brana pod uwagę. ale to nie 
zmieniło sytuacji. Wniosek na VIII Plenum KC 
PZPR poparł Bolesław Rumiński. Popierając ~ 
kandydaturę powiędzlał: 

„Jakie sq argumentv przeciwko tow. Roko­
ssowskiemu? Nie mówimv o t11m otwarcie s 
trybuny, a warto, żeb11 towarz11sze po komuni­
stycznemu, tak jak czujq i mytlq, o tym po­
wiedzieli. Ja slyszalem o tow. RoTcossowskłm 
wiele dobr11ch rzeczy, a w ostatnich dniach ł 
#ych. O tym, !e nie wszvstko jest w porzqdku 
ł styl pracy tow. Rokossowskiego nie najleps211-
0 tym, te w . wojsku mogłob11 by6 inaczej". 

W tajnym głosowaniu na 75 głosujących Kon­
stanty Rokossowski otrzymał 23 głosy. W naj­
bliższych dniach zgłosił dymisję z zajmowa­
nych stanowisk. 

Na sesji Sejmu PRL 13 listopada 1D~8 rolr:u 
Józef Cyrankiewicz powiedział: 

,Jest propozycja, ateb11 prz11jqć rezwnaejf 
obywatela Marszalka Polski Kunstanteao Ro­
kossowskiego ze stanowiska wtcepremłera RC'l­
dy Ministrów ł ministra obrony narodowej ł 
żeby na stanowisko ministra obron11 narodowej 
powalać obywatela generała dywizji Mariana 
Spychalskiego". 

Sejm przychylll się dQ tego wniosku. 
Po wyjeździe do ZSRR - a miał wówczu 

60 lat - powrócił do służby w Armil Radzie­
ckiej. Był zastępcą ministra obrony ZSRR, do­
wódcą Zakaukaskiego Okręgu Wojskoweao, 
głównym inspektorem Armil Radzieckiej. 

,,Po latach - wspomina Józef Wlnlewicz w 
swojej książce „Co pamiętam z długiej droif 
tycia" - wracając · póino z jakiego' apotkanta 
w Moskwie, w holu hotelu, gdzie mieszkałem 
natknąlem się na grupę wyższych . oficerów ra­
dzieckich, wlatnie kończących wspólnq wie­
czerzę ł już wychodzqcych. W aród nłcfi szedł 
Rokossowski. Poznał mnie, natychmiast zatrz11-
mal się, gawędziliśmy chwilę i nie zapomnę 
nuty goryczy w glosie, gdy w pewnej chwili 
się odezwal: - „Tak, panie Józefie - choctat 
zawsze m6wil „towarzyszu'' / - Tuta; ucho­
dzę za Polaka, ale tam, u nas ( D t0 Polsce 
mówi •ił o mnie Jako o ros11Jskłm marszal= 
ku"." 
Pow.ledział to oczywiście po polaku. 
Czyt nie było tragedią tego człowieka, któl1' 

po latach walki 1 tuJaczki po azerokłcb prze-
1trzenlach Rosji, wypełniając Internacjonalisty• 
ezny obowiązek komunisty, wrócił do swego ro­
dzinnego kraju, w którym nie mógł pozostać? 
Zmarł 3 sierpnia 1968 roku, po ciężkiej cho­

robie. Pochowano 10 pod murem kremlow1klm 
wśrod najbardziej r.J1słut.onych. 

P .S. W popnedol1D octatn.t.-. w J..., ~„ 
bi nad tytułem zdanyl 11, prąkrJ' ~l-41 ..., 
mluł „wraa 1 jeJ coJaterem" powinno b761 
.wraz· 1 JeJ bohaterem". Za bi~ t.na Hl'deomł• 
pnepl"&UAl1) Cęłelnl.k6w. 

L. W. 
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ze str. 1 ·-11Jlcych świeczek w 1klepach 
i zziębniętych eilmipedientek, 
które obsługują przy zamlmię­
tych drzwiach ostaitn!ch kl1en­
t6w. 

W domu młodzież ćwiczy na 
sucho tańce do studniówki. Pr '-Y 
świecy, bo wyłączono prąd. 
Dwudziesty stopień zasilania . . 

Za oknem ściska mróz, a w 
mieszkaniu robi się jasno, jei;t 
już prąd. Synoptycy zapowiada­
ją dalsze opady, ale w połow:e 
tygodnia temperatura ma 
wzrosnąć. Szkoda, bo zima ma 
naprawdę swój urok. Nk, tylko 
płaikać ze szczęścia ... 

- Halo, :MPO? Dzień dobry, 
Dorożyński z "Odgłosów" §ię 
kłania, zastałem dyrektora 
Spryszyńskiego? 

- Dzień d<>bry, łączę„. - w:­
tam redaktorze, tu Spryszyński, 
co dobrego? 
. - Samo dobre, właśnie po 

godzinie bez dwóch minut do­
tarłem z Widzewa-W11ehodu do 
redakcji ..• 

- Samochód nawailił? 
- Wprost przeciwnie, nawet 

„odpala" bez kłopotów, ale na 
Promińskiego, na wladukete 
dwa autobusy nie JllGgl\O po· 
konać niewielkiego przeeld 
wznle11lenta - zablokow-.ły ca· 
ły ruch. Było tak ślisko, że tra­
ktor wn>osaiony w łańcuchy 
nie mógł . uclągnl\6 przyczepy. 
Natomla11t na pokonanie skrzy­
łowanla trasy W-Z s Kłłl6· 
1klego potrzebowałem osiem 
amłan łwlateł. •. 

- Tak, tak. jes.t łlls!m„. 
Tak, tak - I co pan na 

toT 
No cót, robimy oo może­

my.„ 
Ale niewiele możemy? 

- Sypiemy mieszanki chlór­
ków z piaskiem, ale wie pan, 
to niewiele daje, wiatr rozwie­
je, samochody na bo~ roztzu­
cą.„ Jest zbyt zimno„. 

...._ A te cholerne muldy, kt6rc 
wręcz uniemożliwiają normal­
ny przejazd pn:ez wiele skrzy­
żowań? To są zdaje się efekty 
zbyt późnego odrzucenia pierw­
szYch ·warstw śniegu? 

- W czasie opadów jeźdz;­
liśmy przecież na okrągło, non 
stop, ale śnieg też walił bez 
przerwy, samochody rozjeż.dża­
ły to, cośmy oQ,ga·męli, ws:zy­
stko raz.em zamarzało - i to są 
skutki. 

..,. Czekamy i:{a odwilż? 
- Niech pan nie żartuje; 

swoimi pługami n ie dajemy ra­
dy tego zerwać. ale do mia'Sta 
wkroczyły WJ'POżycz.1>ne z bu­
d«>w.nictwa ciężkie spychacze, 
WPDiM dał równiarki, pracu­
ją już nawet brony talerwwe„. 

- Gdzie? Gdzie pracują, bo 
pdłowę miasta przejechałem i 
żadnej brony nie widziałem. 

- To już Inżynier Wojewórlz­
. twa, oni tę sprawą koordynują. 

- Dobrze, zadzwonię, a jak 
wyglądacie dyrektorze . z wy­
wozem śmieci? Opóźnienia pe· 
wnie sięgają już miesiąca? · 

- Ni.e jest tak tragicznie, ale 
są duże . Są rzeczywiście pose­
sje. które czekają od trze<:h ty­
godni nawet. Ale przy tyteh 
temperaturach jeden „bęben" 
opróżnia w czasie zmiany za­
Jedw·ie 40-60 pojemników, gdy 
normalnie - ltl0-120, a d/l-iś 
dla przykładu zamiast 50 „ś.mie­
darek" udało się wyekspedio­
wać w miasto 39 wr:nów. W 
dodatku je<lna trzecia obsługi 
tych wozów choruje, co ·teź przy 
takiej aurze nie powinn;o dzi­
wić.„ 

- Wytrzymamy w tych śmie· 
cłach do wiosny? Czytał pan 
„Króla szczurów"? 

- Ale film o(lądałem. Gdy­
by choć zelżało do minus dzie­
sięciu. to p0zbieramy .się szyb­
ko, naiprawdę. 

- Halo, „Odglosy"? Inżynier 
Województwa - zastałem reda­
ktora Dorożyńskiego? 

- J es tem, cześć Andrzej! Słu­
chaj, mam parę spraw, ty bę­
dziesz wiedLiał najlepiej ... 

- Byle szybko, bo zaraz gnam 
.na drogi, jest dość ciężko„. 

- No właśnie, co z tymi mul-
dami? Podobno nawet brony 
talerzowe walczą z zimą„ 

- A co! Używamy co się du; 
rzeczywiście są i ciężkie s,py­
chacze. równiarki. brony z 
SKR, w sumie kilkanaście ma­
szyn. 

- Gdzie one są. Jeździłem.„ 
- Akurat na nie nie trafi-

łeś. ale pracują, sam przed mi­
nutą wróciłem z objazdu. Wy­
mienić ci ulice? Nie? Przede 
wszystkim rogaf.;kii, tranzyt i 
główne aderie z których ko­
rzysta MPK. Ale przecież w go­
dzinę ani w dzień nie zerwie-
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my tego Jodu w ~ ml„ 
ście. 

- Ale aa KUl6t~IU•-
- Stary, w tllkte>h <p~n1Jaeh 

nie jetdizi •ifl ~!ką Klliflsktteo, 
ani tadll'l.ą lnnll, w„~.. z tora­
mi tra·mwajowy4tti, be na nich 
iamoch<X:ly mon wyczyniać 
d'Ziwne „figury". DoAwlaq~y 
kierowca wie, jakie trasy wy­
bierać w &'lllieżyce i mrozy. 
Słuchaj, za.d·zwoń tiMniej -
muszę lecieć„. 

- Tak Jest, panif iniYJ!'ier.(e! 

W DOMU 
I PRZED DOMEr.t 

Spól<liiielnia Ml1!$Zką,niow" 
Teofilów - mówi dyrektor Ber­
nard Kisiel: - Pri.ede \Wt.yst­
k m trieba s~wierdt.ic, · że wię­
kst.ośc naszych obiektów by1a 
dobrze przygotowana do zimy 
- pozamyikaine, u1u1c.xelniooe o­
kna w pl'IM!liiea.ch i na 1'lat­
kach schcxjowych, uiu,pe1'1i0ll• 
braikiujące szyby, . zaj)eld)iecio~ 
ne przed Jmozem inrsitalacje wo­
dne i centr~ o;;r-uwarua, 
Dzięki temu obee.n~ nie nę~j<l 
naa awarie • . ~iioie drolJn• 
awarie zdanaj' ai' - nie Wif:· 
cej jedinak nit do 10 dUea1-
nie. IU~y od'PQW'iedili4 e­
kipę fachowe6w, k;tóny na bie­
ill<:o dajll .obie rad• • iclt usu­
waniem. 

- MQlłOby byt j~ ltpieJ, 
bo'Wliem alerłwi• cqjć t~h a­
warii wrat«NJe s pra,vcąn r 
biektyvmych. ~ " wy­
nikilem med~& cą hrabi 
,pr~ ludll. .Hp. ~ za­
ma.rza klst&14cja ......_va M· 
willoaów h~ i uełulo­
wyieh (a widnie •ro te&o ty­
pU przypadków 01tałlldo w;rató\­
piło), to winien jtlłt ten. kto 
upomniał zamknąć okna albo 
za póim.o i.głosił nam drobne 
uuko<lzenie, wtedy .dopiero. idY 
p()Wstaly jui: wię~irze az.kody. 

- We w.s.zy1Stk1ch n1emal bu­
dynkach wymieniliśmy &rzej111-
ki panelowe na że:J.iwne - tak, 
że i z. tej st.fony nie grożą na.11 
przjl'kre niespod:z:la.nki. Na w11zel­
ki wypade~ gdyby w tych nie­
licznych blokach, gd?Je je,ncr.e 
są panele, zdarzyły 1ię pę:lmię­
cia - mamr niewielki zap;u że-
berek. , ' 

- Nieu.leioni• od' po&otowia 
spóldzielcr.ego i a!Utb mie)ski~h 
uruchomiliśmy na ca.aa mrozów 
własne, Wewlllętrzne poiOtóW•• 
całodobowe. · P&tr.t.ebhe jest 
z wła~z.oża • teraz, g<iy r.o7lp-OC'z~­
ły s-ię wyłącz<mia eneriii ele­
ktrycz;nej. W budynkach śl'ed­
iniowysokich powo~je to auto­
maityC'Zile . wyłączenie hydro­
forni i brak weó.y w mies1.1ka­
niach. Ponowne włl\Czenie nie 
Jest automatyczne - trzeba to 
zrobić ręcmie i &tik,\amy się, a­
by następowało jak na·jszrł>Qiej. 

- Nie mamy natOml•st wpły­
wu na paprawę owrzewwia 
miesi.kań. Kłopoty w EC-III 
powotlują spadki dą;tawy ener­
gii i w konsellcw~ji w ezęjci 
mieszkań temperat~a wynosi 
12-16 stopni. 

- Kolejny nasz klopot - t.o 
gospodane domów. Braltuje lu­
ci:1.1i do tych prac, nielttóny, pra.­
cujący zaledwie o.d lata, p0rzu­
cili pracę z nastaniem .mroww. 
Ci, którzy są, nie J:a'W'i?A pra­
cują dobrae. 

- Z.resztą nawet dozorcy su­
miennie 1pehliajl\CY obowiązki 
w obecnycll, bard'!o trudnych 
warunkach nie tuwze dajll 10-
bie radę. U nu, w-ne>Wych o­
siedlach na katde&o z nich 
pvz.ypada tere.n z.i'lącmiie więk­
szy niż w z.wartej, śrOOm.iej.sikiej 
zabudowie, a wszyst.lme prace 
trzeba wykonać rfł(!znie. Nie­
którzy posłuiuj- 1~ę maly.mi 
spalinowymi ~. ale są to 
doz.-otey-racjonaliuts>r~. Ten 
sprzęt z.rol;>illi nimi. GeMralnie 
brak na naszym r~u · małego 
spvzętu do akcji ,,tlina". Par~ 
lat temu były niewielkie ilości 
ułatwiających pt•cę niewi•lkich 
maszyn i UI'Z.i'!eń z importu, 
ale okazało się, że je.!lt to 
sprzęt z.by·t deBkatny na na.ze 
ostre zimy. Tak więc dozorcom 
pCYZostaje szufla i ło.pata„. 

Podobne problemy ma admi­
n istracja budynków komu·nal­
nych. Mówi Elżbiet~ KH!tYCk<l· 
-Perz, dyrektor PG~t-Baluty: 
- akurat je.st dziś dzie1i i,>rzy-
jęć i maimy dO"Słownie uI"Wanie 
głowy. Więk.szość interesantów. 
to ludzie skartący się na zim­
no w mieszkaniach, zwłBtszcza 
tych :r. centralnj"m ogrzewa-
niem. Temperatura wody na 
wejściu do budyn~ów p0wtnna 
mieć około 150 s·topni. Od IW­
ku.n.a.si·u dni ·n·ie pr:z.ekracza 103. 
W efekcie w wielu mie"zka·niach 
jest około 11 sto.pni i ludz:e 
marzną. 

- Ponadto znacznie dają •ię 
we znaki i nam i mieszkańcom 
planowe wyłączenia energii. O· 
CZYWiśc1e mm!;my pogodzić •iii 
z tą koni~iia. ale ~eli-

byśmy 'Vłedzi~. w jakim ter­
minie i które re-jony będą wy­
łllczane. Aou·tomatyc:mle wylą· 
ez&jlł 1111 pompy na prz.epom­
Potvnłach ciepła I temperatura ,„ mies?lkaniach 111eybko spada 
Włącz.ać je tneba ręcmle. 
Właściwie jest to za<ianie dl3 
praoownik6w Zalk.ładu Sieci Cie­
plnej, ale brakuje im ludzi, 
więc staramy się pol?lóc. Zdarza 
&ię jednak, że mies:zikańcy d-ość 
długo czekają na włączenie cie­
pła - bo my nie wiemy .nawet, 
który rejon został wyłączony. 

- Kłopoty mamy także I 
odśnie:tianiem - nas,z właisny 
S1przęt to zaledwie jeden 
źuk 1 jeden tarpan. 
Wy,najimujemy pługJ i pia­
S!karki, ale przecież nie wszę­
dzie mogą dojechać. Glów:ia­
praca g,pacla na dozorców. 

- Powinniśmy mieć okolo 
'l2U gospodarzy domow. Braku­
je naim tiO osób, drugie tYle każ­
dego dnia przebywa na zwol1me­
niach .lekarskich. Pozostali pra­
cują różnie. Niekiedy zresztą 
trud1no się dziwić, że uaica czy 
chodnik nie '' na citaa odśnie„ 
żone, bowiem więksozość za.tru~ 
drtionyeh u nu to k®iety, c~­
„to atuue, kltóre Po i:trostu nie 
daj, sobie rady. 

- Udzielamy upomnień, potr2'­
eamy premie, tie ni• . raw.s:ia 
odmsi to pożądany · akutek. 
Zrentll i sami nie jestełmy w 
•tanie llilamtrolować katdefo 
dnia ołioezein:ia wnntadch bu· 
dynków. Wbrew temu, eo m6wł •i• o J)lTA'l'Okie a.dmini..tracj!, 
w nan,ych adminiatrecjadh o-
1ied:lowych ria około 200 budyn­
ków prZJMda 1-2 o.soby, !Qt6• 
%• przeoleł, o_prócs locm~oli go­
fiPOdarzy domów, maj" tak.te 
i.me zadani&„. 

Obok admiinlatracii 1łuib 
komu.natnych pewnego rod:zaju 
nadzór nad odśnieżaniem s.pra­
wuje także miliicja. 

Mówi kapita.n Ryszard Mat­
czak z DUSW - Batuty: 
Mandat wszyo5tkiego nie załatwi, 
qlatego ataramy 6ię brać ipod u­
wagę warunki, czynnik ludzki. 
Bo jak np. ::e spokojnym iU· 

mie.niem ukarać !Ponad 70-letnie­
~o właścicie l a prywatnej ka­
mienicy za to. że .nie odśnieza? 
Po prostu nie ma siły. A loka­
torzy, zamiast chodzie na skar­
gi, lepiej by po or<)stu pomogli, 
także we w.łaisnym interesie. No, 
ale to jui zależy od dobrej 
woli. Nie zawsze zresztą zaspy 
i bałagan wokół domu są spJ­
wodOfwane czylma wiekiem c'l.Y 
złym stanem zdrowia. 

- Wielu do:i:ol'ICów ,po prostu 
tle pra.cuje - i wtedy sięga:my 
po bardziej radyka:lne środki, 
choć też nie od razu '!,')O man­
dat. 

- Od począ'lfiru mrozu i opa­
dów nasi funkcjonariusze -
przede W12J1Stkim dl<i.e1n.ica-w-i, 
ale także słuiby patrol-0we -
Pl'ZY'P<>minali o koniecmo'ci 
właśc.ilwego apełniania obowii~­
zków, CZYI.i udzie!Ui pouCoZ.enia 
712 osobom. Nie w każdym przy­
padku było to pouc:tenie gku;te­
c1.1ne. „Sprzedal'i.S!my" więc tak- , 
że 277 mandaitów n a ogólną ~'\.Lil'lę 
p.nekra<:11.ająieig 382 ty.s. :z.ł. (a 
więc średni<> ka±dy mandat po­
nad 1000 r.ł). U!karanych w ten 
spcsób zostaro 169 dozorców, 
80 wlaś~cieli prj"Watnych nie­
ruchoonooci, trzech kier()Wili!ków 
zakładów pracy l 18 lnnY'Ch 
os Ob. 

W przyipadiku, gdy mmdat ni• · 
,pM'lógł - lub ukauny edmó-

. w!1 . jego prąjęcta skierowali· 
łmy 31 wnitoek6w do "'kolegium. 

Z' nanycll oblerw&ejł wynl.­
ka, te najleip.tiy porządek w 
nanej . dziel-nicy panuje wokół 
pryiwat.nYQh budynlków jedno· 
rod'Zininych. lch wlakl.ciele uw­
waj' An-leg ni• tyilko s włunych 
pedl\Vóre'k i chodnika, lecz tai<­
.te 1 jezdtn.ł, do C7.ego 1zczeg6l­
nle trudno 1kłoni~ dm:orc6w.-

W SZPITALU, 
A1PTECE I SZKOLE 

We wtorek 1!1 •t)'C:m>ia 1987 
r. WoJewód:t:ki S:rpital Zespolo­
ny im. l\I, Kopernika miał o­
&try dyiur dla mluta. Na chi­
rurgii trreba było U\!lltawit 
cz.ternaście dodatkowych łótek. 
Właściwie wszystlcde oddziały :z; 
wyjątkiem neurologii pra.-cujlll 
z do-daitkowymi łótkamł. Lud:r.ie 
lamią się wędrując ipo, oblodz.o­
nych ullicach. Nas.iliły sl~ d-o:e­
g.li•wości osób star.szych g;.cze­
gólnie ciężko znoszących mrozy, 
niedogrzanie mieszkań, krop0ty 
komunikacy}J1e. Sz.pital ma za­
ledwie 50 proc. obsa<!y persane­
lu. .prietrzehionego chorobami. 

Dokibor Władysław Gos po­
Wia<la, te sytuacj~ motna okre­
ślić po japoń:sku. Jako tako. 
Płakać w kamizelkę nie ma co, 
narzekanie 111i-C'łego nie załatwi. 
Tl!Uoba roib14 rwje, I q>iital 

praooje, mimo wysiadający-eh 
kaloryferów; itny rarr.y na dzień 
coJ musi wY'ląść, ni• ma 111iłY. 
Póki co j~ nie dokucza 
brak prądu, bo ełeiktrąw.nia 
s;apital onci.ędu, ._ w ra7Jie cz~ 
go jest właisny sY'&tem za•sdlania. 
S11pLtalni fachowcy &tara·ją się 
ubrzyanać w sprawności wszyst­
kie konieozne itmtala•C'je, od rę­
k,i na•prawiająic to, co nie wy­
trzy.n1uje temperatury. Naj.go­
rz:ej jest wte.dy, kiedy zawieje 
wiatr od '\\"Schodu, akurat pr1.>­
s.to w okna sal chorych. Wtedy 
trzeba wydać dodatkowe koce, 
bo ._v ~~lach je<St temperaitura 
od 14 stopni do 16 w ipory­
wach. 

Referent admiin·istraicyjoo-<te­
chniemy ę:npitala im. Biegań­
skiego pan Szczygielski pawia­
da, że opał jest, ciepło jest. la­
mentować nie una powodu. Pe­
wnie, nie ma tak dobrze, żeby 
wszY'stko działało bez usterek i 
a warhl, ale z. tym sobie rad.ią 
rozbudowalle służby techn.iJczne 
prZY\SZ.pitalnych warsztat&.v. 
Bez względu pr;ecież na wa­
runrki pogodowe ~pital nie 
mote u.m~ć driiwi, ohorych 
trzeba przyjmować, zwłaszcza 
ie UUICflllie zWliękuyła ai~ lJlcz­
ba chorych potrzebu<j1tc1ch po-
mocy. 

Podobnie motna by cpi.sad IY• 
tWM:j~ innTch łócl*ich npit&lt. 
Lekko ni.komu nie je&t, al• 
awoja robić trzeba. Owezem są 
awarie, jak ni• kalor)"leu wy-
1iądą, to mowu k&Ml!Jzacja, al.. 
bo pr.i.nła, &1bo ni• wyitrz.,ma 
apuatura m9dfcma. lub 9' Ido-­
poty • ~~ tel•tonl~ 
PeNOnel ohomje, jak WW.ysJ;Y 
il.n.ni, notor)ral14• br~• 1tio­
wych A aanitatlumy, ale pl"Ze­
ciei jakoł ,.....q.t1r4e szPitme IO• 
bie ra<12'4. 

Zlnaemie powUniej.W... Seat 
sytuacja, jak chod%1i o .zaopa­
trzenie wojewód~wa w leki. Ze 
z lekamtwami jest tle, to wia­
domo nie od dziś. Braki obej­
mują w rzasa~e wszystkie gru­
py 1ek6w. N.ie można powie­
dzieć, że li.ie ma :r;upelnle cz~im 
lecz.yć, bo to byłoby nl.epraw­
dą, a'le nie da się ~yć, że jes•t 
niedobrze. Sz.c::z.ególnie brakuje 
antybiotyków i łódzki CEFAR.i\il 
bJ1 się, by nie wywolać paniki 
powodującej i.będne zaku.oy na 
za.pas„. Brakuje witaminy „C", 
syropów, w niektóry<:h grupach 
leków niedobory wyn09~ do 60 
procell't zapotrzebowania. Prio­
rytet w uopatneniu mają a2JPi­
tale, choć i itti' nie udaje sit 
zrealdzotvad 'Ws:t.Ylłtldeh zamó­
wień. Zima o tyle tyllko utrud­
nia sytua;cj~, ie .zwięk!!z)'iy 1ię 
kłopoty z dystrybucją leków. 

LódZlki CEI!'AłUvI <iys.ponuje 
zaledwie 33 samochoda.mi, od 
1982 roku nie 'Przybył aii.i jeden 
samochód. Stan technic:ziny u­
sta wk:ulie eksploatowanych sa-

mochodów można oklreślić jedynie 
słowem - ruina. Totei %ima, 
.stan jeulni, brak ci.ękd za­
miennych dodatkowo WYłl\czają 
i roohu aamochody. Poważnie 
1więmyła 1•ię licz.ba pos:mki­
wainych leków ina hais·ło ,,ina ra~ 
tunek'', Trzy pociągi pmyjeż­
dżające codzienni• do Łodzi _ .z 
Warszawy .za·wsu ~ZY'\VOŻlł ko­
lej!Ilą pa.~~ le~tów ,,.na :ratu­
nek". Dyrektor Jankowska. &ita­
ra aię przynajmniej l'pO'koj­
nie 1 '11UCJ'10.i• udmelać i.<Ińor· 
macji itele!onicznych, cdaiąc 50· 
bie d'OS'kona1e llPl'awę. jak to 
je.st niewiele t jak mało pcnna ... 
ga lldenerwowanym ludziom 
,POimlkUjlłeym bezowocni• po­
trzebnych lekantw. In!onnaeja 
OEFARMU, .ul• oblłu~a 
PIIHS dwi• GIObY dY*~Jigce 
pr.zy telelcnl• da1e ni-...Oł7 
obru li11CiumJL 
Włele •6b .itllje idfl ~ 

nić do bes psurwy oblętoneco 
telefonu 11:adal•.: pełne t.or7Cf.7 
pyit&nt&: dla:cr.eco ni• brallul• 
kQIUOWllJCb ipa'fum „ ' ~il&· 
ce tlailran., cl~ motDa oibel· 
rze4 "lt lilcleil)90h bluUi, •wftl'Y, 
suknie• ,pnpairiha ra j&kid P'U• 

be ~··· dlacMIO ba prob1 ... ·mu moma doWtal! ~lll'l:r. 
kasatow:i:r ipcoenk do e>ftllll• 
lUb .,, PEWEXIJ: :r..-lte lillik· 
9l\.l80We drObł-.1. a brakuje 
be1JWZl].ędnie k<młtlClll:rch le­
kustiw zai!ran4ellnych. SKTJICól~ . 
ni• tydl, kt6re nie maj• •WY"Ch 
kr•'o'W)'leh odpow1edtni'ków. Bez­
silny wobec tyeh ip)"ta1\ perso­
n~l CEF ARMU lltara li' jedy­
nie wKMywać motllwe oo o­
trzymania 91>eeyflki astęipcze, 
lub chodu podeprz.e~ dobrym 
słowem zn~'ka~y~h chorych 1 
ich rodz.iny„. 

Drodzy Czytelnicy - uwałaJ-
mY na siebie! Zima. trzyma, 
stara.jmy 1ię wytrzymać i my! 

Choci.a± w wielu łódzkich 
szk·Ołach 1pO'Sltanowiono zawiesić 
działal!llcść. N1e tyle 1111oże z 
braku ()pała lub niedogrzewa­
nia pomieszczeń nkoLnych, ile 
raczej z pawpdu ogromnych 
kł01POtów ko.munikalcyjnyc h. 
Mleukat\ey miasta wyczelcują 
godzinami na przystankach, au­
tobusy poruszaJ2' się bardzo 
wolno po oblodzoa~h jezdn.ladl. 

s tego teł powodu dyrekcje 
wielu 1'7lk6ł uznaly za n!e<:elo­
we naratanłe d:z:leci. zwłaszcza 
klas młod'IZY'Ch na trudy w do­
cieraniu do s1lkoły. l mo:t!lwoścl 
sachOTCYWania. 

W inJekt6rych sa.kolach pro­
wadzi aię zajęcia lek.cy:)ine w 
ograniczonym WY"miarze, to 
r.naczy po ipół godzimy jedna le­
kcja. Po budynkach szkolny.eh 
trwają wędrówki l·udów mało­
letni'Ch .przenoszących się na za­
jęcia do tych pomieszczeń, w 
ktorych temperatura umożi.Uwia 
sensowną pracę. 

Ograniczenie normalnego ry­
tmu działania azk6ł · w~zystk.ic'h 
szczebli nie oznacza zl.ł'pehneg() 
z:amrOzenia. Szczeg6Lniię szkoły 
podstawowe realizują ob0>wiązeok 
zl•;JewnJenia dzieciom opie~i 
w swietlicaeh. D1.1iałają takie 
szkolne stołówki wy<:lające dzie­
ciom obiady lub chociaź gorą­
ce mleko Pracujący rodzice n 'e 
zawsze mogą uzyskać zwolnie­
nie z pracy na. opiekę nad dziec­
kiem, kltóre.go ukoła zaiwiesiła 
działalność. T-Otet za1wne czyn­
na je.st nkóJlna iwietli'ca ! 
peŁnione są dytury nauaycieli 
organizu1ctcych zajęoia. Wielu 
rodz!caw mimo wnYl'tko n!• 
dec~je •i• WY9~ d-Ąeei .z 
domu, co powoquje, te w wielu 
zakładach absenoja ch()l'()b&wa 
lub spowodowam. ot>iekll nad 
dzieok:iem, znacznie przekracza 
hedn.ilł praciętinll. 

W ENERGETYCE, 
I GAZOWNI 

Siniec ~111 _,, a wl•l• 
pociągów ut.lUl~ w drodze, 
trzeba je b)"'lo łop&ła!znl. odkopy­
wać. A. były to pociUi ocuki­
wane. Wdele s nich wiozło wę­
giel ·dla elektrociepłowni. Zalpa­
sY węgla szybko 1ię wyaz~u­
ją i eneigetycy wypatirują ich 
jak zbawienia. W EC II było 
węgla na 3 i. pół dnia. w EC 
Ill - na 3 dllli, t)"lko w EC IV 
ria 23 dni. P~l •i• wpr~w­
dz.ie taśmociąg, ale to nie wpły­
nęło na ipracę tej elekitrociepło­
WIIli. Najgorzej jest w EC I, 
która ipraktycznie nie. daje cie­
pła, gdyz n.ie ma rwęgla 
groszku potrzebnego do opala­
nia lkoUów. Jej zadania l'I'Zeję­
łY EC II i EC III. Ten węgiel · 
dla EC I ~z!eś jedzie. S2lUiltal~ 
go W<9pó1nie energe.t~y i kole­
jarze. Kiedy węgiel tu.et dotrJ:e 
do Łodl7l!, to p<>wstaalie problem 
szybkiego wyładowania. I tu !Po­
trzebna będ·l:ie ipomee dla e.nei·­
getyków . 

F..nergetycy 'Powliadają, że od 
nich woda wy.chodziła właścil\vie 
:nagrzana: EC II ma dawać wo­
dę do ogrzewania mieszkań o 
115 ~to.pniach i. taką daje, EC 
III ipowi.nna dawać wodę o tem­
peraturze 115 •toimi, daje o 
temperaihlrze 110, EC IV ma da- . 
wać o tempera.turze 120 i taki\ 
daje. W mieszkaniach nato­
miaist jeslt T:imn:O. Gdzie ~ę za­
tem to cieipło pod'?<iewa? 

Poro.tań·my jesz:c:z.e e!Yw!lę w 
l«-~u tnerge.tyilti. Elek:trooiepło­
wnie - jak w.iadom<> - dostar­
czają również parę dla potrzeb 
przem,Y1Słu. Duiy clętar uspo­
kajania potr.zeb pr.zemY'Słu w 
parę W%.ięła na s.iebie EC III. 
Energetycy IJ)OW>iadajlł. te pne­
m:rd bierze ~ pa~ n1ezale6:ni• 
od faktyctnycn rpotr1Zeb, te bie­
UA jej mabymalnd.e ty1•, il• e­
le~troclepłO'Wni& mote dać. A 
pmeciet motna b7łob7 CS7.C'Z.ę• 
d.tać. Bal . ~ Olae.zędizać, 
Wiatdamo na priQ'Gdad, te nie• 
~tóre &llld~y ~· at• 
~ P*eso raopat.neala w 
~ 1 mat.rlaly, te ~4 
saloli motna byłoby ~4 
de &nnyeb sne. ehoa>1 'do Clld• 
1an11anta w.... Włedr r.11110-
Vlebowant• „ .... „ trr• 
smnf•)Dane. 

Oo "'"°9J ..... CJ' ofwt-S· „," u ~ bi.- '71• 
'IJUY W dńł wolne od l)r&ą -
.,, wom• llObat:r t w niedzl.l• 
- '1• bi.,,. jej "' dni l)OW!Śze• 
dnie. Zn6"' moina byłoby <WPO­
ro peliJWa ~:tić. al• tego 
-.!fi ni• irobi. J•t to itemeit, któ­
ry ~ a14 od lat, s takin\ 
samym lkUtk1em, czyqt be-s ta• 
cnego ruultatu. ~tko Za• 
c:zyina •1fl i końcr.y na .iowacll 
1 auelach. energetykóW. 

Wr6ćm:r do ipyttainia, eo dzie„ 
je si~ z deplem, «dtóre wychO<o 
dzi ri elelktroclepłow.ni i nie do· 
oien do miaszkań7 Sporo tego 
ciepła traci 1ifl po d~dfae. Im 
bardziej ziemia jest :z.amaNnię· 
ta, tym wię-ksze straty. Po dru­
gie - ~ieć cieplną nękają awa­
rie. Są przecieki. Trzeba je 
odszukiwać, reperować. Po tra:e­
cie - winni temu -są energety­
cy. 

Jak l\W.aldQm.O Centralna · DY"­
pozyitorn!a Mocy ogłuza co­
d2liennie stopied zasilania. Osta­
tnio był 20 1top1eń r.uilania. 
O:imacza to, te wyłl\ez& 1111 ro-­
tacyinf• po-szczeg6ln• re!on7 

-· --... 

mfa~a rw godz.lnach aliC'ZyW · e­
ner.getycznego. WyłącZll 11i~ ele­
kbryon"Ość naJezęśeiej hes .,_ 
s.trzeżenńa. W zaisadzie niby na 
godzinę, ip6łtorej, ale w prak• 
tyce iróżn!e to bywa. Kda.k1.a o• 
sobom jut zdarzyło sifl mai-­
mąć w windzie. Brak energii 
elektry.cz.nej zatrzymuje rl>wniet 
urządzenia w wymiennikach 
ciepła w oompach. Do m.ieszka1\ 
nie płynie ciepła wcda. Włą­
czenie elektryczności nie ozna­
cza automatycznego włączenia 
urządzeń węzłów oiepl111ych w 
bloka·ch i o&!edlach. Trzeba to 
robić ręc7mie. Wymaga to :zatem 
czil!S'U. Najgorzej jest z osiedlo­
WYmi przepompowniami. Tak 
jest w rejGnie Limmo\Wkieg'O­
-Zaeh odniej, na Chojnach Zato­
rzu, w rejonie Obywate!SL~iej i 
na KarolewJe. Generalnie nie­
d'.)grzany jes.t Zgierz. ale to 
już z innych 'PO'Wodów. 

Postąnow!OillO, że nie będzie 
wylączei1 elektry<:2IlOŚCi w wie­
żow.cach śrócl!Inieśeia - .na 
„Manhattanie".- Ale są. Gdy tam 
wyłącza 'ię elektryiczność a.tają 
wdndy, sz,Ylby schodowe nie- maj'\ 
iadnego oświetlenia, nie można 
1otować, lidyt nie ma tam 1a-
7Jll, Zres?Jtą energet~y wyłctoza­
jąc w poinie<białek, 12 atyic.zn.ia 
1987 .roku, elektTycmość powy- -
łączali równiet centrale telef„ • . 
niczne. Ba, nawet 1ami aiebia 
pozbawili łąOUtości te1e!oni­
cmej. Dili• jut itakłeh błędów 
aię nie robi. 

W tych k'udnych ~h 
dniach możenl7 .Ię ucą~ praik· 
tycml• o ~hzwłłl'*u net:.J.7• 
Gdy w mienlkaniu robi •i• cbło• 
dniej, nat7chmlut rojnie suł.7· 
cie -1ełE!tcy~ l IM\l. Luchl• 
.Po prMu d~ mien.­
kaola pierc:ykami elel!Jtrycznyml 
i cuam. <S• sposoby, a1• ni• 
n&-PZl'ln7 ja:kie, ehoć - jak 
])Okazuje praktyka - ludzae i 
tak Wied%lł jak laa.e?n dogr.ze­
wać mieszkania!). W tych .zimo­
wych dniach w całym kiraju 
zu±ycie gazu wzrosło o 110 pro­
cent. Wi~ zużycie eleikt.ry• 
cmości pn;yśpieua wyłączenia, 
a co Jia tym idzie w miesi!ka­
niach robi 1i• zimno, bo nie 
działają węziły oieplow1ni:cze. 
Rośnie zatem "Duiycie ga-zu. Po­
sarsz.a .się jego clś:niende. Gaz 
się 1pali, ale ci411Pła · daje mało, 
Czasem trudno cokolwiek ugo­
tqo.yai: na tak0i.m gazie. Ale zu­
życie ga.zu rośnie. Koło robi •ię 
zam!Mięte. Porostale tyi1ko cze­
kać na wiosnę, a do_ wi<>s.ny da­
leko. Nde oszukujmy 1ię zatem 
nadzieją, że wiosna -wszystko 
za .na„ zafatw1. Zima może je­
.szci~ długo trzymać. Trzeba eię 
zatem uczyć tyć w takich trud­
:1ych wa<ruttkach li sobie radzić. 

JAKIE WNIOSKI WYNIKA­
JĄ Z NASZYCH RELACJI? 
Przede wszystkim łakie, ie mi­
mo wcześniejszych deklaracji i 
zapewnień, nie byliśmy l nie 
Jesteśm:r przygotowani do zimy. 
W cpg6Ie ni• potrafimy pnno­
tować się do 1krajnłe trudnych 
warunków. Obowl1tzuJ1łeym 1łał 
się urzędowy optymizm, co 
przynosi powt&rzaJ~ce •ię złe 
skutki. Nie połraflmy w:reb\ga.6 
wniosków 1 tego, co .tut było. 
Zima ma prawo by6 1urowa l 
trzeba to brać pod uwan prz:r. 
·przygot1>wanlach do ztmy. 

Po drurle - Jedno.ałkl rospo­
darkl komum.lneJ. kt6re pierw­
sze r.aw11e odpJeraJ:t atak zimy 
nie potrafłtt wap6łdzlała6 ze 
1ob1t. Dołwladczenle - nie bi· 
ko tej zimy - pokanJe, ie 
wap6łdzłałanl• ~ł warunkiem 
dobrero I akuteoznero sposobu 
pneclwdzłalanla trudnoł!llom. 
Mu1ł łlłnłe6 plan takleco w1p6ł­
dslałanta na WJpadek simy, a 
nle lmprowtsaeja W7111uaona 
pnes nłab slm0W7, kt6rJ wzllłł 

· na l.leble rol• keordJ'D&łora po­
oz111a6 l leh W7munaala. Prz:r 
dobNJ .......saoJI pne:r I clsWa­
nla taki _.., Je9ł -.rn:r. Jego 

.....,.. »Oiwlerd• ·~· ta­i&~ ......_.Jł pne:r, eo clla 
nlkoe• nie Jett l Die pcnrbmo 
~, • ..-...m ... 

Pe łnecle - łrnba 4opneo. 
wał 1111 a11łem11'" Ołlłnefanla. 
Pro111ozowanle pOJodY Je1t ,tut 
dziś doł6 precn„,tne l at dziw 
bierze, ie Jakoł nła wt4a6 w 
działaniu ałutb komunaln„ch 
1kntk6w takiego propozowa­
nia. Za połrednlcłwem radia l 
telewlz.fl - • btdy rdzleł tam 
ałucha lub erłąda - motna po­
wtadamła.6 o planowanych wy­
łączeniach ł o lnn„eh nadcho­
dzących nledorodnolclach. Nie 
korsy1ta 11Ję • tero. 

I na konlee. B1'ło kiedyA 
przysłowie: „Mądry P'olak po 
szkodzie". Kolejna zima, która. 
nas zaskoczyła, obaliła prawdzi­
wość tego przysłowia. Nawet z 
dotldhvycb szkód nie potrafimy 
niczego 11ię nauczyć. A to jui 
jest niedQpuszczalne. 

• 
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M 
ętczyzna za b!urkiem prezentuje stą 

. ,okazaie: rosły, barczysty, z falującą 
czupryną i dłonią jak, niewielki bo­
cheńek chleba. Biurko też tmponują­
ce - szerokie, zastawione telef o· 

.. .nami w najprzeróżniej~zych 'kolo-
rach. Dzwonią .zresztą . niemal bez przerwy, na 
zmianę. On zaś rzuca krótkie dyspozycje, pole­
cenia, \ rue wd'"je ., 1lę w -żadne towarzyskie poga­
duchy'; ezy roztrząsanie problemów, których ni.e 
ma. Bo nie ma tu czasu na głupstwa. Zwłasz­
cza, że niespodziewanie dla wszystkich znale­
tllśmy aię raptem w środku „prawdziwej" :d­
my ze śhfegfem, · mrozem' i wszystkimi tego ko~ 
Mkwencjami. W postac~ oczywiście, 1etek naj­
różniejszych awarii i uszkodzeń. A o każdej 1 
nieb jako jeden z . pierwszych dowiaduje sl41 
ANDRZEJ SOBIERAJSKI - inżynier woje­
wództwa. 

- CzeH AndrzeJ. witam cl• aerdecznie, co 
a ciebie nowego? - zaczynam bezceremonial­
nie, póki telefony milczą. $ciskam wielką dłoń 
i widzę, ie choć miną nadrabia, to jednak zdra­
dzajll co oczy,, Bardzo zmęczone. - Przyznaj 1ię, 
ile oatatnlo ayplaSJT · 

- Serwu1, siadaj, pro1Z41. Ile 1YPiam? No. 
cót, trudno przeliczać wszystko na godziny, ale 
faktycznie niewiele, wiesz, ta zima trochę na1 
przycisnęła, jest parę problemów." 

- Ładne ml trochę; 1koro tycie w mieście 
ale1ło wraz 11 mrozem i śniegiem niemal zu­
pełnej dezorganizacji. Ale ja nie o zimie„ a 
przynajmniej nie tylko chciałem z tobą poro­
zmawiać. .Raczej o &oble l firmie. kt6reJ SZfl• 

tuJesz, bo myślę, te wielu ludzi nadal nie bar­
dzo wie, po co istnieje 6w lntynler l co mu 
wolno, a co nie-

- Proszę bardzo, motemy porozmawia~. u­
przedzam tylko, te cża1 gorąc7 l molll nam 
nieco telef-0ny przeszkadzać." . 

I jakby. na potwierdzenie tych iłów, jeden, 
tółty - atakuje. Telefonuje jakaś kobieta, aly-
1zę, te zdenerwowaeym głosem informuje o a­
warii wodociągowej przy ulicy B~atysławskiej. 
Andrzej cierpliwie tłumaczy, te wiedzą, te jut 
rozkopali, we wczesnych godzinach popołudnio­
wych powinni · z uszkodzeniem się uporać . . 

- Mówią, te mimo dużeJ samodzielności Je• 
.t~le tylko tiilą MPK? 

- Jesteśmy wydzielonym zakładem MPK -
Zakładem Ko<>rdynacji Usług Komunalnych, 
któ.ry ma dwa wydziały: Dysp(}zycję Inżyniera 
Województwa I Miejskie Służby Porządkowe. Ni.e 
było sensu tworzyć odrębnego pr~edsiębiorstwa 
z całą machiną administracyjną. Po co? To się 
nie opłaca, nie ma ekonomicznego uzasadnie­
nia. Całą obsługę organizacyjną, finansową, za­
opatrzeniową - załatwia ml ~'!PK. 

- Zgoda, ale nie zajmujesz 1lę przeclei ko­
ordynowaniem działalności MPKT 

- Zarządzeniem prezydenta miasta - to Pll­
miętam - numer 16 z roku 1979, s.tworzono In­
tyniera Województwa, jednostkę, której zasa­
dniczym celem jest planowe, szybkie i skutecz­
ne u'śV:~a.ąW .najroz~q.itszycł_l awarii trapiący.eh 
bliskohjij1i.0~9-Wei. rniąsto~ Obecnie Ja 1- moi dy­
spozytorzy decydujemy, które uszkodzenie jest 
dla . Pi'awid.łowego · funkcJ<mowania .tego ogr:>­
mneg~, ,_prg.9niemu n~jgroźn~jszę, które trzeba 
1tarać.11ę- usUhą~ w p1erw.szej · kolejności, my de­
cydujemy o niezbędnych przerzutach ludzi czy 
1pecjans~Y;czrt~'P ,Plltzę_t\L . „ . , 

- ·Wcz~nłeJ. ki •.oble "iii.kol ·• &wadami ra-dzono- , · · „,... 

- . 'f~,_.al~ <;Zl}Sł? ~ył;r. to d;dalanła . na .włą1~ ' 
rękę, fuę ·t4rnE:hi!omzowane w skali miasta. Trze­
ba poia · tYm umieć często podjąć decyzję w sy­
tuacjach nietypowy~h, które jednak życie two­
rzy. qł '9i~1:<\fh Qt., .-.«eh. o*.~)'> tafa . sy~uac;ja: .jef>li 
w Ja~~,t~onie ~a lJ_lUlJ~ce• awaria wodoc1ą- , 
gowa, to trzeba µdbać, żeby m1eszk&ńc6w nia 
pozbawiono choćby energii elektrycznej, w ra­
mach jakichś tam wyłączeń. A jeśli gdzieś loka­
lizujemy uszkodzenie i wodę przywozimy becz­
kowozami, to trzeba dopilnować, by w okolicy 
między innymi dzią.łały sprawnie windy. . 

- Jednym z przykład6w waszego działanl'l 
może być także zabezpieczenie miejsca nieda­
wnej awarii sieci gazowej w rejonie skrzyżo· 
wania ulicy Zeromskle&o i aL Mickiewicza. -.ro 
liwieza ztlpełnie historia, a ponieważ natych­
m.Jast w miasto r.uszyla plotka o groźbie wy­
buchu porównywalnego z retkińskim katakliz­
mem - przypomnijmy ten w7padek. 

- Ni~mal równocześnie z gazownikami za­
wiadoldili . n11S prze<:hodnie 1>C~kujący w tym 
rejonie na przysUl.nkacb MPK , że . „czuć gaz". 
Polecia1 od nas samochód, na miejscu była już 
ekipa ·z, „gazowni'~. Biyskawlczne pomiary. Oka­
zuje . się, .Żft. faktycznie stężenie jest' na tyle du­
fe, i.Z' grozi Wybuchem. Natychmiastowa decy­
zja: zamykamy cały reJon dla ruchu kołowego 
i komµni~aeji MPK, · w pierwszym rzędzie ell­
minując · tramwjłje, spod·· których w czasie oba­
cnych mrożów pryskają często całe snopy iskier_ 
Zawiadamiamy równolegle MPK, strażaków, mi­
licyjn~ „drogówkę" , zamykamy całe skrzyżowa­
nie, tworząc ńa gorąco nową organizację ruchu. 
I już 'na spokojnie g;izownicy przystępuJll do u­
suwania awarii. , 

Nie -. Wiem,~ Jak' to zorganizował, pewnie wde­
pnął jakiś ukryty przycisk, bo telefonu nie ru­
szał, ale nagle zjawił się w pokoju człowiek z 
Andrzeja doborowej kompanii z parującą kawi\. 
I od razu zrobiło się przyjemniej, choć mróz 
za oknem siarczysty. a i w gabinecie szanowne­
go inżyniera upałów nie zanotowano. TellŻlt 
druh rzucił też tajemniczym szeptem.: - Sze­
fie, telewizja się zapowiada z wizytą za pa;:ę 
minut, pewnie znów coś o 21mie. Spławiamy na 
później? 

- Nie, damy radę i telewizj~ zadzwoń tu, 
gdy się zjawią. 

- IJu masz w aumie ludt l w zakład:tle? -
działam szybko, nim przybędzie szklana konku­
rencja. - I jak dobierasz tych swoich słyn­
nych • .. wszysLkowiedzących dyspozytorów? 

- Ja ich wcale nie dobieram, oni się po 
mniej więcej roku sami -'- nazwijmy tO' - kry-
1talizują Zawsze jest trzech na zmianie, a ze 
są to ludz·ie . najróżniejszych branż l specjal­
ności, więc poradzą sobie z każdą niespodzian­
ką . W sumie w zakładzie mam 42 ludz' z tego 
16 dyspozytorqw. 

- A pozostali? 
- Oslemnastu działa w ' 1tworz~nej dwa ta-

ta temu ;Miejskiej Służbie Porządkowej. 
- '.,NI pies' nł · wvdra, coś na kształt świdra ... ~ ...., 
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A na powatnłe : czymtesz on' się zajmuJ~T I 
czy ta osiemna~lka może cokolwiek zdziałać w 
milionowym mieście? 

- Zaraz, zaraz, po kolei. Przede wszystkim 
nie ma w mieścle Instytucji, która by 1na co 
dzień pilnowała ładu 1 porządku„. 

- Ejże, tu sobie iniynlerze, potolgowallścle. 
A mllfoja? 

- Może zajmują 1ię innymi sprawami, bo o 
porządek na chodnikach, na terenie posesji -
jakby mniej dbali. A ktoś m.usi sprawdzić, czy 
nie ma bałaganu i brudu na podwórzu, czy ktoś 
tam w ogóle dba o czystość, chodnik zamiata, 
zimą odśnieża i piaskiem posypuje (byle nie 
solą!...). Właśnie po to jest ta miejska 1łużba, 
rozdzielona na dzielnice, po trzech ludzi w kat­
dej z nich. 

- Ależ to łmlesznle mało! I taden to bicz 
na niesolidnego ciecia, skoro pan inspektor je't 
w 1tanie zajrzeć do niego raz na p61 roku.„ 

- Nie jest tak :tle. Po pierwsze: ,do nies?lid-

w postaci najbliższej rodziny. Tyle że katdy 
trzyma w ręku_. zwolnienie lekarskie. No i co ty 
na to? 

- „Byle do wiosny". Ale zejdźmy Jut z do­
zorców, bo za chwilę uerzęźnlemy w kolejnym, 
polskim micie, pod tytułem „Brak rl\k do pra­
cy"." A więc ładnie, inspektorzy się przyjęli, s4 
potrzebni, będzie ich więcej. Ale ja jeszcze ża · 
dnego nie apotkalem. A mote I spot.kałem, tyłku 
ńle wiedziałem, kto zacz. Kr6tko mówiąc: po 
czym można Ich rozpozna6, są Jakoi Jcdno:lcie 

. ubrani? 
- Prawdę powiedzlawsz7 - dopiero będą. To 

znaczy nawet żimll każdy inspektor ma swój 
tak zwany identyfikator, latem nosili także kurt­
ki. ze znakiem stylizowanej łódki na wyłogach 
kołnierzyka, a w tym roku chcemy ich między 
innymi wyposażyć w jednolite koszule z na­
pisem na rękawie „Miejska Służba Porządkowa·•. 

- Aha, obsługa Pierwszych Prawdziwych 'Iar· 
eów się kłania? 

I • 

Od a w arii, katastrof i zarazy 
aehowaj nas, inżynierze„~ 

nego zajrzy znayznle częściej, a do tych przy­
kładnych faktycznie wystarczy zajść raz na pół 
roku. Po drugie - ta instytucja powstała· na 
zasadzie eksperymentu, w trzech miastach ·w 
kraju - Warszawie, Krakowie i Łodzi. 

- 1 aprawdzili się? 
- Tak, wszędzie, można powiedzieć - wro-

śli w miasto. 1 dlatego w Łodzi planujemy 
zwiększyć liczebność tego wydziału do 50 osóo. 
Prawdo r.:11dobnie - po ośmiu w ka~dej dzielni­
cy, a reszta utworzyłaby specjalnll·-

- -.brygadę „Tygrysa"? 
- No, coś w rodzaju takiej „crupy nybkl4-

go reagowania". 
- Na co, na przykład? 
- Na aygnały od instytucji J osób prywat-

nych dotyczące chol:by powstawania dzikich wY-
1ypisk, u trzymania porządku na terenie ołrod· 
ków WOSiR; czy nawet blokowania chodńików 
c-q 1kwerów pr zez niefrasobliwych, nie prze-
1trzegających przepisów zmotoryzowanych. 

- Czy poza darem przekonywania 1 pcrs~­
zJl Inspektorzy dysponują innymi argumentami? 

- Oczywiście - mają prawo karać manda­
tami do dwóch tysięcy złotych I kierować 11pra­
Wy do kolegium za rażące zaniedbania obowiąz­
ków. 

- A nie odmieciony chodnik, ło Jesł rat,ce 
zaniedbanie? 

Jasne! 
To Ile pieniążków udało slę łcll\gną6 od 

tych niesolidnych w ostatnich tygodniach choć­
bJ'f 

Poczekaj, poczekaj, gdzid to mam w pa­
pierach. O, jest. W minionym roku inspektorzy 
ukarali niesolidnych gospodarzy państwowych ! 
prywatnych na kwotę ponad 2 milionów 400 ty­
sięcy złotych. A w niecałe dwa tygodnie sty­
cznia wystawili samych mandatów ponad 160._ 

- Nie tak znów wiele, blorl\C pod owag-ę 
nie odśnieżone cale ullce,drogl na osiedlach, WJ'-
Allzgane, zalodzone chodnikt~ • 

- Pewnie, że niewiele, ale powiem cl, ł.e 
jak wzywamy tu tych niesolidnych, których 
nasi inspektorzy nie zastali ani przy pracy, ani 
w domu, a ,zapraszamy średnio 40-SO os1b 
dziennie, to większość 2:jawia 1ię osobl.ścle lub 

- Skąd wiesz?„. Tak." - to do telefonµ. -
Dobra, jut idę .. - Przepraszam cię, są ci z te­
lewizji, chcą zrobić jakąś małą ruzmowę, dvsłow­
nie kilika zdań. Wyjdę do nkh i załatwię spra­
wę w parę minut. Poczekasz? Przejrzy] sobie 
te foldery, jeśli chcesz. A propos: · takie ,,ma­
szynki" do wyszukiwania uszkodzeń podziem­
nych instalacji metodą analizy szumów chcemy 
zdobyć dla miasta. 

Faktycznie, nie było co raptem kwadrans. Ale 
upłynęła jeszcze dłuższa chwilia nim wróci­
liśmy do przerwanego wątku. Po prostu telefony 
onalały, trzy naraz., potem jeszcze czwarty a­
takował uszy jazgotliwym trelem. Tu ślisko ł 
jakaś wywrotka półciężarówki, tam znów pę­
knięta rura wodociągowa, trzy 1ygnały o niskim 
ciśnieniu wody na Te~filowie. ·Pod numer inży­
niera województwa (36-33-11} podłączonych jest 
kilka aparatów, dlatego odbierają je także dy-
1pozytorzy za łclaną. 

- I tak kaide10 dnia? 
- Praktycznie każdego, choć zdarzają slą 

chwile wytchnienia. I bardzo dobrze, niech lu­
dzie dzwonią, przecież po to jesteśmy. Jeśli mo­
ż~z, to zaz.nacz jednak, żeby telefonowali w 
sprawach naprawdę istotnych, a nie wyłącznie 
drobiazgów. Bo takich sygn~łów jest bardzo du­
żo. Tymczasem są przecież specjalistyczne p-J­
e.otowia, dyżury w administracji i tak dalej. Te­
lefon do nas tylko przedłuża ten łańcuszek -
przecież my i tak musimy się tam dodzwonić, 
by sprawdz.lć wiele szczegółów. No, chyba że 
nikt w tych pogotowiach nle podnosi słuchaw­
ki„. 

- Pamiętass 1w0Ją naJtrudnieJszą akcję? 
- Bez wątpienia była to Retkinia.-
- Zjawiłeś al• tam jako jeden z pierwszych„. 
- I nikt nie miał nawet cienia zastrzeżeń 

do organizacji sprzętu niezbędnego w tak nie­
typowej akcji ratunkowej, A decydował, jak 
wiesz, właśnie dobór sprzętu I szybkość Kilko­
ro lokatorów z gigantycznego rumowiska jednak 
uratowano. 

- D~ odmlan1: prośba o pomoc czy lnterwen­
cJę, kt6ra lni7niera woJew6dzłwa w zdumienie 
wPrawlłat 

Foto: Grzeuorz Galashiskt 

) 

- Pamiętam, kot gdzieś na drzewie piszczal 
tak długo, aż mieszkańcy zadzwonili do n:is, 
byśmy coś poradzili. No i zdjęli malucha stra-
żacy„. . 

- Twoje największe niepowodzenie przez ie 
sześ~ lat.-

- Czy ja wiem.. Chyba wówczas, gdy p:>:i 
Zgierzem, w Chełmach, laklinowal się ciężki 
kontener pod kolejowym wiaduktem. Wycią­
gnęliśmy go, ale trwało to zbyt d ługo bo po­
nad cztery godziny. Ważył 35 ton, a „szarpać" 
trzeba było delikatni~. by nie uszkodzić biegnq­
cych górą torowisk. To jest właśnie dylemat: 
nie mamy w · Łodzi c iężkiego, specjalistycznego 
sprzętu Są niby dwa dźwigi, bo o nie głów­
nie chodzi, 75-tonowe, jest kilka 30-tonowych, a­
le one są zwykle poza miastem, muszą przecież 
na s;ebie zarobić, a nie stać t czekać 

- Ale na niedzielę chyba zjeżd:l~ją do baz? 
- Tak właśnie to ustawiliśmy. Chociaż w 

dni wolne od pracy sprzęt ciężki jest w mieście, 
my mamy adresy operatorów I w razie potrze­
by błyskawicznie można działać. 

- Brzmi to dość optymistycznie l rzcczywlś• 
cie, sporo było już przykładów waszego szybkie­
go dżłałania, dobrej organizacji robót, koordy­
nowania akcji kilku przedsiębiorstw o r6żnych, 
sperjalnościach. Ale wrócę na chwilę do zimy: 
nie możn;~ by I tych działań skoordynpwać? 

- Faktem jest, że wielodniowe. obfite opady 
śniegu i mrozy poniżej minus dwudziestu stop­
ni skorygowały nieco nasze pojęcia o tej po­
rze toku, a przede wszystkim zmuszają wszy. 
stkich do maksymalnej wyobraźni i rozwagi. 
Wszystkich - to znaczY, zarówno MPO jak I 
dozorców, kierowców wielkich ciężarówek C'l.Y 
autobusów, jak I zasiadających za kierownicami 
maluchów, zmotoryzowanych jak i pieszych. 

Ale tych kilkanaście stopni mrozu spra­
wiło, że ·wszystko naokoło się sypie, pęka, . roz• 
Ja.tuje. Drogi śliskie l zawiane, chodniki nie od­
inicżone, wyłączenia energii planowe, komunika­
cja miejska „siada" Smieci nie ma kto W)'• 

wieźć tygodniami, mam wymieniać dalej? 
- To wszystko prawda, choć w wielu wy­

padkach tylko częściowa, ale przecież wszyscy 
zdajemy sobie sprawę z własnych · możliwości, 
nie zawsze nawet wystarczających. a także ze 
stylu pracy - nie zawsze, no, wystarczając'.> 

ambitnego. I zwłaszcza zimą lubimy od innych 
wymagać cudów. A prz~cież wiadomo, że dla 
przykładu nie ma pojęcia „clarnej nawierzchni", 
&ypiemy na dziewit:ciu trasach patrolowych w 
mieście i tylko miejsca niebezpieczne. A te 2·1 
trasy sypane „na okrągło" są aktualne wyłą­
cznie w sytuacjach tak zwanego „przejścia. 
przez zero"„. 

- W porZJłdku: śnieg wali, mróz triym:a, 
środki chemiczne praktycznil• nie działają , trze­
ba Jeździć i chodzić ostrożnie, a najlepiej sie­
dzieć w domu, choć i tam zimno. Ale wszyscy 
teraz Jak ognia boją się odwilży, mieliśmy Jui 
zreszt'l pierwsze przykłady ..• 

- To są rzeczywiście trudne sytuacje, od­
pukajmy obaj w niemalowape, bo boję się 
myśleć czym, przy ostatnich, obfitych opadach, 
mogłaby się skończyć gwałtowna odwilż. 

- Nie przewidziano takiej sytuacji? 
- Przewidziano, ale zwałów śniegu I błota 

sprzętem mechanicznym szybko i dokładnie nie 
sprzątniesz, potrzebni są niestety, ludzie i ło­
paty. Wytypowano nawet newralgiczne rejo­
ny, przede wszystkim skrzytowania, które mia­
ły doczyszcza~ poszczególne zakłady pracy. Ale 
&eneralnie. zawaliły sprawę„: 

- . A w stosunku do takiego nlesolidneco u­
kładu możesz„. 

- Nic nie mogę . Tylko urząd dzielnicowy 
w ramach akcji terenowej koordynuje ją u , 
siebie i rozlicza „klienta". Ja mogę ocenić akcj41 
w dzielnicy. 

- A propos: ·które wedłu&' łwoich spostrze-
łeń dzielnice wypadły dotychczas najlepiej? 

- Zdecydowanie Polesie I Widzew. · 
- A najgorzej? • · 
- Sródmieście. Podczas tej odwilży na kliku 

skrzyżowaniach dosłownie nie mo;tna było się 
poruszaćł 

- Wiem, wiem, ale proszę, niechte łnłynler 
województwa wym.Jenl, gdzie sam grzązł w bło· 
cie." 

- Fatalnie było, między Innymi, na •krzy­
żowaniach ulic: Andrzeja ..... Kościuszki, Zielona 
- Kościuszki, ·Sienkiewicza - Narutowicza, 
Sienkiewicza - Traugutta. 

- I nadal Jesteś przekonany, te mołna • zi­
mą wygrać? 

- A przynajmniej walc.zyć jak równy 1 ró­
wnym, by miasto przetrzymało te mrozy i śnie­
gi w możliwie dobrej kondycji. Choć faktem 
jest, żę od tak ciężkich warunków jak obecnie 
ostatnimi laty nieco odzwyczailiśmy się„. 

- No dobrze, dobrze, przestań jut zerka6 na 
zegarek, wiem, te masz za chwilę jakął zimo­
wą ,,nasiadówkę". Więc Jut os_tatnle pytanłes 
łwoJe największe z~wodowe marzenie to? 

- To , większa odpowiedzialność; umiejętnoł4 
przewidywania I szerszego spojrzenia przez lu­
dzi odpowiedzialnych za sprawne funkcjonowa­
nie miejskiego organizmu. I nie chodzi • ml 
o sprawne przeprowadz.anle wszelkich akcji ra­
towniczych - bo to jest często skutek bra­
ku wspomnianych wyżej cech Przykład pierw­
szy z brzegu: jeśli są takie jak obecnie niskie 
temperatury to wiadomo, że trzeba w poszcze­
gólnych administracjach zorganizować jakąś 
ekipę, która przypomni i sprawdzi czy drzwi 
w blokach są zamykane. 

- Sprawa prozaiczna, ale kaloryfer ma pra­
wo nie wytrzymać ... 

- No właśnie . Potem ekipa przyjedzie, 'Wo­
dę spuści w calym domu I pędzi do n~stępnej 
awari i. bo są Ich setki przy tych mrozach. · 

- Wiem, że f\r ystyna i lłen r~·k wi8ują clę 
w domu w tych dnlarh raczej pr~elotnic? 

- Niestety, musieli si.ę przyzwyczaić, choć 
początkowo sypały się e: romy. Ale to jest wła­
śn ie ten zwiększony zak res odpowiedz!alnoki, 
którego wymagam w pierwszym rzędzie od sle­
·bie t zdar za ~ tę. że mąż i tata bywa przez 
dni parę rn~riem w domu. 

Rozmawiał : 
DARIUSZ DOROŻ.VŃSKI 
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Z, ryDku 
W SKLEPACH SPOŻYWCZYCH kolejki co­

raz dłuższe. Wynika, to z dwóch powodów: do-
1tawy towarów, nawet tych najbardziej pod-
1tawowych, jak chleb l mleko niejednokrotnie 
opóźniają 1ię i niektórzy xupujący po prostu 
oczekują w sklepie na przyjazd samochodu do­
stawczego, a ponadto - i to jest, jak się wy­
daje, zasadnicza przyczyna wydłużających •i• 
kolejek - coraz większa liczba osób zaczyna 
objawiać nieuzasadnioną nerwowość i groma­
dzić zapasy mąki, cukru itp. towarów, zapewne • 
w obawie pogorszenia •i• 1ytuacji zaopatrze­
niowej. 
Sądząc jednak po dotychcza1owej pracy han­

dlu spożywczego - zarówno „Społem" jak i 
PHS - 1ą to obawy nieuza1adnione. Mimo 
trudnych warunków, kłopotów z transportem. 
chorującego personelu i często za niskiej tem­
peratury w sklepach, a także zwiększających 
obciążenie pracowników, nadmiernych zakupów 
puste półki nie g,rożą nam z pewnością, nawet 
jeśli tak ostra zima potnva je1zcze przez kilka 
tygodni. 

NIEWIELKI RUCH panuje w 1klepach s ar­
tykułami wyposażenia mieszkań, odzietą, 1przę­
tem RTV i innych, handlujących towarami nie 
zaliczanymi do artykułów pierwszej potrzeby. 
Wiele osób woli odłożyć zakupy tego, co nie 
jest pilnie potrzebne na dalszy termin, niż 
narażać się na kłopoty komunikacyjne, uclą­
tllwe wędrówki po mieście i zmarznięcie, tym 
batdziej, że i w sklepach specjalnych atrakcji 
nie ma - dostawy towarów opóźniają się, czę­
sto 1ą mniejsze od zamówionych: W tej sy­
tuacji skrócenie czasu praćy niektórych skle­
pów - jak wynika z informacji na drzwiach 
„z powodu bardzo niskiej temperatury we­
wnątrz" jest w pełni uzasadnione i niezbyt do­
legliwe dla klientów. 

JAK METEOR pojawiają •i• w nlektózych 
•klepach „Otexu" importowane z Chin piko­
wane kurtki i płaszcze z bawełny ocieplanej 
puchem. Są ładne, modne, lekkie i bardzo cie­
płe, doskonałe zarówno' do codziennego użytku, 
jak i na zimowy urlop. Mimo dość wysokiej 
ceny, około 20 ty1. zł (parę tysięcy mniej lub 
więcej, w zależności od fasonu), •rozmiary śre­
dnie I duże znikają od ręki, małe wiszą nieco 
dłużej, ale i te sprzedawane są w ciągu je­
dnego dnia. Do sklepów trafia zwykle niewiele 
- po kilka, najwyżej kilkanaście · sztuk tych 
poszukiwanych okryć. Zakupiono ich w Chi­
nach dość sporo I jeszcze będą w sklepach. 
„Polować" na nie warto. 

CIEPŁĄ BIELIZNĘ można natomiast kupić 
bez dluższych 1 wędrówek po sklepach. W ciągłej 
1przedaży są średnio- i bardzo grube podkoszul­
ki, i inne części bielizny męskiej i damskiej, 
zarówno z importu, wykonane z czystej ba­
wełny, jak i polskie, z bawełny z dodatkiem 
tworzyw sztucznych. Trudności są jedynie z 
nabyciem ciepłych damskich rajstop (jedynym 
miejscem. gdzie przez ostatnie kilkanaście dni 
były w ciągłej sprzedaży i chyba jeszcze są, 
po 1500 zł, był „Uniwersał'') oraz reform. Te 
ostatnie, co prawda, są w sklepach, ale pro­
ducenci, mimo długoletnich doświadczeń, nie 
1ą w stanie zgłębić tajemnicy właściwej kon-
1trukcji tej części garderoby ł większość re­
form po prostu nie nadaje się do użytku. 

CZEKOLADY BEZ KARTEK produkcji RP'N 
w cenie od 310 od 350 zł motna kupić w „Cen­
tralu". Kolejki do stoiska 1przedającego ten 
rarytas 1ą niewielkie, zaledwie kilkanajcie osób 
ł 'posuwają się szybko. Ctągło~ć Śprzedaży bę­
dzie juzcze w najbUtszym czasie utrzymanL 

llOWNIEż W „CBNTltALU" motna kupić 
atrakcyjne holenderskie tapety zmywalne, a 
w najbUtszycb dniach pojawią się w sprze­
dały 1podnie dżinsowe ł welwet01N 1 RP'N, 
AustrU i Holandii. 

Tu także jest najwiękH„ wybór swetr4w 1ze­
łlandzkłch opatrzonych met~ z napi1em „Ma­
de for Central Lodz". Ich dostawy są duie, 
nie trzeba więc pędzić do sklepu w obawie, 
le kto inny kupi ostatnią utukę. Szetlandzkie 
1wetry są takte w innych sklepach, ale prze­
ważnie„. droższe nłt w „Centralu". 

CIEPŁE BOTKI damskie . z łódzkiego ,,Sko­
garu" trafiły na półki DH „Hermes". Wyko­
nane są z włoskiego, ocieplanego tworzywa ł 
kosztują około 4 tys. zł. Choć zima w pełni 
ten największy łódzki sklep z obuwiem przy­
gotowuje się już powoli do wiosny. Niedawno 
dostarczono tu, partię męskich półbutów ze 
słupskiej „Alki", spodziewane są kolejne dosta 
wy obywia wiosennego t • całorocznego, z któ­
rych część . na razie · czekać będzie w magazy­
nach na czas, gdy klienci zaczną myśleć o wio-
sennych zakupach. -

SKORCZYŁY SIĘ dostawy bardzo modnych 
swetrów, i;ukienek I innych części garderoby 
wykonanych z cienkiej, wełnianej dzianiny w 
łódzkiej „Iwonie". Oprócz atrakryjnych faso­
nów łeb zaletą była niska cena. Było to tzw 
wydłużeńia serii eksportowej, produkowanej 
dla odbiorcy francuskiego. Podobno (jest to in­
formacja niezbyt oficjalna) Francuzi zamówili 
w „Iwonie" podobne wyroby, w innych, jeszcze 
ładniejszych fasonach ł część z tej nowej pro­
dukcji trafi także na nasze półki, przede wszy­
stkim do „Juventusa". 

AOATA 
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J 
est na mapie wojewódzltwa taka 
m!ejscowoAć, która przed czterd~ie­
etu laty była niezibyt zamożną ws~ ą. 
Od wschodu mógłby ją wchłonąć 
wieliklomiejski moloch, od zachodu 
mA - miasto o wiele mniejsze, ale 

za to 1ilnle ~ygłowione. Stało S'lę jednak 
inaczej. Wi~ letąca n.a granicach dwóch miast 
rozpościerając maokd jak ~miomica wsysała 
chciwie tzw. przyległ~ci i zatracala z wolna 
wiejski charakter. Dzisiaj stanowi coś pośrednie­
go między wsią a oudą lub miejskim osiedlem, 
po.n:iewai jednak leży na terenie gm!.ny, ma 
svrojego sołtysa i radę aołecką. Jeśl.i, bez obrazy 
dl.a mi~ńców, m<Ybna ją in.adat nazywać wsią, 
t;o jest to jedyna w swoim .rodM.jU, najd:ziirwiniej­
sza wi~ w Pomce. 
p,rzejeMbają przez nią autobusy PKS, nocny 

autobus miejski i tramwaje, zatrzymujące się n.a 
$kr.zy1Jowaniu prizy ezerwonyoh śWl!aitłach. 

• 
RYSZARD B11NKOWSKI 

eksportowa ubojnia króMików prez~a Stasiaka, 
bogata, wzorowo prowadzona spóldzlielnia pro­
dukcyjna prezec;a Adamczyka, PGO Ksawerów, 
Ośrodek Badawczo-Ro:ziwojowy Terenowej Ob­
sługi Rolnic~wa w Żdzairach, Zakł.ad Naprawczo­
-Produkcyj111y Mecha·ni.zacji Rolnictwa, cegielin.ia, 
Zakł.ad Stolarki Bud01Wla:nej. 

A na okrasę można się pos-zczydć Zespołem 
S?Jkół Rolniczych i tl..lią .Ai~ademiii Ro1niczej w 
Widzewie. 

, Większość epośród -5474 mieszkańców stanowią 
dwuzawod-OWcy. Ogrod·nietiwo prowadzą 994 o­
sob~, a UBlugi świadczą 204 ,zaikł.ady rT.emieślni­
cze. 

P<>Wierzchlnia ogólna 1040 ha, w cym użytków 
rolltlych 822 ha. Ale d2Jiałek do 0,!5 ha jest aż 
1351, natomiast MLalek powyżej 0,!5 ha do 2 ha 
- tylko 236. Swiadczy to, te, .z wyijątkiem gospo­
darstw państwowych i s,pół~ielczych, rolndotwa 
z prarwctzilwego rxlaTZenia jur! nie ma. 

Enklawa ubogich 
milionerów 

w tieJ wm j4!St Jaib. IQlkół ~h 11lo!Pnt: 
·od podstawOIWej do wyil.uej uczelinl.. 

Pracuje tutaj lciilika ~6w przemYBłowY'ch, 
jelł~ kombinat i setki wal'IS2ltaitów ~1eślini­
czych. 
Tę wde.4 przecirul IJO ulic, w tym 2!5 km po­

kcytyeh asfaltem. 
Ta d7li'W'!la wie.ł nazyiwa się K&arwer6w t W1l'U 

s przyległOO<liamd Wl!doZeWem, Żdtairaml, TekU­
nem i Dąbrową tworizy 

OSI.EOLE 

we!.mi~ mi~ lt'a.nie9 Lodm i Pabiain.ic. Od 
sbrony Pab!ainiie ł?'an.lca jest tak •lrompli'kowa­
na, ie czę.4ć Kw!ae!a'l'tSkdego Zakładu Doświad­
czalnego w Dąbrowie nailety do gmi.ny, część 
zaś do miasta. żeby nie cierpieć n.a rozdwoje­
nie ja:llnl, dyr. Wiitaszek wraz z załogą oddali 
się w opiekę l·nstytutiu Kwiaciarstwa w Skder­
niewicaeh. 

Po wy'ZWOleniiu Ksawerów był siedzib!\ Gro­
madalkiej Rady Narodowej, a od 1973 r. tworzył 
wraz z okolicznymi. wsiami gminę, po której 
a&tał się m.in. ośrodek zdrowia, magazyn GS, 
pcc:r;ta t punkt .p.pteczny. Bo w 1977 r. Ksawe­
rów połączono z gminą Pabianice, w wyiniku 
czego, jak t;o s1ę m6wi z trybun, pO'WStał &i1ny 
organizm, otaczający zwartym nierścieniem 
miasto, prrzy czym l):rząd :r;lokaliooiwano przy ul. 
To·oowej w Pabi'!11!1iicach. Nie obyło się bez krzy­
ku i konitrowersji, ale decyzja był.a chyba słusz­
na, gdyiz ta nowa gmina st.a.la się wkrótce przo­
dującą, najbamziej gospodam11 gm.1nl\. w woje­
'WódzflW11e. Było to także zasługą samego Ksawe­
rowa, który s początllmem lat siedemdziesiątych 
zna1alT1 -1• 

W PElNVM ROZKWICIE 

Jedni patiq Wlięo na Kaa'W'C6w • za.wł!cl-. 
d!M.lldey z po.gardą, a jeM.e7.e im'li kliną w t.ywy 
kamień, bo zawsze muazll b~ tacy, co Wlieszają 
psy n.a sektorze prywaitm.Ym, jaklby to on właś­
nie był aprawcą ~h Jlli~ć nairodo-wych. 
A przeciet te wsipa·niat. domy • bogatym wy­
strojem W111ętrz, te liuksusotw• eamochody ZR#'a­
nicznych marek, te pięknie zagospodarowane patr­
cele z O!!Jdo bnymt bramami nie WZJ!.ęły ai• s 
jedno.roe.znej kOIDiunktury. · Tych domów nie 
W211osiil! notoryczni .złod2ll• ani. pngi pl'IZeSt«>­
ców gospodaircrzych. Tego wa.zystkiego przez 
dziesiątki lat dorablati sit zwykli .lud7Jie, tylko 
bardziej zaradni i mołe bard2l!e'I praOOW1ic1. 
Osiągnęli sukcesy w państiwde 10Cjaliatycmlym, 
zgodnie z obowiąizującyml Pt'7.ePisa.ml. A omi­
jający prawo posied:1J!e11 i aiybko :rJbledniel'i. 

W wyniklu tych proee66w mamy Kaiwerów, 
jaki widać. W ż~iu społecmo...gospodarezym pa­
nuje pewien luz, poniewai ~werów leży na 
terenie gminy, gdme nie spo&ób prowadzić ostrej, 
drobiazgowej kontroli f!m.ainsoiwej. W gospod7Jie 
„Chłopka" mo'bna stn:eldć Ime11eha pod potrawkę 
z królika, a potem strzelić !«?muś w dziób w 
jakiejś c;iemnej uliczoe, gd,Y'Ż milic}a z RUSW 
w Pabianicach nie jest w !!tanie l!penetro-wać 
wszystkich zakamarków. Jest tu więc sporo 
bałaganu, jest gd2Jie t'{)S2lumleć, ale oprócz tego 
istnieje 

ODWROTNA STRONA ŻYCIA 
2!$45 !!± !!4!%955!! ** 
enklawy ubogich mil!ooerów. Rzecz bowiem w 
tym, iż Ksawerów wraz z pr:zyllegrościami po­
wstawał w spooób nieprzemyślany i ni, zorganizo­
wany. Ot, sprzedawał chłop pole na d:!lial!kii, n.a 
których budował się, kto chciał, niekiedy poza 
pr?Jepisami, na dzik<>. A po.n.iewaJ jeden wzno­
sił dom od frontu, dit'lugi zd w głębi parceld, 
t~ stawiał o~rodzenie b~, a tamten dalej, 
więc powstały ulice dzliwoląg!. Krzywe ulice, w 
których wieczorem łatwo lrogoA obrabować, gdll;le 
pijak może sobie wybić zęby n.a słupku eraaił­
cznym, gd:!lie nocą błądzi ka'l'eflka pogoto.wda, nie 
mogąc trafić do chorego. 

Nie wyinika to wyłipm.łe s tatalneJ uribani­
styki i topo~afH, ale I & lci~kiego OŚIWlietlenda. 
Napięcie spada czę.tto do 180-1'10 woltów, w d­
l.ach trzaska.ją zarnra!arki i aprqt audiowlmual- · 
ny, psują 9it hydrofory, Ale to je9:meze pól bie­
dy„. 

O wiei. kłopottirwma i wstyd1:łiwna jelt, m6-
wiąic mało delikaitmie, eprawa lml'Odu. A bie­
rze_ się to z fakitu, ł.e Ksawerow p~ł -14 
w miejskie Ol!iedle na tereniie nłeumbrojon:rm. 
Chwała wdęc mles:zikańcom, te po wielu latach 
wzięli się w kupt, zawi.łlQ!d apołeezn.:r lmmiltet 
i z pomoc!\ władz budują azkołlJ podst.Mvową 
za pół Jni!Mairda złotyclh. Me • lml'Odem to oni 

Foto: Grzegorz Galasińskl 

chyba sobie nle po.radzą. żeby bowiem opróf­
ni ć szamba przy ta.kieJ dużej szkole, trzeba za­
kup i ć wóz asenizacY,jny, lttóry musiałby kurso­
wać niemal codziennie. 

Prawda jest n.aga, tzn. taka, t.e te pl~ wtlle 
i ozdoby, cały .ten blichtr i ksawerowski• bo­
gactwo leżą na gównie. Przypadk<>wa kontro­
la jednej z ulic wyikazala, że na lciL~esit­
ciu mieszkańców tylke p'.ęciu przeciętnie dwa 
razy w roku opróżnia swoje szamba. Fekalia 
przelewaj!\ się, wsiąkają w srunt,i a gd:r 
czasem .znajdą jakiś rowek, przeciekaj- do Sta­
wów Stefańskiego. PoAród lmawerowaklłeh rół 
I goździków cuchnie, a co 1onza - •umba 1,­
czą się r.e studniami. Gdyby Sanepid ~ wo­
dę, pewnie zamknąłby WISZ)'lltkie aNdnle. llpł­
demil jeszcze ni• odnotowane, co r'091~ 
mieszkańcy pldll tytko wod• prasotow~ 

Tu i ówda;ie n.a ulica.eh atoJll b1MSUMt poja'ft­
nikl, które na podstawie UrftOW7 awartej Pl"MS 
gminę opt"Mlnla od czqu do ezuu • bnJee1.... 
pt7.eds!ębiorll'two komunalne • Pabianie. Gd~ 
nie to, ~rolowałyby Wt8lj aaJmoneL1a. ątue oru 
szcmry I myszy truuj,.ce na ał«'Ci• jm!-' „ 
zdobionej Jcwiatem gerbery. · 
Władze gminy wspomogły Jta.,...6• ..._ 

nastoma milionami w dowód wmanl& lł1a ini„ 
szkat\ców, któr'zy r.awliązali dwa komtt.ty i .,. 
brali 110 m1lion6w na 1uoci1111 cSl& wn;rstlddl u­
li~. Sllkopuł jedlli&k ·w tym, o;y NftlZ1' aił na 
zamiary, bo prrz;y 1'091Ułeych cenach kanty •łeJ 
tnweetytj( mogą oal~~ 100 milionów słotych. 

No, ale d.z!ęld 1azow! ł .zezwoleniu na oera­
wame n1m pieców, w Xaa'W'elł'O'Włe byłoby ..,_ 
ate powdetrze. Tymoraem jest tU, t.e ldY a­
Wlieje Wl!atr od Lod7li Lub Pabianic, to przyl&tu- -
)!\ stamtąd wirujące czame platld. i pyły aiarko­
podobne. Przy mglistej pogodzie nad· ~ nłby• 
-'W'Sią. wlai najprawdzi'WlłZY .moa. 1zezeg6lni• 
wtedy, gdy u.ezyna al• aNOn ~ w uldal'­
ft!acll. Dymią Jromdaty dztesi!\11lk.6W kotłowllł, W 
których oprócz węgla apala 1ię teł odpadki.,· w 
tym gumę, i bar>WtM fandy wilill oblepła m1'1dra 
11.adza. 

A co na to pnllla? Otóż tak n.apra_.,ł „ 
mieszkameo Ksawerowa ma stylem<*! • u~ 
dem Gminy tyl:ko dwuklrotnie: gdy płaet póda­
tek l gdy bierze kartki na mi'50 od .o!tJA, 
Gmiine robi, co nw:ł.e, ale 

GMłNA NfiE JEST W STANIE 

r.upokoid wi-- potrzeb rniesz1raśe6w· ........ 
rowa. Ot, pierwa..zy z brzef\1 przykład. Było 1000 
samochodów - był jeden ł·n&pektor od apra:w 
komunikacjd. Jest 5000 samochodów, jest jedel\ 
!Mpektor i gdy on zacho.ruje, Knwer6w ni• 
będzie ~oołutony. 

Ale to małe piwo. Gdy;by, n4 pl'Z)"kład, nie 
pomoc zakładów pracy, gmina wydawałaby mi­
liony złotych na 8&1TIO odśniełanie dzieeiątk6w 
kilometrów uldc. Gmiina ma za mało ltmi i aa 
inalo pieniędzy. żeby zd roZW'iązad problem 
wody I kanalizacji w Ksawerow·ie, musiałaby 
posiada<! nie tylko wydział gospodarki komu­
nalnej, ale I m!Mony złotych na otwarcie wla­
nego pn.edsięblorstiwa komunalnego s faohow-

. camł f odpowiednim sp~ 
KM-werowa nie s~. mimo Ui jest r.amo!nym 

Miedlem, na budaiw~ wodociągu, uj~ wodnych 
i hydrofomt Wod~ mogą nam da6 jedynie Pa-· 
bia.nice. o ile zbudują nowe uj~a wodM i hy-
dr-0fornie. _ 

A Jeśli chodzi o ka.nalitr.ację, to. kolMtOr miej­
s~. znajduje się w pobHtu Ksawerowa, w 
2'JW'ią:zku z czym sprawa i·nwestycj.i była.by zna­
cznie ułatwiona. 

A gdyby miasto rozbudowało ctęlow!nł• przy 
ul. KOMflantynowslciej, b~ mote opłacałoby ei4 
zbudowa6 2,!I km clepłocluu do kombłllatu 
szklarniowego w Wid.7.leW'le. Poza tym mlato 
mogłoby pat"tyeypowad w budowie IUOCiUU. 
Ale pod warunkiem, l'7JeC« juna, t.e ltMWerbw 
znalazłby IJię w granicach miasta Pabianic. W6'\Y­
cZM prarwdopodobme ze względ·u na zabud0W4 
miasto nie weszłoby tam z przemYBlem am z 
wysokim bud'owndetiwem, ale mogłoby ro11W'ł)ac! 
budO'W'ftic17wo jedM<l'Od?:!M.e. 
Pomiędzy miast.em l lltl.Lnlł nigdy ni• bJ1e 

ron!liktów ani antagoinl'Zl!lów. Mia.to t ot.aesa• 
jąca je zwartym piet'Acieniem gm1n& tyły JU• 
by w 1ymb!omte f ~lpr&CO\Val7 • '°"" 
Wspólnie wyasfaltowano ~ lcł~w ult, 
miejskie prze&JłębiorstwM komunalne ~Io 
.łmieeł s Xuwerowa, gmla Id zbudowała pioq 

~ach tramwajowyieh el~ ~ 
• punktami cmneddy detalicznej, ~ ni• 
powatydz!lyby 9ił d'W'OIW au~ w ~-· 
etach. Wspólnie teł uruchomiono komunłlraeft 
mieJslał na tiereie wiejetdm, mMI., do JCUl!ro­
Wlie ł ~ a będ'Zle Wet. Unia do ~ 
lrowłe. 

Teoru jet!nalr, gdy ~tały tałofJenl&, aby w 
ramach zmi•n w podziale adminlatraCJ'j~ 
wewinątrz wojewóchtw Ksawerów malazł 8łt w 
granicach Pabianic, sytuacja etala 814 delikatna, 
godtn.a wnikll~o rozwtiąr.alllła. 

Nie ulega bowiem wąt:ptłwokf, te po pni:rł_. 
crAmiu do miasta peiwine l?'U!\'7 Inf~ 
Ksawerowa mogłyby ~ el4 ~2JCMW. 

Nauczyc!ele stracił doda~ a ~ w wa­
runkaeh Wllejskich. 
Rzeml~t?t!cy będlł pład~ w ml*te ..,.._ 

podatki. 
Działacze, '.lttórzy na terenie ~ ·tr:r!! .,_., 

1trac1t aw6j autorytet I ~. 
Organia.cje polityczne atracit ~ i~ 

swyeh , członków I nie ~ alt tiJł tidr lleąi 
w skal! woje-w6d'Zflw1l. 

'W romtrzy~iłclu tej @r&W7 wiele mote 
pomóc społeczna konsultacja. Istotne jednak 
zo podCUIS konsultacji pow.ledizą mie«11k.ańcy Ka~ 
werowa, I eo ~1:ie łm mogło zaoferowad mia­
sto. 

Ale o tym za tyd·~!eń 

• 
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Ił 
enryka Klau:!le jest 
pielęgniarką. Do­
świadczoną plelęg- , 

· niarką, z wielolet-
;·.: -~ ·' nim ~tażem. Dru-

giego czer\fca 1986 
roku, w poniedziałek, pielęg­
niarka Henryka Klause ogłosi­
ła strajk.„ Przez telefon ogło­
siła . Zawiadomiła przełożoną 
pielęgniarek w ZOZ Lódź-Gór­
na, kierowniczkę działu socjal­
nego w ZPJ „Pierwsza" I le­
karkę z przyzakładowej przy-

ka dz.lalu 1ocjalnego ulega 
presji p'elęgnlarki coraz nle­
chętniej, coraz częściej jest 
zirytowana. Pielęgniarka ma 
już pierwszego wroga. Pierw­
szy nóż już się ostrzy.„ 'A pie­
lęgniarka nie alarmuje dyrek­
cji ZOZ, ani dyrekcji i:akładu. 
Nie zwraca się do organizacji 
partyjnej ani do komórki 
związkowej. Nie szuka sojusz­
ników, wydaje się jej, że wy-
starczy dbać o swoją robot,. 
Jest w błędzie, przecież wta-

• 1 .) Pielęgniarka ogłosiła indywidualny strajki 

' 

·Na- noże 
ANDRZEJ KAROLCZAK 

„ ,· 

•" 

' chodni, ie nie będzie pobiera~ 
krwi od pracowników, bo w 
przychodni jest brudno I 

Po tygodniu, 9 czerwca Hen­
ryka Klause, na wyra:fne pole­
cenie dyrekcji ZOZ wznawia 

· pobieranie ·krwi. Pojawłają ·~ 
,kontrole, trwa wymiana pism, 
rozdzwaniają się telefony. . W 
J>Oradnł nadal brudnot 

Dziewiątego sierpnia - kon­
trola z udziałem zastępcy dy­
rektora ZOZ dr Krystyny Ko-
per, przełoż.onej pielegntarek 
oraz naczelnej pielęgniarki. 
Kontrola wypada pomyślnie -
w przeddzień przyszła wresz­
cie do pracy sprzątaczka. Pie­
lęgniarka Klause dowiaduje 
się, że nie może pracować w 
placówce jednoosobowej. Bę­
dzie przeniesiona. 
Pielęgniarka Henryka Klause 

nie zna ballady Wojciecha Mły­
narskiego ,,Maliny''. Nie wte 
zatem ż.e „ ... kto czlekiem zivm. 
nói mu ~eden wystarcz11, a -

1 uczctwemu potrzebne dwar'. 
Nie znała tej ballady 1 dlate­
go, gdy przystąpiła do pracy 
w Poradni ZPJ „Pierwsza" 

- f, .• NIE OSTR.ZYtA 
NOżA . 

tytko powoli I systematycznie 
doprowadzała poradnię do po-

. . rządku. Było eo robić: w po­
radni nie było pensety, noży­
czek zabiegowych, torby sani­
tarnej, aparatu do i:eanimacjl, 
aprawnych autoklawów i lega­
lizowanej wagi. Nie było też 
zamków w szafkach z lekami 
oraz sprawnego aparatu do 
mierzenia ciśnienia krwi. By­
Jy za to brudne ściany z za­
cleli:a'mt. nieazczelne i nie my·te 
od dwóch lat okna, zdekom­
pletowana dokumentacja. 
Pielęgniarka pisze pisma l 

nachodzi dział socjalny. Wy­
ńmsza zakupy l w ogóle pru­
azkadza w spokojnym życiu l 
pracy. „Tyle pielęgniarek już 

: tu pracowalo ł żadna nie mia.­
' · ła tylu ~trzeb" - kierowntcz-

domo, ie _uczcłwemu po&neb­
ne dwal" 

INDYWIDUALNY 
STRAJ~ 

zaskoczył wszystkich. Chyba 
także sam'l Henrykę Klause -
zrobiła bowiem błąd kardynal­
ny - strajk, dość niegcotny 
zresztą, był błędem ale jesz­
cze większym błędem było, że 
nikogo wczesniej nie uprzedzi­
ła. Zwierzc'hnicy oniemieli, a 
pacjenci przychodzili oddać 
krew do analizy, zgodnie z 
wyznaczoną wcześniej kolejką. 
Na czczo, tracąc cenny czas, 
odchodzili z kwitkiem 1 skarży­
li się. Następny nóż pielęgniar­
ka sąma wyostrzyła 1 podała 
przeciwnikom na tacy.„ · 

Chyba tylko osłupieniu 
%Wlerzchników zawdzięcza pie­
lęgniarka, że nie wywalono jej 
pośpiesznie, w trybie dyscypll­
narnym. Podstawy wszak były 
- odmowa wykonania podsta­
wowych obowiązków I 

Gwoli prawdy dodać trzeba, 
ie obowiązków niemal jedy­
nych. Pielęgniarka przyjmowa­
ła od pięciu pacjentów krew, 
.odnosiła ją do analizy 1.„ faje­
rant! Inne zabiegi, jak np. 
mierzenie ciśnienia krwi czy 
zastrzyki wykonywała sporady­
cznie. Sama przyznaje, że ~red­
nlo dwa razy dziennie. 

Za tę straszliwą harówkę 
p)acil ZOZ - pełny etat! Do­
płacała ZPJ „Pierwsza" 
półetatu dodatkowo.„ Kiedy 
już. poszły w ruch Instrumenty 
do ostrzl'!nia noży, pielęgniar­
ka 11zybko rezygnuje z zakła­
dowego półetatu - i tak nie 
„odsiaduje" tych godzin, pół­
efat jest, jak to często bywa, 
fikcyjny. Ale już go nie mal 
Jeden nóż wypada przeciwni­
kom z ręki. 

Pielęgniarka otrzymuje wy­
powiedzenie. Odwołuje się do 
komisji pojednawczych - przy 
ZOZ 1 w „Pierwszej". Skoń­
czyły się żarty, zaczęło się 
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NA NOŻE 
«t&IM• = J 

wła~nle widzi pielęgniarkę po 
raz pierwszy w życiu ..• 

Pełnomocnik ZOZ (błyskotll-
Okazuje się, że od dawna do wa pani mecenas) wymusza na 

kierownictwa zakładu, do In- / świadku -- lekarce rozw!ązanie 
spektora pracy I do z·wlązków odwiecznego dylematu „czy 
zawodowych wpływały skargi należy myć ręce czv nogi". 
na pielęgniarkę. Była opryskll- Pyta mianowicie, czy ważniej­
wa :tle traktowała pacjentów, sze jest, aby czyste były in­
ka~ała im czekać, nlejednokrot- strumenty 1T1edyczne, czy żeby 

·nie na~et dwie godziny! w pomieszczeniu była ogólna 
(Pragnę zauważyć, że gdyby czystość? Speszona lekarka. u­

dwugodzinne czekanie pacjen- wiedziona prostą logiką pyta­
ta traktować jak kompromita- nla odp.owłada, że czyste mu 

cję pracown!ka 1łutby zdrowia 
to ogromną większość placó­
wek należ.ałoby rozpędzić l 
obłożyć urzędową anatemą>." 

' Pielęgniarka też trzyma nóż 
za plecami: do dyrekcji ZOZ 
wpływa petycja podpisana 
przez 85 osób - pracowników 
zakładu, którzy domagają się 
pozostawienia pielęgniarki, wy­
rażają pełne zadowolenie z jej 
pracy i świadczonych przez nią 
usług. W ZOZ robią zręczny(?) 
unik: petycja nie ma ż.adnej 
mocy, nie jest bowiem opatrzo­
na pieczątką kierownika Wy­
działu I 

WSZYSTKIE 
NOŻE NASTOt 

rzucane są w Sądzie Pracy. 
Rozprawa toczy się „o pietrusz­
kę" - dwukrotnie odkładana 
(na prośbę powódki!) toczy się 
w czasie, kiedy pielęgniarka 
pracuje już gdzie Indziej, a na 
jej miejsce w poradni przyję­
to kogoś innego. Sąd musiałby 
stwierdzić jakieś niesłychane 
szykany, żeby uznać za uzasad­
nione ż.ądanle przywrócenia 
pielęgniarki do pracy w po­
przednim miejscu - nie stała 
się jej bowiem żadna krzyw­
da, pracuje w pobllż.u miejsca 
zamieszkania, nie zarabia 
mniej. Jej przeniesienie do 
placówki, w której pracuje w 
większym zespole jest w pełni 
uzasadnione nieszczęsnym straj­
kiem. Niemniej jednak rozprawa 
trwa trzy godziny I używa ~ię 
wszystkich noży: działacz 
związkowy l inspektor pracy 
(właśnie taki właśnie związko­
wiec I społeczny Inspektor!) 
spokojnie twierdzą, że załoga 
ad dawna skarży się na pie­
lęgniarkę. Nie mogą jednak po­
wl.edz.ieć 1ądowl nic na temat 
swoich działań, podejmowanych 
w wrnnru tych skarg, nawet 
nie rozmawiali z pielęgniarką. 
Mote 1lę mylę, ale co najmniej 
jeden .a tych panów w 1ąd.z1~ 

uą być Instrumenty, czystość 
pomieszczenia J~St mnl~j waż.­
na.I 

Pielęgniarka przegrywa. Po­
wództwo zostaje oddalone, co 
było do przewidzenia. Pozosta­
je 

KiLKA PYTA~ 

na które sąd nie szukał odpo­
wiedzi, bo to nie sądu sprawa. 
Choć myślę, że sędziowie je 
sobie zadawali. A są to pro­
ste pytania.„ 

Pierwsze: czy pielęgniarka, 
dokonująca pięciu pobrań krwi 
i dwóch innych zabiegów 
dziennie, nie mogła wziąć do 
ritkl ścierki I szczotki i po­
sprzątać? Czy biały czepek 
spadłby w takiej sytuacji z 
i::łowy jak przysłow'iowa koro­
na? 

Drugie: dlaczego tak długo 
trwał „strajk" Henryki Klau­
se? Ani ZOZ, ani dyrekcja ZPJ 
„Pierwsza" nie mogły przeciąć 
tej nienormalnej sytuacji ·r · 

Trzecie: po co to cale ostrze­
nie noży, organizowanie ,,obu­
nenia" pracowrtik6w, dorabia­
nie długiego wstępu do krót­
kiej ·hlstorl!, wymyślanie rre­
komych irkarg załogi Itp.? I to 
wszystko pod szyldem związ­
ków zawodowych 1 społecmego 
Inspektora pracy? 

Czwarte I ostatnie: o co wal­
czyła pielęgniarka? co je'>t ta­
kiego atrakcyjnego w jej 
miejscu pracy, że pragnie tam 
wrócić? Może atrakcyjność tej 
pracy powoduje „ostrzenie no-
ży"? . 

To ostatnie pytanie wydaje 
.się zupełnie retoryczne ... 

PS. Czy w wynik\! tego wszy­
stkiego w poradni jest czysto? 
Jeśli tak, to może jednak opła­
ciło się? 

• 

'oto: Grieaor:r Gala.nnsld 

Mówi. Marian Łabędzki 

Kierownik' Wydziału Pracy Idcowo-WychowawcseJ WK ZSI. 
w Łodzi, lał 39. Magisterium z historii ruchu ludowego na Ylf7-
dzlale historyczno-filozoficznym Unhversy~łu Ł6dzklcco. Zona 
Krystyna, szatynka, z zawodu tecltnik chemik. 13-letnl syn, praii· 
nie zostać strażakiem. Ojciec zna dobrze łacinę. Naz,-waJą r• 
Inspiratorem ducltowym łódzkich ludowców, a po cichu mów~. te 
to ten „cienki". Ma 178 cm wzrostu, wdy 116 kg. Zona poeh„ 
ud 1 miasta, on zaś urodzll się na \Vsl w Radomskiem. 

. - Utrwalacie soJusz robołnlczo-chlop1k1 pod .wsp61nym da­
chem? 

- Po ślubie żona chciała pr.zenieść się na wid, ale si4 ro&­
myśliła. Wie pan, wiele się już zmieniło na lepsze, ale w cza­
sach, gdy chłofAl zabierano ziemię do kołchozu., a ekipa robot­
nic.za wygarniała resztę ziarna na kontyngent, chłopa przestało 
interesować wiele spraw. O ideologii ruchu ludowego nie mówi­
ło się prawie wcale, a sojusz robotniczo-chłopski stał się sloga• 
nem. Przykładem . są do dziś samochody przywożąca w nledzi ... 
lę dó Łodzi mięso, kiełbasę, drób, jaja." 

- Pana to nie dotyczy? 
- Rodzina żony uczestniczyła w wyścigu prac," 1ocjaliat7ca-

nej. Mój dziadek, żołnierz al'llllii carskiej, brał udział w rewo­
lucji, matka udzielała się w samorządach, a brat, przewodnll:UłC7 
Gromadzkiej Rady, . wciągnął mnie do ZSL. 

- Nie miał pan takich marzeń Jak s;rnf 
- Ba.bela była wierząca, ojciec miał stale konflikty z probbsz-

czem, a ja zostałem ministrantem ... 
- Aha... A gdyby teraz Jakiś komitet ZSL chciał pośwlęcl6 

sztandar w kościele, to co? 
- Wiara I praktyki religijne to sprawa Indywidualna. Nato­

miast Imprezy organizacyjne muszą mleć charakter świeclti, zgod­
nie z naszą deklaracją ideową. 

- Rozumiem. Czy w aglomeracji ł6dzkleJ Jest 1ens ucz76 chło· 
pa miłości do ziemi? 

- Myślę, ż.e po akcji rozkułaczania I przymusowej kolektywi­
zacji skonczyła się miłość ·do ziemi. Chłop zabiegał o to, :teby 
jak najkórzystniej sprzedać ziemię na działki. Stąd tet wokół 
Łodzi takie rozdrobnienie 

- No, ale teraz macie chłopski zapis w u:onstyłucJL 
- Wielu jeszcze uważa . że jest to niezgodne z pryncypiami 

socjalizmu. Brak zrozumienia._ Gospodarstwo chłopskie Jest 
trwałe, ale syn je przejmuje dopiero, gdy 1ię zaczy11a walić. Do­
robek wsi nie wszędzie jest dobrze \\,idziany." 

- To dlatego nie został pan na wid? 
- W Smogorzewie (gm. Przysucha), gdzie si• urodzRem, b:r-

ły do podziału 2 ha w siedmiu kawałkach. Mój starszy brat 
miał pierwszeństwo._ Ale po skończeniu liceum zostałem na wd. 
Smogorzów spalił się doszczętnie, matka była poparzona, brat 
na Sląsku, więc ktoś musiał pomagać. Zostałem nauczycielem. 
Dopiero później przyjechałem do Łodzi na studia. Byłem dobry, 
nagradzany. Ojciec wysyłał matkę do Łodzi, żeby sprawdziła, cz7 
to prawda. W rozwijaniu moich zainteresowań dużo mi poma-
gała pani prof. Brodowska i doc. Wawrzyńczyk. _ , 

- Witos był łr:zykrotnie premierem, a . lV &wlerdzy b~esldej 
wynosił odchody, gdyi był chlopem. 

- No cóż, po wojnie przynależność do ZSL też nie zawsze po­
magała w karierze'. Bywało , że tylko z tego powodu ludzie zdolni 
i ambitni nie mogli awansować. Ja nie narzekam, ale też swoje 
przeszedłem. Byłem nauczycielem, działaczem ZMW, pracowni­
kiem Powiatowego Komitetu ZSL w Łodzi, ratownikiem, listo­
nószem. .• 

- Teraz propaguje pan włr6d rolnlk6w wartości ciuchowe. Ma. 
te~lałnie to się opłaca? 

L Ideowiec może grzeszyć, ale tylko 1kromnoścl.ą. Jestem naj­
młodszym nie najwyżej płatnym kierownikiem wydziału WK.. 
Zeby je:tdzić własnym autem, musiałem dorabi„~„. 

- Gdzie? · 
- Na roll. 
- No, no, magister hlstorU... 
- Jestem nie tylko chłopem z pochodzenia, ale I 1'0lnlldem. 

Ukończyłem podyplomowe Studia Ekonomiki Rolnictwa prz1 
SGPiS w Warszawie. W części rekreacyjnej działki żona upra• . 
wia warzywa, a ja na pozostałym kawałku· hoduję truskawki. 
Rocznie odstawiam dla państwa ponad tonę .•. 

- Poż.yteczne hobby. ' 
- Pisuję też do „Zielonego Sztan~aru" i do „Dziennika Ludo. 

wego". No i nadal pasjonuje mnie historia ruchu ludowe&o. 
- Ciesz!\ pana efekty własnej pracy? 
- Umiarkowanie. Cieszy to, :te ideologia ruchu ludowego weszła 

do miast, do szkół, I ż.e młodzież może lepiej rozumieć proble­
my wsi. Martwią kłopoty z dostępem wsi do kultury Wieś l 
rolnictwo powinny funkcjonować jak każdy zdrowy organizm, te­
"ly było miejsce dla ucha, ręki i nogi. Nie lubię jednak propa­
gandy na siłę. Bo cóż to za chłopski działacz, który wciąż sle­
:lzi na z:e.qranlach, a w go.spodarstwie smród I bieda? 

- Może lepieJ zaJąć się handlem? Na hall schab Idzie po 1000 
d za kilo. · 

- To nie wina chłopa! Ńa hall riąd:zl mafia rębaczy, kt6rzy 
pozwalniall 1ię z Zakładów Mięsnych i kręcą prywatny interes. 
Uważam, te dopóki obowiązuje reglamentacja, nie powinno sił 
publicznie prowadzić wolnego handlu nilęaem. To rodzi tylko an• 
tagonizmy ... 

- Taki handel to łrad,-c.S.. 'A pan oodtn701uJe w mińcie 
Jakld tradyc.S. rodzlnne't 

- Próbuję. żona mówi, te chłop iawu. rnu1l pn:enieśd eoł 
te rwojej w1l do bloku. Za duto tutaj 1trunobetonu. Ala ja nJ• 
robię wsi w bl.oku. Tu ł ówdzie dodam trochę drewna. I tyle. . 
Ubikację też wyłotyłem drewnem. Czuj• •Ml bardziej 1wojall:o.~ 

- Te Wlllikl to na c:ześ6 Witosa? 
- Na tyczenie tony. Miałem teł brod'I. ale ojclee powtedztal, 

te I taki\ wiechą mam •i• więcej nła pokazywad w• wal,, włtf 
qoliłem. 

- DdęlmJt „ rosmo-., 

Rozmawiał: RYSZARD BIMCOWSKJ 
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Z iemovvit Skibiński 

Więcej niż Nic 
Słuchałem wiersey Iwaszkiewicza 
wierszy o goryczy 
na dnie urody życia 
wierszy o pięknie cierpienia 
o trwałym przemijaniu 

słuchałem pochwały życia 

w wierszach kapryśD)'oh 
złych i znakomitych 

• rzuconych niedbale na papier 
jak w ką,ł rękawiczka 
zawiłych I Jasnych 
zwykłej plecionki tycia 

Teraz błądzę pod gwiazdami 
• tym. dziwnym znajomym 
nieuchwytnym ogromem 
miłości z tych wierszy 
• własnego tycia 

Tak duto kochałem 
tak mało nazwałem 

.Jaka siła powstrzymYWała Pned 'WJT&łentemt 
Jaki lęk przed czym? 
Gdzie ten ogłeń1 
Wyparował? 

Jdll nie w l!llowa 
to w oo sio przeistoczył! 
Czy naprawdo Jest bardziej Nlct nit "°'' 
A lwanklewlmi w sroble 
Pośr6d robelln6w • korzeni 
łni na czarnym poclnleblenła 

Na niebo Plejady wyplJwaJit 
do 1POrł11 łeglarze •włłaJ' 

To te dogłębnie poeta łnl 
a nazlemnle 10 Inny słucha 
to Jednak bardziej Jesł eoj nit nłe 
to Jest nasz - mote f nie .nass - byt 
mniej niż Coś więcej nit Nic 

Dwa zdania 
Jakie mam układa6 wlel'Sll o smuklej 

dziewczynie, 
gdy wspina się na palcach ! zapala świece, 
jak opisać jej ramię wychylone • mroku, 
ażurow~ suknię, bezszelestną zmysłow~U. 
kaskadę akordów I skandowane wierne, 
kiedy za oknami. które clenie- gałęzi 
kratują PJ>krętnie. ' miasta tego złowrogi 
pomruk samochodów, przYWodzl widmo cmlr6w 
I gęstnieje jeden zogromniały niepokój 
pomnożony przez trzydzieści .1 plę6 milionów. 

Ach, zdo6y6 s1ę na tę odwagę: 
nagle wybiec z sali 
w głąb kosmicznych mgła\Vlo, 
tysiącleci, lat świetlnych 
ł pomy§leó, i· zważyć, 
czy nie tyle samo wari 
gest dłoni I błysk oczu, 
migotanie bransolet, 
co wiekami idący 
ołowiany niepokój, 
I czy nie jedno wszystko, 
Duch jeden, Byt jeden, 
a w nim pogrąiony człowiek 
niczym pestka w.owocu, 
pestka co pocznie owoo. 

I p zeszło mną 
. t I 

zwątp1en1e· 
Któregoś dnia dłnteJ zatrzymałem ~oJrzł!lł• 
na starszym męiezy:!nie Jak wspinał Ilio na 

palcach 
po ksląikę na bibliotecznym rerale. 

I przeszło mną Eamyślenle: 
wysoko przerosła go góra kslu 
I ona zapewne się ostanie 
w ciszy słonecznej smugi pyłu, 
gdy z człowieka - smuga ołenia. 
Jedynie największą trwatoś6 
wróżyć można okularom. 

Opiewać więc, opiewa6 
umysłu I dzieła chwalę. 

Albo zawstydzonym odejś6 
mrucząo p1>ll nosem: 
tyle kart zapisanych, 
tabliczek glinianych, 
iwojów pergaminu, 
tyle grzbietów złoconych, 
lśniącego welinu 
I ten roślinn:v ornament 
oplatający inicjał 

wszystko na to, wszystko po to, 
by opisać, uchwycić 
rozpad i trwanie. 
rozpacz i zachwyt, 
zac7.yn I czyn. skonanie. 
J~dno żvcie niedaremne 
daremnie 

7VI1981 

a OD~lQSY. 
• 

O 
bistoru m-otn.a pi­
.al! n.a wiele spo­
aobów. Lnaczej od­
niesie się do niej 
s~rzętny bada<:Z re­
konstruujący fakty 

I sw:i!łsld mi~dzy nimi. Je.tzcz~ 
in.HzeJ publicysta, który pOIS2lU­
k~ w przeszłości ważnych dla 
aiaau terdmejszego pt7'{ęja.wów 
m~ll 1 lijdś!eh dążeń. W inny 
9l)Ot6b potnktu„ materi&ł h!­
•florił pow!eilt'li~ dla które­
IO CU8 przeszły .taje •ię kain-

wilk rewolucyjnych na teN!a.~e 
Polski, a które Lenin uznał za 
pierwsze zbroJM ~tą.plenie 
proletariatu w Ros.li. WWnie 
tym wydarzeniom po5wi~ona 
jest najnowsµ książka Lucju­
sza WłQ:clikowskiego. 

Aut.or <>J>GWiadając o zdane­
niach spl.'7.ed przeszlo osiemd~e­
si~iu lat posłuży? się d<>kumen­
ta.mi, nota.tka.mi prasowymi, pa­
miętniikamkiml relacjami a tak­
:!e opraeowan.iami h!storylków. 
Z ty.eh materiałów pomstała o-

~kamieniem i hrauningiem 
.„ czyli reportaż z przeszłości 

~ "1. knowemych J20 awojemu 
fabuł i w-tków. Naj.trudnlejszą 
...... jak •i• rdaje ...- z tych 
'WU'iY9iimeh formuł ~kowania 
-1• hla11c>ri\ jest ·~ który 
rnółma~~ hi­
etc)ąaD11ft. W -.o l'Odmju pi.ł­
m'*-!ń#M alńor 1n1111 b~ bo­
wam 1 4bab'm • wtemma tak­
toft\ h~tm, 1 ~007M­
nl• pubMem., bo łlliki. " wy­
moli dobNeo reporillłJu O!'U -
to· t&1dll ..... - ni. m.o!'$ 
uPOl'lm'led • ~. c:eyil<i 
-' 1* ~eiloleilpis&ns - powl­
ni•Jl Z11.dbac! o lmeresująey 
kahałt ~7jlny i atyliaty­
czn.y swojej reportatowej opo­
wi~d. 

pOW'ie§ć o ehMakteo:e reporta­
żu z przeszlości, czy jaik po­
wiedziałem na wstępie - re­
port.atu twltorycznego, t.akiej li­
terack:o-ł)U~j gawędy, 
w której zarov.mo jest wał.na 
chronoilo1Ia ~tów„ r:ekoost?'Uk­
cja Wydattieli, 1ch cene:ry 1 prze­
biegu jaik I .am o.bru miMta. 
jego ąlielZka.ńców i wielko­
miejsk<M"Obotmlczej eodzienno4· 
ci. Nawet · powledzi.ałbym tak: 
Włod1rowU!ego ba!'d:ziej ftnten­
sowała aocjololia nit h'iiftoda 
wydar·zel\ l6dzk.icll 1905 roku. 
.,Jako autor - c:zyita.my we 
watwie - praignę ukazać, jak 
żyli i pracowali ludzie na P'O­
cz.ątku XX wieku w Lodzi, jak 
walczyli z kapitalistycznym i 
carskim '\\-yzyiSkie.m. , Zaczynam 
te opowieści w 1900 roku, a 
kończę w połow~e 1905 roku, 
choć podejmuję kilka wą,tlków 
również z lat 1906-1907. Są to 
wi~ opowieści o mieście i o 
ludzi.ach; o miejscach, w któ­
rych dziaty się rzeczy nie?JWyk­
le; o ludz;iach, którzy swej co­
dzienności stawali t1ię b<>hate­
rami; o determinacji tych lu­
dzi, którzy już dłużej t.ak żyć 
n;e mogli" (s. 5). 

Trzeba powiedzieć, :te te au-

- panoramą cywilizacyjną Lo­
dzi na, przeł<>mie stulecl i po­
cząhku XX wieku Jest także 
socjologicznym obrazem miesz­
kańców, podziałów klasowych, 
religi}nych ! narodowych. Uzmy­
sławia poprzez publicystycmy 
skrót, &tatystyczne pizy.pom­
nien.e, rePortersk! detal atmo­
s!erę miast.a I jego cod<21ienność. 
Co jest tym•ważmiejsze, że my 
łodzianie wciąż ci~y na 
niedostatek wiedzy o swoim 
mi~cie, ~e n.ie potrafimy jego 
hi3torią się t.ascY'!lować i chlu­
bit. Część druga k&iązki, głów­
na I centralna dla jej treści, 
opowiada już o dramatyc:mych 
wydarzeniach 1905 roku. Co 
w.arte tu podk.reślenia, auror nie 
trzyma się _kurczowo istnieją­
cych opracowań historycznych. 
Po swojemu, poprrez konfronta­
cję różpych dokumentów i re­
~cjl z tamtych czasów, w spo­
sób poznawczo twórczy buduje 
dramaturgię dni, tygodni i mie­
sięcy 1903 róku. Tęgcr się n:e 
1tudi!llje, oo .się czy.ta nie bez 
napi~ia l rosnącego zaintereso­
wania. Część trze<:ia „Odpryski 
i cienie" zamyika ów reporta­
te>wy tryptyk. Autor pr.zed.it.a­
wia w niej finał łód2'1tiej rewo­
lucjd, jej straity i i<lec>l_o~"°:nne 
zyski, tąkże „ciemne strony". 
Cytowany Pr7ieZ Wł~wskdego 
„Czierwony Sztandar" nap!sał: 
• .Rooofmicy l6<Wc.Y llOlłtaM '17WY­
ci~. A jednak wailka robot­
nicza o wol~ć trwała nadal, 
coras nera.a I pot.ę:IJndeJma („.) 
W ,rudniu 1905 roku 1tanęły 
baeykady w M09Jtwde. Do wdti 
a oa1*iir]l ucleklem .srywał.r 9ił 
oddzialy wojskowe, bunt.owali 
aiłJ meeyinarze w Odeuie, Kron­
•ztadzle, Sewast.opolu l Wł.ady­
W'OSboku. Strajk! prote5taeyljne 
1 solidarnościowe przewalały •iłJ 
po ealej Rosji" (s. 172). 

Nie chciałbym popaść w kom­
plemenciar&two, mmzę jednak 
powiedzieć, :te to cenna i dobra 
książka (plus także dla wydaw­
nietwa za wkladkę ikonogratl­
czmą), o któ?'ej - jak mow 
PWJ>'USZOZ&Ć - sięgnie chętnie 
przede W8Z,VStkim lócJzkd ceytel­
nik. W każdym ra.1lie po­
winien: poznawa1my hil.$torlę 
swego mi~t.a. Ksi11tk.a Lucjusza 
Włodkowskiego udow.a<lnla, że 
warto. 

WIT 
ZAKROTA 

Te, guui..;teoretyczne, spost­
r-z~nia.. :zoataly wywotane 
prz~z kMi,tkł Lu~.tusza Wł-Od­
kowekiego pt. "z kamieniem i ' 
brau~giem.„", która trafia oto 
do czyotefndka z edytorskiej ini­
cji&tylyy ł6d2lkilego oddziału K-ra­
jowej Agenc}i WY'(l&wnkrej. 
Auto?' od dawna jako dzienni­
karz I pubLleyata si~gał do pne­
s?Jo.foi Lodzi z POCUi!tlru XX 
wieku. Miasto w tamtych la­
tach, bodaj po ras pierwszy w 
awojej historii, atalo się agen­
cyjno-gatet6wym tema.tern dni.a. 
Na Lódt i wydarzenia w niej 
się · rozgrywające patrzyła w·te­
dy cata l!luropa. Mówię tu o 
tzw. powist.aniu łódz:ltjm w 
eze~ 190!5 .l'ćk14. które &t~ 
•ił Jwtm1"'4cyjlftyim m.Omen.tem 

torskie intencje udalo się w Lucjusz Włodkowski, Z kamle-
ksiĄUe zrealizować. Składa się 
ona, ńie licząc wst~u i rak.oń- niem i bra.uningłem ••• , KAW, 
czeni.a, z trzech części. P.ie?'W- Łódi 1986, 11. 175 l Ilustr., cena 

200 zł. flza, za.tyitul&Wana ,,Miasto i lu- r • time", jest - by tak poWiedzieć 

. . , - . - - ---~ - - - . -... . - . - -· ---

Koma nagrodę 
·od I # ' '' ,, g OSOW· • 

Oziś na to pytanie odpowiada KRYSTYNA · 
BOBROWSKA, przewodnicząca Towarzystwa Kultury 
Teatralnej i wiceprezes Towarzystwa Przyjaciół lodzi. 

- Ż•P•wne pani wie, ie na­
•• redakClja w t1Dl roku przy. 
su jut po raz trEeci swoJI\ 'do• 
rttczn• na1rod• za upowszech· 
nianie lualhiry. jak pani poJ­
DluJe sprawę UPowszechniania? 

- Nie dziel' kultuty na te­
atralną, fllmo.,,,., plastyczną itp. 
Po pro•tu ~pnu formy, które 
., mJ naJbllilH, chclałabyt'l 
1J9m6c przede w1zyatkim -
11lt0l• ;vychowtwa4 kulturalne­
•• elłowleka. 

- 'W7ehewaałe ,opne1 llwl­
m.t' ' 

- OcaywHcle, a w mobn 
JIJJP&dku pQprzez teatr. Za­
cż;Vnamy natze dliałanie od kon­
takt6w z najmłodszymi, wkra­
czamy do 11kół podstawowych, 
na•i•pnie do zawodowych, lice­
alnych, ataramy 1łtt dotrze6 do 
•tudentów. Ale zaczynamy c;d 
najrnłodazych. Dzieeko odbiera 
prtedstawienie jako całołć, a 
m;. pop1zez anali~ pewnych e­
lementów samej sztuki, poprze;: 
apotkania z aktorem, pokazanie 
kulił, umożliwienie uczestnic­
twa w próbie generalnej, e­
wokbwanie wrateń pragnie• 
my uezulić je na wszystkie Wfłr­
tości zawarte w spektaklu. Za­
czynając w ten sposób 'p.asq 
pracę upćwszechniającą z naj~ 
l'ńlodazymi, w rezultacie później 
z tnłE>dZłeią mamy już łatwiejne 
i.tontakty, bowiem przez killr<'l 
lat przygotowaliślllY ją - tak 
natn się puynajmniej wychi­
je - do właściwego odblorn 
aztukl teatralnej. 

- Jak zatem ocenia Pani pra­
cię ludzi saJmuj\cycb się upo­
wszechniaałeht kultur)', owił tru· 
d~ I odpowłeclzlaln~ dzla.la.lno­
łet11t 

- Dla nas społeczników (nie 
urzędników) 'est to na pewno 
wdzięczna praca. My r.arówno 
w Towarzystwie Kultury Tea­
tralnej jak l w Towarzystwie 
Przyjaciół Łodzi, azukamy za­
wne nauczycieli, którzy myślą 
podobnie. Ale mamy takich w 
Lodzi wielu i to naprawd~ wa.pa­
niałych. To dzięki nim udajfl 
nam tł• naaze akcje i konkur­
sy. 

- i'owłed:dala pani, te apo• 
wazechnłanłe jest zaJęclem 
wdzięcznym. A .ła pJ&alem, ezy 
jeał łrudnet 

- W ł,ym roku mł'a n lat 
moje10 „u.pow1uchniania" w 
Towarzyatwi• PrzyJaclół Łodzi 
i troch•i.mniej w Towarzystwie 
;Kultury Teatralnej, a ja jakoś 
nie widz• tych „ukulturalnio­
nych" przeze mnie ludzi. Cho~ 
ezauml myśl• sobie, te to 
przecleł nie jest sprawa doty­
CUlc• jedynJ. teatru, że jest to 
aprawa głębsia, og6lnopolska, 
ogólnonarodowa. 

O nas, działaczach, którzy z 
upowszechnianiem kultury bądź 
krzewienia idei mlł~ci do regio­
nu związllli całe swoje życie 
mówi się, ie jesteśmy „poko­
leniem bez następców". Jest tll 
!mutne i zarazem niepokojące 
stwierdzenie.. Czy naprawdę 
działaliśmy w pustce? Niepo­
trzebnie? Don ICichoci współcze­
sności? 

Naszymi sprzymierzeńcami "Ją 
zazwyczaj nauczyciele. Jednak 
i oni mają ostatnio coraz mnieJ 
czasu na prac1t społeczną ł co­
ru mniej czasu na korzysta­
nie z dóbr kultury. Bo niby 
jak l kiedy mają to robić, pr:r.y 
częstych 1mi_śnach pro1ram6.v, 

przeładowaniu zajęć: duże odle­
głości szkół od miejsc zamie­
szkania nauczycieli, trudności 1 

zaopatrzeniem i tysiące innych 
uciążliwych niedogodności co­
dziennego życia też temu nie 
sprzyjają. 

- Od narzekań przejdźmy 
do konkretów: komu mamy 
przyznać zdaniem pani, tegoro • 
cznl\ narrodę naszego tygodni· 
ka.? 

- Wprawdzie „siedzę" w teat­
rze, jak to ię mówi „po uszy"', 
to jako wiceprezes Towarzystwa 
Przyjaciół Łodzi orientuję się 
w działaniu innych naszych 
członków i sympatyków, którzy 
nie liczą się ze swoim czasem 
prywatnym, obowiązkami i z 
ogromnym zaangażowaniem. po­
świąeają się pracy społeczneJ. 
Do takich osób zaliczam Hen­
ryka Pustkowskiego. To, co on 
robi w naszej Sekcji Miłośni­
ków Literatury, · jego opieka 
nad twórcami-amatorami ze śro­
dowiska robotniczego, wyszuki­
wanie i odkrywanie ludzi zd:il­
nyeh - jak najbardziej predy­
aponuje jego kandydatur' do 
nagrody „Odgłosów". Jest to 
człowiek ogromnej pasji spole­
cmlkowsklej, entuzjasta wszy­
atkiego, co piękne, autentyczne 
i niebanalne. 

- Milo ml, te promuje pa.ril 
jednero z moich przyJaclóL„ 

- Ale mam jeszcze jednego 
kandydata, dla ll'tórego także 
pragnęłabym nagrody, choć zda­
ję aobie sprawę z faktu, te 
nagroda wasza jest tylko je­
dna. Tym drugim kandydatem 
jest Ludwik Benoit, znakomity 
aktor, wspaniały crłowiek, wl~l­
Id propagator polskiej sceny i 
polskiej sztuki teatralnej, pra­
wdziwy społecznik. 

- Dziękując H rozmowę, pr3-
rn11 panią zal)ewnł6, ie jurn· 
rzy przydzielając teroroczną na­
grodę, z całą · bezstronnością, 
ale i 7. uwagą rozpatr7,1' zgło· 
1.1zone tu kandy.datury, 

Rozmawiał: 
EUGEN1IUSZ 
IWANIOKI 

• 

Z półki recenzenta „ 

NA KRA"'CU SWIATA 

Dziś - Estończyk Friedebert Tuglaa - kla­
syk, który położył duże zasługi w tworzeniu 1 
kształtowaniu współczesnego języka literackie­
go Estonii .Jego zbiór opowiadań (pierwsze z 
1914 r., ostatnie z 1941) stanowi przekrój do­
robku pisarskiego będąc zarazem świadectwem 
bogatej wyobraźni i talentu tego humanisty ce„ 
niącego nade wszystko rozum i intelekt. 

Przekład Aarne Puu. 

Fdedebert Tuglas: Na krańcu świata. WL 1986. 
Str. 356. Cena. 200 zł. 

OP·OWl·ESCI O ŻOŁNIERSKIM 
EKWIPUNKU 

Nie, nie jest to zachęta dla czy~elników . do 
atudlowania wykazów kwaterm1strzowsk1ch. 
Alojzy Sroga napisał 13 bezpret~nsjonalnych ~­
powieści, w których bo_haterem Jest tzw. ekwi­
punek :tołnierski. Ale na dobrą _sprawę to ~e­
dynie kamuflaż,. zabreg p~sars~1,_ bo przecież 
prawie w każdym z opow1adan Jest prz~dsta­
wiona tragedia, dramat I bohaterstwo :tołnie­
ua podczaa działań bojowych ostatniej wojn7. 

AioJą Srogai 13 wujkowych opowieści o łoi• 
nlenklm ekwipunku. LSW 1988. S&r. 18%. Ce· 
na 170 sł. 

REPOaTAżE KĄKOLEWSKl:EGO 

Krzysztof Kąkolewski za życia stał li• klasy­
kiem polskiego reportażu. Potwierdza to przy­
gotowywana przez „Iskry" edycja jego najcie­
kawszych reportaży zebranych w czterech to­
mach. Ale jak to u nas, ukazał się wpierw tom 
drugi, pozostałe są w przygotowaniu. Tom 
nosi tytuł: „Jak umierają nieśmiertelni. Baśnie 
udokumentowane". Starsi czytelnicy zapewne 
pamiętają tragedię w Belair, gdzie zostali za­
mordowani m.in. żona Romana Polańskiego 
Sharon Tate i łodzianin Wojciech Frykowskl, 
a także pamiętają głośny reportaż Kąkolew­
skiego o owym wydarzeniu pt. „Jak umierają 
Nieśmiertelni". Teraz mogą przypomnieć sobie 
tamte wydarzenia z omawianej tu książki. 

Krzysztof Kąkolewski: Jak umierają nieśmier­
telni. Baśnie udokumentowane. Iskry 1986. Str. 
272. Cena 280 zł. 

APPASSIONATA 

Uka.zało się jut trzecie wydanie znanej ksiąt­
ki Józefa Mortona ,,Appassionata". Akcja roz­
grywa się podczas okupacji, a ludzie zostali u­
J.i::azłllli w swoim człowieczym wymiarze: boha­
terscy, słabi, dumni, ulegli, twardzi, sprzedajnL 
Jednocześnie „Appassionata" jest rejestrem po­
staw w czasie okrutnego przeciążenia history­
cznego, jakim bywa każda wojna, jest reje­
strem i zapisem naszych polskich losów. 

Józef ttlorton: Appassionata. LSW 1986. Tom I 
i II. Str. 298 plus 350. Cena 500 zL 

WIERSZE LEOPOLDA Sf AFFA 

Leopold Staff, tak popularny za życia, jakby 
nagle zaczął odsuwać się w stronę zapomnie-

. nia. A przecież jego poezja ciągle jest aktual­
na, przemawia do nas swoją prostotą, mądroś­
cią i pięknem. Dobrze więc się stałQ, że Wy­
dawnictwo Lubelskie przypomniało o tym zna­
komitym poecie wydając bogaty wybór jego 
wierszy (od „Snów o potędze" z 1901 r. po · 
„Dziewięć Muz" z 1958 r.), umożliwiając młod­
szemu pokoleniu kontakt z tak różnorodną a 
jed.r\ocześnie wielką liryką i pięknem języka 
polskiego. 

Leopold Staff: PoezJe. Wyd. Lub. 1986. Str. ł16. 
Cena 300 zł. 

POEZJE PAWLIKOWSKIEJ· 
-JASNORZEWSKIEJ 

Wydawnictwo Lubelskie rozpoczęło edycję 
klasyków polskiej poezji. Po wyborze wierszy 
Leopolda Staffa otrzymaliśmy wybór liryki Ma­
rii Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej. Nie zamie­
rzam nikogo zachęcać do sięgnięcia po oma­
wiany tu tom: wiersze Pawlikowskiej-Jasno­
rzewskiej na trwałe we;szły do kanonu utwo­
rów, które się pamięta, recytuje na przeróż­
nych 'Wieczornicach, które się po prostu i zwy­
czajnie czyta w zaciszu wfasnego domu. Oma­
wian.y wybór zawiera utwory poczynając od 
pierwszego tomiku „Niebieskie migdały" z 1922 
r., a kończąc na „Etiudach wiosennych" z 1976 
r., które ukazały. się po śmierci autorki. 

Marła Pawlikowskf•lasnonewska: Poezje. Wyd. 
Lub. 1988. Str. 418. Cena 300 zł. 

E. IW. 

• 
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Sztuka pisania ---... jaka? 
Qorzk.a M> biąjka. Qorycs jej epotęgOWMia 

mstaje przez amutek pot.egnar\ J11'ZY'Jaciół-plsa-
1'2"7 przez melancboldij~ zadumę nad pl'7.em1Lja­
niem, pmede ~tkim jed>naik poprzez bolesną 
.łwie.domoAd degradacJd li~tury Adolf Rudnic­
llii .zd1l się ~ tym, eo dzieje -1ł z p!~­
ną - Jak j14 zwykł n.attyWac! - sztuk" pi111ama. 
,.Kirakoil.wkde Pl'\Zedrn!~cie pebne deserów", krto 
'Wile czy nie najciekawsza książka Rudnickiego, 
dowodzi niemocy Mt.eratury, jej niemoty. A"p.me­
ciet je&t to bi~ niemą.1że mił<>&na., stanowi 
łOlt'ące wyizrul!nie ozłO'W'i4*a p!Mniem uuroczo"'.' 
nego, bez ~ opętanego k<>ni~cią piea­
nla. 

Wieloirako am.tyinomiczne oblicze tego pisar-
111Wa: bairdzó i·nteneywnie odczuwane JA oraz 
tmtowanie pOtZOSt.ałego .świata jako d<>datlw. 
!liot1ml jako zasada apiraweza, jako aens by­
tu ~. I ty;l!ko rzucanie ochłapów eeyte·1ni­
kom, klł&k6w raz lepszych, ras gorazych - to 
114 crwe deeery, o kt6rych tt'Mtude tyrbuł. S~­
wajim;f je powoli, z umiarem, od•mmeając wazy-
1tko, eo jut ... przetrawione, ale jesmze przylep­
ne niczym ruma do :łucia. Okazuje się bowiiem 
keitL:fJka Adol!fa ltudnioldego tekstem „do tu­
e!a": wyodrębnione cytrami tra~ty zmusu­
ją ezę..~ do lelotut'1 ponownej, do ~­
wanta i ak~jatt!a pouarpanych wątk6w, rotzipo­
cmętTeh 1 pnerwanJ"(łl reflek9'ł, do ńlejanta 
'W9J)Oft'lln4el'\ autora jak nadda~ fotogra,til. 
~y dla całej tWcSreamcl Ado1!.a 

Rudnłekłego tioG tezyłft.MJJ abranlał tu mocno 
I Jednomianie: ,,!t'WW9tle CZ19fO llteradti•T Nie 
~ Ich, ll!DM'łyt Umarly takt.e plama literac­
ki„ DMNt t., ~ maj- H.t.eraturt w nad6w­
Jriu, m.wtiei. a nią mają wpdlfte80. Co tera~ 
mote ltiterMura? N.w« najlepaa._" Byłołby to 
ukonmowmle d~ł,,ch l"OllWUar\ o mo- ­
łlł~!Mh ~ p!Mmkliej w doble współ-

czesnej' w tien 9P0Sób rozrna.lit. ni~e!H& 
na sruncl• 1diterack!lm wyb!iy:by aił na czoło ob­
lłE!Sj ! teio pi.antw„ 

Zasadniczy num tw~ Adolfa Budnickie­
go, w ~ W'łąca •ił ,,Kirakowllkile Ptv.edm!e­
ście pełne deserów", 3ktada się z lutnyeh no­
tatek, firagmen.taeycmiych rozmyślań, kartek 
dzLeml4ka, urywków wspomnder\. Zebr$ne w ca­
ło§d troohę sztUC1JNł oddadą nade W\Szy&*o a.t­
rnosferł Lntelelkitualną i moralną, w jakiej tkwi 
p!sa.TZ, który wybrał programową, demonstra­
cyjną samolmooć jako &pooób funkcjunowainia 
artY\19ty: ,,Swiat piszących to ~wiat mmk.nięty. 
NajbMt.szy taikże, więc naj1bardziej uwiera, sl ę­
ga się więc ~to po- postiat z tego o.toczenia. 
SW!iait ten w Polsce Ludowej zmieni? się w 
getto całikowiite, skąd się latami nie wycho­
dzi, pisa?H widują jedyme pis4rzy. W sumie 
pi&z!l wi~ o l'W<>ich zaw.iściach, których jest 
dużo, o urzeczeniach, kt6zych jest niewiele". U 
Rudnickiego podzial ten jakby sił wyirówoo.je. 
Tyleż urzeczeń, ile roZCZM'O'Wa<ń. Bywa on ckH­
wy i sentymentalny, bywa stanowczy i beizliito111-
ny, narwęt nienaiwistny. Żółcią ozdobiony poir- 1 

tret ~ który wiele lat temu okTeślił Adol­
fa Rud'fticlclego jako Miniiazkó-wnę naszych cza­
sów, dowodzi tego niezbicie. 

Bywa i przewrotiny: wbirew poczuciu oslab!e­
n!a pozycji Hiteratury we ~lic2JC!Snym świe­
cie por.oetade Adol!f Rudnicki - zapewne pra­
wem parad~:Uu - wyao.loiego mniemania właś­
nie o UterałJume, objaw!eJąc przy tym wyra.tn„ 
n!echęc! wobec tycll wuystldch ludzi pióra, kbó­
n;y w ruej, blldt teł popt"rlm nią, nukają właa­
nej nobLlitaojt. Ozytby propacowanle ~te­
resownokł w 6rodowieku Uteracl<!mf Gdzie'! 
jednaik azukac! obdarzonych nili literatów?! Z 
oał~ pewin~cią n.ie w obecnyieh pmeJawach ty­
c~a l'Ltera.ck!ego. 

Powieść o. Doroteju 
Nie można powiedziec!, teby literatury naro­

dów Jugosławii zajmowały stałe, a tym bardLieJ 
poczesne miejsce w upodobaniach polskich czy­
telników. Jeżeli już odbiorca przekonał się do 
Krleży, czy do laureata Nagrody Nobla An­
dricia, to l tak aą przypadki raczej odasobnione. 
Stąd z zainteresowaniem trzeba się przyglądać 
nowościom z 1er!i edytorskie' Wydawnictwa 
Łódzkiego pn. Biblioteka Jugosłowiańska. ~$1.j~ 
nowszą pozycją z tej serii jest ksiątka Dobro-
miło Nenandlcla „Dorotej". -
Akcję autor umieszcza w łredniowieczu, a bo­

haterami czyni przedstawiciell trzech 1tan6w -
mnichów, rycerzy i chłopów, co mogłoby sugero­
wać na pierwszy rzut oka problematykę społe· 
czną Wystarczy jednak przeczytać kilka stron, 
by tę etykietkę spółeczno-kln!'>Wl\ odrzucić. I 
historyczność odgrywa w „Doroteju" drugorzędnq 
rolę Nenandić bowiem zamierzył pow~eść• psy­
chologiczną. Po co zatem wieki średnie, odległa 
przeszłość i klasowo zróżnicowani bohaterowie". 
Może po to, aby udowodnić I udokumentować 
uniwersalizm przesłania ideowego książki·? 
Można ją chyba traktować w kategoriach 

przypowieści lub moralitetu. Autor w prezen­
tacji dylematów moralnych swoich postaci -
zdrady I winy, dobra i zła chce podkreślit po· 
nadczasowość i pozahistoryczność egzystencja.1-
nych motywacji człowieka. Pytania o to, co jest 
motorem Judzkiego działania, jak dalece człowiek 
ma prawo decydować o drugim człowieku, czym 
jest miłość, stają się w „Doroteju" pytat)lami 
podstawowymi. Miłość u Nenandicia to z)o­
wrogie fatum, przycz_yna nienawiści i rózgory­
czeń, które ostatecznie prowadzą do dramatycz­
nego finału. Ten właśnie wątek jest najważłliej­
szym elementem w konstrukcji tabularnej po­
wieści. Autor zgodnie z tendencjami we współ­
czesnej powieści zrezygnował z narracji bezo· 
sobowej, wszechwiedzącej i zobiektywizowanej 
Zastosował częsty dzisiaj chwyt narracyjny o­
party o tzw. poetykę punktu widzenia i rozb'ł 
opowieść o Doroteju na ciągi monologów poszcze­
gólnycl1 bohaterów. Cała więc rzeczywistość, 
świat przedstawiony powieści istnieje tylko w 
świadomości postaci, co podkreśla psychologicz­
ne intencje autora. Tu jednak uwaga: monolo­
gi te nie zostały w powieści zróżnicowane, czego 

O mafii • • - lDaCZ8J \ 

W wieku '19 łat John Hu&ton zrea!l:towal jed­
no .z najl~zych dzieł w swej długiej karierze. 
Uważany za:\VM.e :ta racze.j rzemieślnika niż ar­
tystę, je&zcT.e raz potwierdził perfekcję swego 
rzemiosła (zwłaszcza w doskonałym prowadze­
niu akti<>rów), lecz jednocześnie błysnął praw­
dziwym artyzmem - w rytmie opowieści &ml­
tej to leniwie, to w .zawrotnym tempie; w mi­
str1J0wsltiim sterowaniu nastrojami widza (od M­
ryzmu przez śmiech do przerat.enła); w nawią­
zaniu, a zarazem przełaqlaniu I poitraldowa.ni·u 
z i·ro.nlcznym dystansem konwencji gatunkowej 
i mitycznego stereotypu. Tym maijstersztykiem 
he>llywcodzkiego Matuzalema Jest grany właś·nie 
z powodzeniem „Han.or Prlzzich". 

Film ten, podobnie jak „Ojciec chTzestiny" Co­
ppo-li pokazuje kulisy pewnej mafijnej Rodziny 
(zresztą także w oparciu o drugorzędny p!er­
WOIW'Zór literacki). A więc, jak \ w tamtym 
wielkim prz.eboju, mamy tu do czynienia z po­
dobną strukturą organi.zacyjną, rządzoną pr.zez 
szacownego Dc>na, symbol . jedności Rodzi.ny, 
której działania wyznacza pamiętna ma:ksyma 
Dona Corleone: „Mafia to taki sam biznes jak 
!:nny, tylko, te się w nim trochę strael.a". Jest 
w film!e trochę tego biznesu - I to zarówno oo 
jego strony prozaicznej („rodzinne" konferen­
cje), jak i od tej bardziej malowniczej, „że 
trochę się strzela". Jak I w „Ojcu chrzestnym" 
poznajemy też prywatne życie Rodzi•ny - nie­
co skomplikowane przez rozmat!e animozje, nie­
pożądane związki i rozstania, l'.bertyńską men­
talność obyczajową młodszej generacji oraz kon­
flikty i·nteresu i honoru, lojalności wobec or.: 
ganii7JS.cji I uczucia. Są wreszcie - od czasu 
filmu Coppoli tak ,tanowiące o uro-ku maff.i -
wspaniale ,,rodzinne" ceremonie: ślub, wesele, 
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bamlmety. A jednak, ~t'(Jj~ takie same 
poltacifl, manen.i·a, rekwlir;yty, Huaton bynaj­
mniej ru. powiela „Ojca C'hnestneio", lecz ro­
bi co.ł wręcz przeciwnego nit Coppola: to., co 
tamten zmiibc>Iogizorwał, uromantycznił, uwzndo­
.ślił nawet, ukazując zło jako piękne i faacynu­
jące, Huston sprowadził na ziemię ukazując je 
jako nadal zło, &le całkdem niepoetyczne, grotes­
kowe, odrażające · prze& .w4 zwyezajn~ć I za­
razem absurdalnood. 

Oczyw!kie, najb~ej zew.nętrzna r6Mi!ca 
między obu filmami lety w warstwie fiabular­
nej, materii adlliPtowanych łlek&tów. „Ojciec 
chrzestny" był eposem, aag~ rodu obej.mują,cą 
wiele I.at. Sprzyjało to mttologi'ZAej~ p05tao! Do­
na jako Ojca Protoplasty, Władcy, eksponowa­
niu mafijnego folkloru (ceremon~e) oraz taikkh 
wartości jak lojalność, honor, więzy krwi jako 
cementujących Rod!ziinę i •tawianych nawet 
ponad biznes. „Honoir Pirizz!ch" j~t natomiast 
jedynie epLzodem z tycia rodmy, w ~nnych 
realiach obyczajowych (lata 80), gdy lojalność 
i honor zeszły na druf! plan wo00c tądzy zy~­
ku. Tote! w warstwie anegdoty mają t\ł miej­
sca sytuacje zupełnie nie do pomyślenia w 
tworzącym ethos mafioso „Ojeu chrzestnym": 
bohater, Charley, doM znaczna figun w mafii, 
zakochuje się i żeni z \i:obietą, Q której dosko­
nale wie, iż o.c;zukala Rod7Jinę; Don i ojciec 
Charleya ż;idają odeń zgładzenia żony, bo po­
trzebny jest kozioł ofiarny; Doo nie mści śmier­
ci syna, bo ze?Mta po~balaby w!dolai na kro­
ciowe zyskt; syn Dona usiłuje na wtasną rękę 
zabid człowieka, którego ojciec wyzna"Czył na­
stępcą - i.td... Ale „o<kom.antycrnien.ie" mafii 
w „Honorm Prluich" lefy nie tylko w sferze 
wypadków fabularnych. J~t ono przede wazy-

w ~złlliou „Smierc! kr3't1'k&, 1ctórego tm!ę pad­
nie żałobnym blal!lk!em cbi&ial w dzienniku te­
lewizyjnym" znajdujemy uogólniony obraz 
współczesnego komentatiora - ufytkownlka li­
teratury. D<>miinuje Hll"kum. Bez aarka.zmu 
Adolf Rudnicki potrafi p!eac! chyba tylko o 
sobie. Zwróćmy mitem uwagę ·. na ' prr.ewrotn~ć 
owego awo!&tego epLta11!um lm'ytylm Uterackiej : 
„Był to kryty1k, profesor U.tera.tury, teru we;ę­
~e Idzie to w p&t'M- Nawet poeta; zdołał 
wmówić to .łw.lilltu, wsiystlde błoCOl!lławieństwa 
w jednym p19katym zawistniku! Wszystko -
drugiej kateaorii, wuyatdro tal-W drugiej ka­
tegorii. Pierws• w ogóle ni• partycypuje, dzia­
ła wyłącznie druga. pyskuje, deeyduje katego­
I'ia druga ( ... ). Sama 11.teratura oc!'ch.odm! w po­
tężnych ba'Uat.aeh zmrodw, p.łnie w oczach, za 
to po.7;0$ta!Ji nam llNllW'CY'. prof~rowd• na luk­
ratywnych poqdkach, wa.n;twa uprzywilejowa­
na, bezpiecznie odl!leipat'OWana od tycia, nowa 
pot~ mi~rodówka. Siła!" To oczywiście 
efektowny banal, &le przec!et eo najmniej po­
ł~a zapisków Adolfa Rudmćk!ego sbuży temu, 
aby wykazać potęgę, ndemiiszczalm.+ć banału -
jedna.ko w życiu i w Uteraiturze. 

Nie oczekujmy zatem od autora „Krakow.skie­
go P.rzedmie.śoia pełneg~ des-erów" dalekosięt­
n)"Ch W'l:ajemniu.eń. !Mieją łt'ainice, których li­
teratura k.onfesyJ!lla - nawet w wariantach ko­
kietecyjno-ekshibicjcmi8tyemych - przekroczyć 
nie zdoła. W końcu nie o to !&ie. Najciekaw­
sze bowiem bywają niedopowiedzenia, alw7Jje 
mwies?.enia głosu r:zy pióra.„ Praiwdzlw.ego de~ 
~ru nie zjada aię przeciet do ostatniego k~. 
Etykieta nie pomralJl. A mot.e I co innego. 

POZ08taje sztuka pisania. Jaka? Ciągle jesz­
cze piękna, eh~ melaineholiijin.a, zda'W'lrowa, kom­
peI1$U1ąea. Pirr.ede wszystkilm jednak - f'.)trz~b­
na. 

TADEUSZ BWEJ·EWSKJ 

• 
Adolf Rudnicki: ,,KrakoWskie Pnędmłe•cle 

pełne deserów", PIW Warszawa 1986, L Z9T, 
nakład 20.,00 erz., eena zł ZSO,-

można było 1ię 1podziewać biorąc pod uwagę 
odmienną perspektywę apołeczną, psychiczną i 
kulturową każdego z bohaterów. A może to tyl­
ko uproszczenie dokonane przez tłuma<'Za? 
Tytułowa postać powieści Nenandicia nie nale­

ży do typu „wielkich" bohaterów literackich. 
Autor ukrył Doroteja w .mnisim habicie i ode­
brał mu możliwość przedstawienia swoich racji. 
Wszystko co o nim wiemy pochodzi z subie­
ktywnych relacji osób z jego otoczei\ia. Zabieg 
to też nienowy, ale u Nenandicia sprawdza się · 
dobrze. Choć czytelnik mote odczuwać pewien 
n iedosyt Nie wszystko bowiem w postępowaniu 
Doroteja uzyskało pełniejszą motywację. Wh~­
dza o Doroteju, o jego biografii i ży<'iu jest 
fragmentaryczna, rozbita na epizody i jedno­
stkowe sytuacje. Tak jakby tytułowy bohater był 
pretekstem do odsłonięcia i ()bnażei'lia psychiki 
tych, którzy o rum opowiadają. 

W sumie jest to ksil{Żka cłekawa i Wart'.\ ··· 
przeczytania, choćby dlategó, te l)rzedstawla 'In-· 
teresującego pisarza i jeszcze jedno dziele z 
kręgu literatury jugosłowiańskiej wciąż u oa3 
mało znanej I docenianej. 
I 

MAREK SITKIEWICZ 

• 
Dobromłlo Nenandł6, „DorołeJ", Wydawnictwo 

Łódzkie, Ł6dt 1986. 

1ł:kl!im •prawą twm:r, a to jut zubuca Huatona 
- jego organizacji obrazu, prowadzenia narra­
cji i s.kompletowa.~j prz.ezer\ obsady aktorskiiej. 

W zakresie nal'll'acji uderta awłaszcza skróto­
wooć i •tol!owanie el~y tam, ł~• Coppola po­
.święcalby długie, opisowe .-Wen.ej•. ~arodzi·ny, 
inicjacja pirzestępcza i zaprzyaiłźenie Oharleya 
zajmuj§ brzy króciutk.t. 9Cellki w prologu, przed 
cze>l?wką, a zamiut patoau d<>lrninuj~ w lii<;h 
iroru.a. Lnny PllZY'kład: Ohadey zabi~a zdrajcę. 
Wyprowadza deLidtw.ma z mi~~ do gaira­
tu obok. Kamera j~uk poll0Sta,j9 .w m!~­
ni..u, z offu dobiesa- buk 1trrr.ału, po ehiw!Li Chair­
le;r wraca. W Ulmie Coppoli kddy wyrok był 
wddzowd un.aoezniOZ11' s JMol~ceym i przera­
żającym naturalimMm, • HwtoGia .U jakby 
nic •ił n.ie etalo • 

W zakiresie obt'lltZll delmtolo1izacja odbywa 
się ch~by poprzez ~ akcj.i w Z!WY'kłych 
nowoczesnych wnttrzacb, a nie w to114eych w 
mroku salonach, oru ~e, MUtralne ~wie- ' 
tlenie, kluca;owydi ix-t&cl (Dona, Oharleya). 
Br~ ujęć h!eratycmycb, mommteDtlalnych, jak 
panu~bne kadey s pogrątan;1m w półnroku Mar­
lonem Brando, s tw&J:'!Zlł w czerwonym ~wde­
tlen.iu odreaimającym i apotwomta.jącym postać. 

Co zaś do obsady (doekonalej w k&idym ca~ 
lu), to zwłaauza ara Jacka Nicho18ona (Char­
ley) i Williama Hickeya (Don), a także waron­
ki fi,zyczne tych utorów (NlchoJeo.n - otyły i 
rubas7Jny, Don - zgrzyibla.ły i poc!esmy) od7Jie­
rają postać n)afiOl!lo s wnetltiego ro~tyz­
mu, pn.ez co zlo ~taje się prze.rażldwie konkret­
ne i zwyczajne. 
Podsumowując: ,,Hooor P~ch" je111t praw­

dziiwym wyda.rz.en.iem w l}itoltorli filmu gangster­
skie~o. Odwołu~ąc się do. romantycznej wizji 
mafll z aircyd:meła Cóppoti, wykorzystując in­
wentarz owej w:izji, potrafił Huston stworzyć 
wtasną - w sumie ca~iem serio, choć zapra­
wioną ironią i całkowioie wyzbytą romantyzmu. 

TOMASZ KŁYS 

• 
Honor Prlzzich, ret. lohn Bua&on, prod. USA. 

Kronika 
kulturalna 

18. a.tyćzn!a 1987 r. odbyło Ilię w ·reatrze 
Nowym 150 przedstawienie „Rodziny" 
Antonlero Słonimskleco, w reżyserii 
Edwarda Dziewońskiego, ze scenog·rafi~ 
lwony Zaborowskiej. 

Premiera „Rodziny" odbyła się w 
październiku 1985 r. 

23.l.br. w Teatrze Nowym odbędzie s!' 
· premiera bajlki Oscara Wilde'a pt. 
„Chłopiec 1 gwiazd", w reżyserii Józefa 
Zbir6ra, ze 1cenografią Iwony Zaborowskld 
i muzyką Zenona Kowalskiego. 
Baśń ta, o wartkiej i dramaitycznej akcji, 

ukazuje przygody chłopca, który bez 
pamięci zakochał się we właanej urodzie. 

Grają: Teresa Makanka, Małgorzata Flerel. 
MałgorJ:ata Wacheck'- Mirosław Sledler, 
J6zef Zbir6r, Jerzy Młlewskl, Remlrluas 
Rogacki, Paweł Siedlik i inni. · 

W tym roku w adresowanej do 
młodziJ!!żY serii Wydawnictwa Ł6dzkiep 
„ Wiersze polskie", prezen.tującej twórczojć 
poetów różnych epok (od Mikołaja Reja 
do T.a.daU3za Różewicza) uka:!it się ~I 
poetyckie Cy.priana Kamila Norwida, Marli 
KonapniokieJ i Ml.rema Białon.ewskieco. 

· PRZY DzlelnicCrtimn Domu Xultur7 na 
Górnej roz~ dzłała'JnciU K:lub 
„ Vldeo-hob'by". 

TEATR stud1J111' przygotowuje no"" 
premierę, która odbędzie aę H. I. lir. 
Będzie to spektakl z oryginalnym acenariuazem 
na motywach utworów St. I. Włtkłewtcza 
napisanym przez Zblsnlewa Micha. W 
przed-stl!_wieniu obfitującym w du:!ą ilMć 
piosenek do muzyk! Wojciecha Głucha i 
Andrzeja Zaryckłeco wystąpią Bryrfda Dworok 
i Marek · CłchuekL 
Serdecznie zapraszamy, 

1' •·tycznia w Galerlł Bałucidej otwarta 
została ·wyetawa arebra ·,,Białe I czaine". 
Organizatorami wystawy było Biuro Wystaw 
Artystycznych w Legnicy i w Łodzi. 

Natomiast z dzieł, które 1ą w zbiorach BWA 
w Białyrns·toku złożona je8t wystawa 
malarstwa polskiego pt. „Realizm Metafora. 
Geometria". Wystawa otwarta została 
16 stycznia w 0.§rodku Propaga."ldy S~uki. 

KOLEJNA 43 rocznica W)"Źwolen!a Łodzi 
była okazją do zorganizowania kilku 
okolicznościowych wystaw. I tak w Muzeum 
Martyrologi! i Walki w Radogoszczu 19 &tycznia 
otwarta została wynawa ,,Plakat w ałułble 
pokoju". Zgromadzono na niej 50 plakatów 
z lat 1953-1985, ·pochodZllcych ze zbiorów 
wl~nych łódzkiego muzeum oraz z kolekcji 
Muzeum Plakatu w Wilanowie. Autorami 
tych plakatów · są najwybitniejsi polscy 
artyści np. Waldemar świe'r:z:y, Karol SliwkL 

Natomia•t w Muzeum Historii Ruchu 
Młodzieżowego (Gdańska 107) także od 10 bm. 
czynna jest XX jublleuszowa wystawa aztukl 
lntarsJI Ludowero Wolska Polskiego. 

T AKZE s okazji ł2 rocznicy wyzwolenia 
Łodzi w Łódzkim Domu Kułtur:r odbyły •i• 
eliminacje V Turnieju Poezji Patriotycznej 
organizowenego pod patronatem RŁ PRON, 
Kuratorium Oświaty i Wychowania, Wydziału 
Kultury i Sztuki UMŁ oraz ŁM. Do 
konkut'łu przystąpiło 35 osób ze szkół 
podstawowych i ~rednieh. I miejsce zajęli 
Agnieszka Mirowska z OzoI'kowa i Andrzej 
Urbaniak ze Zgierza. 

Zdobywcy pi~rwszeJ I drugiej nagrody 
przeszli do finału międzywojewódzkiego, 
który odbę<izie się w przyszłym miecil\CU· 

w DDK Łódź-Górna 1D at1eznia odbyło 
się spotkanie z pisarzem Bentardem 

, SzłaJnertem. 

• 

W Klubie „2:u'bl.l"dŻ" obejrzeć motna 
wystawę malarstwa Walerii 8zyma6skłeJ. 

W ZI>K „Poltex" wy19tąp!ły 18 bm. gwiazdy 
kabaretu „Elita", W 1pęktakJ..u pt. „Nasz 
l>rogram waszym programem" zobaczyć 
m<>tna było Andrzeja Wallgórsklero, Leszka 
Niedzielskiego I Marka Grechuti:. 

PRACE malarskie łodzianina Mikołaja 
Dewldziuka oglądać moż.n.a w galerii TEST 
w Warszawie. 

A teraz coś dla odwiedzających 'W styczniu 
i lutym Warszawę . 15 stycznia w Muzeum 
Wojska Polskiego otwarto wystawę 
Bronisławy Wilimowskiej, której · 
twórczość związana jest z walką polskiego 
tołnierza i z Warszawą. W dwóch salach 
muzeum zobaczyć można obrazy układające 
się w długie cykle m.in. „Bronllł ojcxyzny -
wrzesień 1939", ,,NaJktótsza droga do 
ojcxymy", ,,Budowa Zamku Królewskiego", 
„Wieczory Warszawskie". • 
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w iadomo. że· kultura 
(w n8 jszer~zym po­
jęciu) nie stanowi 
wyjątku w pejzażu 
dzisiejsrej Pol~ki -
1 jest - jak wtc:­

kszość innych dziedzin niedoin· 
w:estowana. Mimo istnienia sta -
rych, powołania nowych i szu­
kania jeszcze innych (orm me­
cenatu państwowego I społecz­
nego, stan rzeczy tu ; ówdzie u-
lega chwilowej poprawie, 
lecz wraca niebawem do 
sytuacji poprzedniej, by 
nie rzęc: pogarszającej się. 

Między Innymi dlatego, 'te ba­
za . starzeje się, w galopującym 
tempie przybywa uzasadnionych 

.. spraw wymagających natych­
' miastowych decyzji finansowyclt, 

rosną wszelkie koszty, pleniądL 
traci wartość, wysokość zarob­
ków nijak się ma do siły na­
bywczej złotówki, itd., Itp. 

Zilustrujemy to na przykla­
dzie miasta Łodzi. nakłady fi­
nansowe na dziaklność bieżą­
cą (QCzywiście cały czas chodzi 

stwo innych, wszyi:tkich nawet 
łodiianie nie znają. Konserwa· 
cja ich pochlania największe ko· 

· szty Wiadomo z praktyki t:z:v­
li tycia, że w porę nie zabezplf!­
czone - ulegają zniszczeniu nie 
odwracalnemu Fachowcy obli­
czyli, że liczba obiektów god­
nych ochrony wynosi w Polsce 
100 OOO. Ochroną tl\, z ustawo­
wego obowiązku, objęt'o 25 
proc całości. Wynika z teą.o 
zatrważający wniosek, te 75 
proc., czylł 75 OOO obiektów ,,io­
stanie straconych bezpowrotnie. 
Jeżdtąc po kraju w czasie (nie 
tylko ootatnich wakacji) wi­
działem zbyt wiele gfru\­
cych pałaców, dworków, zam­
ków, kamieniczek czy choćby 
chat wiejskich, by nie popaś~ 
w stan przygnębienia. Ta smu­
tna statystyka przenosł się w 
odpowiednich proporcjach t• na 
grunt łódzkL To oznacza, te apo­
ra Ilość naszych zabytków jest 
nie do uratowai;ila. 

Czy nie ,można by (prz:rna3-

mot~ . niskiego poziomu produk 
cjl ~stradowych. Ale jak wie­
my, to nic · nowego: od niepa­
miętnych czasów plsaio się o 
tych sprawa.eh podobnie. nie ro• 
bląc na po§ledniej klasy arty­
stach żadnego wrażenia, ~dy'i 
Ich najczęściej interesowały 
walory pobieranych banknotów. 
a qie żadne inne. Instytucje 
firmujące objazdowe' składan­
ki artystyczne lłczyły I Uczą 
dochody i czują się usprawie­
dliwione dobrym stanem finan­
sów 

Jedna z nielicznych wartoł­
clowych Imprez pl „Mistrzowie 
sceny polskiej", zapowiadana 
jako .cykliczna, a ściągająca 
najwybitniejszymi nazwiskami 
wykonawców nadkomplety pu­
bliczności - zmarła w ciszv 
po kilku głofaych spektaklach. 
Być mote zbyt jasno lśniła na 
tle ogólnej szarzyzny i mał1t· 

go rozmachu organizacyjnego in­
nych propozycji. Czyżby znów 
syndrom „polskiego kotła"? 
Była to jedna z niewielu im-

Czy można m6wlć o rozwoju w kulturze, skoro odrabiamy opóźnlenlał 

I dżeDtełmen ·mówi . 
o pleniądzaeh 
MAREK KOPROWSKI 

o kulturę) w 1979 r. wynlo.dy 
337 milionów zł, a w 1985 pra­
wie 2 miliardy 350 mlllonów. 
Jest to wzrost ogromny Mimo 
to, okazuje się , że te g!~ant}•­
czne sumy są relatywnie niżs~e 
wobec kosztów, jakie pociąga 
za sobą działalnpść kulturalna 
Oczywiście nie chodzi tu wyłącz­
nie o działalność artystyczn~. 
ale I remonty inwestyrje, za­
kup sprzętu, jego konserwację, 
eksploatację ; i Wiele innych, 
które tak wysokie -koszty powo­
dują . 

Na przykład: remont Łódzkie­
go Domu Kultury, którego o­
twarcie połączono z uroczystym 
rozpoczęciem roku kulturalno­
-oświatowego uświetnioneG.J 
pierwszy.l)'l publiczn'ym wystą­
pieniem nowego ministra kul­
tury i sztuki, prof Aleksandra 
Krawczuka, kosztował około 300 
milionów zł. A przecież wiado­
mó, że nie gotowa jest jeszcze 
sala kinowa, a kilka innyclt 
„drobia7.gów'" wymaga .wyk01'­
czen.ia. Koszty wiec wzrosną. 

Kilka łódzkich teatrów wy­
maga remontu bądź pilnych 
prac konserwatorskich lub mo­
dernizacyjnych Nie wiadomJ 
jeszcze, kiedy te zabiegi się 
rozpoczną , a tym bardziej 
kiedv zakończa . Nikt wiec nie 
wie. ile to będzie kosl'tnwać. 

Sprawa budowy nowego gma­
chu filharmonii utknęła w miej­
scu i jest wątpliwe, by w tak 
trudnej sytuacji finansowej ru­
szyła chorby m11 łymi kroczkami, 
nie mówiąc już o galopie. Dy­
skutowana proppzycja przeję­
cia (w związku 1 tymi niemo­
tliwo!lciaml - na czas nieokre„ 
ślony) kina „Bałtyk" zo~tała od­
rzucona przez dyrekcję Okręgo­

wego · Przedsiębiorstwa Rozpo­
wszechn iania Filmów l roa o­
na swoje racje· Jako repre1en . 
tacyjna sala kinowa , lubiana I 
od wiedzana chętnie przez ło­
dzian, dostnrcza większych zy­
sków n iż kilka mniejs1ych, niż-

-szej kateg-0rii A na dodatek je­
szcze się spaliła . Ilość kin łódz­
kich w osta t nich latach zmniej­
szyła się. Mamy ich za ledwie 
26. To bardzo mało w bll3ko 
milionowym mieście . Sieć salek 
do projekcji video twony się 
tak niemrawo, te prawie wcale, 
a dostępny , na dzień dzisiej -
szy" ofic jaln ie repertuar 
t am p roponowany, nie jest 
na tyle a trakcy jny, qy 
zastąp ić kina tradycyjne. 
Może ' kiedyś? Na t~ dzie­
dzinę upowszechniania olcowie 
naszej kultury powinni zwrócić 
baczną uwagę, byśmy · za jak!ś 
czas I w tej materii nie wy­
przedzali jedynie autobusu ?, 

nat'isem „koniąc wyścigu". 
Może wyda(' się to komu ś dzi­

wne. 11 le Łódź jest miastem 
wielkiej ilości zabytków. N;~ 
tak starych jak w Krn k:owie 
czy Bisk upinie. ale jednak . Pię­
kne łód zkie pałacyk i poznała 
publiczność kinowa or,l ~dając 
„Ziemię obieca ną" AndrzejJ 
Wajdy według powieści Włady ­
sława Reymonta. A jest mnó-
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mniej w przypadku tych bar­
dziej wartościowych - skoro 
wszystkich uratować się nie d'lJ 
zaproponować na przykład or­
ganizacjom pol:on!jnym na świe­
cie wykorzystanie wybranych o­
biektów jako hotelilrów, pensjo­
natów czy domów wypoczynk:u 
w zamian za uratowanie przej 
ruiną? Nie jest to chyba nie­
możliwe, tym bardziej, że ko­
rzyść byłaby dwustronna. Je­
śli jest to jednak -z:byt trudne, 
to poz)IVólmy chętnym w kra­
ju, czy to osobom fizycznym, 
czy też stowarzyszeniom bądt 
organizacjom zająć się tym, nie 
budując przed zapaleńcami nie­
zrozumiałych przeszkód biuro­
kratycznych, co też znamy z 
przekazów prasowych I nie tył­
.co. 
· A moie, i mówimy o tym cał­
kiem serio, -ograniczyć np. llcL­
bę festiwali piosenki, pod ha­
słem: mniej festiwali - wię­
cej uratowanych zabytków kul­
tury narodowej. Tym bardziej, 
że niektóre z tych Imprez maso­
wych same stały się zabytka­
mi nie do uratowania. 
Ponieważ dotknęliśmy spraw 

kontaktów zagranicznych: sp"t­
kaliśmy się ze stwierdzeniem, 
że rozwijanie wymiany i propa­
&iowaple .kultury polskiej za 
granicą uznać będzie trzeba za 
luksus, ponieważ, choć bardz'> 
ważna, jest to działalność ko­
sztowna. Wymiana taka z kra­
jami socjalistycznymi utrzy1'1'\u­
je się na dobrym poziom,ie -
gorzej z resztą · świata. Nie 
wiem, co trzeba zrobić , jednak 
na światowych rynkach kultu­
ralnych nie istnieć nam nie 
wolno. Tym bardziej, ie mam;• 
się czym pochwalić. 

W trudnej sytuacji finansowej 
znajdują się łódzkie teatry. ża­
den z nich · nie przedstawił za­
powiedzianeJ ilości premier, 
a i zrealizowane nle przycią­
gnęły kompletów publiczności. 
Jednak ta tendencja ujuwnia się 
nie tylko w Lodzi. r:.łopotów z 
publicznością nie ma jedynie 
Teatr Muzyczny, lecz jest to 
rodzaj rozrywki, cóż. nie naj­
wyższego poziomu, co pptwier­
dziły tegoroczne Spotkania Op~­
retkowe, właśnie w Łodzi. W 
tej sytuacji niektóre teatry 11~­
gają po repertuar dla dzieci, wy. 
pełniając widownię najmłodsz.1 
publicznością. Znawcy twierdzą, 
że sukces bajek jest jednak 
najcz~ściej sukcesem tylko fi• 
nansowym. Dobrze radzi sobie 
znany w Polsce i Europie Te­
atr Wielki, potrafi bowiem za­
dbać o reklamę i umie propago­
wać własną działalność. 
Istniejące w Łodzi instytucje 

zajmujące się rozrywką estra­
dową nie odbiegają od pozio­
mu krajowego Nazywa się to 
skłonnością do masowego pro­
dukowania tandety artystycznej, 
nie wy.maga jącej długich przy­
gotowań. a mimo to bardzo zy­
skownej. Wyjeżdżają 1 takimi 
programami do małych miejsco­
wości. gdzie widz jest mniej 
wymagający i nie zauważy, by;! 

prez, które wyciągnęły z do­
mów coraz bardziej zasiedzia­
łych przed telewizorami wi­
d11:ów. Coraz cięściej zwraca się 
uwagę na to, ie odbiór kul­
tury staje się domowo-telewizyj­
ny, że wydatki na kulturę o-, 
graniczają się u przeciętnego o­
bywatela do zapłacenia abo­
namentu radiowo-telewizyjne­
go l kupienia popołudniów!ti. 
Wyraźnie widoczny jest odwrót 
od kin, ,teatrów, sal koncerto­
wych, muzeów i innych imprez, 
na korzyść właśnie siedzenia 
przed telewizorem. Badania wy­
kazały, ie 40 proc. Polaków w 
ogóle nie czyta ksiątek. że w 
1979 r. statystyczny Polak wy­
dał średnio na kulturę, oświatę, 
sport, turystykę i wypoczynPlc 
2406 zł, gdy na alkohol 5028 zł . 
Prawdopodobnie różnica ta dził 
głębsza jest niż beczka wódki. 
Trudna sytuacja finansowa kul­
tury i wszystko, co z niej wy-

· nlka, będą różnicę tę pogłębiać 
je.szcze bardziej. 
Powołano Narodowy Fundusz 

Rozwoju Kultury, a także wo­
jewódzkie ·fundusze tegoż roz­
woju. Lecz, czy w sytuacji, gdy 
ledwie starcza na łatanie p.J­
dartych portek, słowo „rozwój" 
jest tu na miejscu? Rozwój -
to, według Słownika Język!l 
Polskiego pod red. Mieczysława 
Sżymczaka - „proces przeo­
brateń, zmian, przechodzenia do 
stanów lub form bardziej zło­
fonych lub pod pewnym wzglę~ 
dem doskonalszych, także pew­
ne (wyższe) stadium tego pro­
cesu, rozkwit„ rozrost". „Roz­
wój" może występować w ma­
riażu z „op·ótriiony•, A my wła­
śnie musimy we wszystkich 
dziedzinach kultury gonić. I 
dopiero potem (jeśli dogonimy) , 
rozwijać. 
Następują coraz większe cię­

cia finansowe. W oświacie, czy­
li dziedzinie niezwykle ważnej, 
bo dotyczącej wychowania 
przyszłych pokoleń - również. 
Z jednej strony rozumiemy ta­
kie konieczności (bo z pustego _ 
ltd.), ale trudno się 7! tym po­
godzić. Trzeba szukać nowych 
mecenasów, jak najwięcej: wiel­
ki i mały przemysł, inne dzie­
dziny gospodarki uspole<'znlonej 
I nieuspołecznionej, trzE'ba pu­
kać do sumień t rozumów obv­
watell, a nawet do !eh portfelł. 
Żeby nie stało się tak, te któ­
regoś dnia. gdy po raz pier­
WS7!Y od dziesięciu lat zechce·· 
my iść do teatru, okaże sli:. i e 
teatru niP. ma. Splajtował -
i nie można rnu było pomóc. 

Dyryguje 
John 
Rubinstein 
KONRAD TUROWSKI 
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iki • Listy • ·Opinie 
WVSClG W „ST·REFIE ŚMIERCI" 
ZAKOŃCZONY? 

lS października 1986 r. zakończył się, jedyny w swoim rodzaju, 
wyścig o pierwszeństwo w zdobyciu wszystkich 1-ł ośmiotysięcz­
nych szczytów Ziemi. Trudno powiedzieć, kiedy zrodz.!ł się ten i.a­
myst - dwa, trzy lata temu? Wtedy „Pierwszy" na rankingowej 
liście najlepszych himalaistów, Włoch · Reinhold Measner, zbliżał 
się do swego dziesiątego 1zczytu. Podążał za nim, zaskakujący 
coraz częściej swiatek aipinistyczny, klasą jak i 1tylem swych 
przejść - Polak Jerzy Kukuczka. ' 

Gdy głośno padło wyiwanie - "pierwszy na wszystkich ośmio­
tysięcznikach" dołączyło do wyścigu je1zcze kilku himalaistów, w 
4-'m dwójka Szwajcarów Rfledi i Loretan. Rozpętany zoatał 1za­
lei1czy wyścig na ~ysokości powytej 7600 m. Medycyna ~ wyso­
kość określiła jako „strefę śmierci", w której do dłuższego prze­
bywania w żaden sposób organizm ludzki nie może się przyato-
sować. 

Zdobywanie szczytów ośmiotysięcznych polega więc na 1zyb-
kim ataku szczytowym i możliwie szybkim zejściu do któregoś z 
ro.tej położonych oboz.ów. Tę zasadę pr~bował .prz.ełama.ć w 1980 

r. Allstriak Jagger, mający własne doswiadczema dwumiesięczne­
go przebywania na wysoKości .6800 m. pod wierzchołkieil_l Huasca­
rana w Peru. Podjął on próbę kilkudniowego przebywania na wy­
sokości powyżej 8.000 m, podczas trawersowania grani Lhotse-M. 
Everest. Niestety, organizm jego nie przełamał wymaczonej barie­
ry. Podczaa tej próby Jagger zaginął bez wieści. . „ 

Rok 1986 był przełomowym w wyścigu w ,,1tref1e śmierci · 
Biorący w nim udział ustawili sobie wysoko „poprzeczkę", zakła­
dając wejścia na 2 lub 3 s:r.czyty w okresie pomonsunowym. Me•­
inerowi do sukcesu brakowały tylko dwa - Makalu l Lho_tse. Do 
swojej kolejnej 13 góry podchodził jednak z wielką ostrozności~. 
Jesienna próba w 1986 r. była już jego czwartą „przymiarką" weJ­
łcia na ten szczyt. Dopiero gdy 24 września 1986 r. na Makalu 
weszli K. Wielicki z M. Riledim, ośmielony tym Messner, następ­
nego dnia po ich śladach wszedł na swój 13 szcz~t. 

Gdyby o jeden dzień opóźnił atak, sprawa „pierwszego na gi­
gantach" przeciągnęłaby się . na ~987 rok, gd~ż nastąpiło totaln~ 
zr.łamanie się pogody w tym reJonie HimalaJÓW. Pomimo to u 
dało mu ~ię jeszcze 16 października 1986 r. wykorzystując fakt, 
że couloir z Przełęczy Południowej na Lhotse osłonięty był od 
wiejących huraganowych wiatrów, wejść na 14 ośmiotysięczny 
szczyt. - No cóż, szczęście zazwyczaj 1przyja lepszym i im przy­
pada miejsce w księdze Guinessa. Tymczasem Jerzy Kukuczka P~ 
zimowym wejściu na swój 14 szczyt Kanchenjungę, planował zdo 
bycie jesienią jeszcze Manaslu i Annapurnę. 

Niestety pogoda wyraźnie nie s-przyjała naszemu MiatrzowL Z<?; 
staje mu jednak, o czym nie wiedzą wszyscy, .tytuł „pier-:vszego , 
który wszedł na tzw. wysokie ośmiotysięczniki, to jest pięć naj­
wyższych szczytów świata mających powyżej 8,5 tys. m. tj. M. 
Everest, K-2, Lhotse, Kanchenjunga i Makalu, wyprzedzając o 
ponad pół roku Messnera. 

Trzeci z biorących udział w tej konkurencji, Marcel Riledi -
pianował jesienią 1986 r. wejść na Makalu, Lhotse oraz M. Eve· 
est Na swój 10 ośmiotysięcznik wszedł 24 września. Niestety, 
~raki aklimatyzacyjne spowodowały atak szczytowy. Całonocne 
zejście wyniszczyło jego organizm na tyle, że po dojściu do na­
miotu obozu Ul na wysokości 8.000 m bezwolnie usiadł za nim 
w śniegu i zmarł zostając na zawsze wśród lodów Makalu. 

Ten wyścig jut się zakończył, lecz jaka! kotV.turencja ~ostanie 
jeszcze wymyślona. Może będziemy oczekiwać „pierwszego , który 
wejdzie na wszystkie cśmiotysięczne szczyty :.:!mą? Jeśli tak, to 
fn!ormuję że w tej konkurencji aktualnie prowadzą Polacy. -
Jerzy Kukuczka, z trzema wejściami, przed Krzysztofem Wielic­
kim mającym dwa ~JeJ~cta, w tym histeryczne wejście na .M. 
Everest. ś.r. 1 ń t ? my-Czy się Jurek z Krzysztofem dadzą ponie " sza e s wu. -
jlę jednak, że nie. WŁODZThlIERZ KORPECKI 

JAKI JEST NAUCZVOEU 

Od dawien dawna wiadomo, te szkoła nauczycielem atol 1 na 
nic zdadzą się reformy programowe, innowacje komputerowe, 
bądź nowe modele wychowania młodego pokolenia, gdy braknie 

· wszechstronnie przygctowanych ludzi do re~zacjl tych ambitnych 
l szczytnych założeń. Dobrze pamiętamy,. ze w prognozach po­
czątku lat siedemd7le&iątych, ówczesne kierownictwo resortu oś­
wiaty zakładało, że do roku 1980 wszyscy nauczyciele szkół pod· 
stawowych i średnich będą posiadali wykszt.ałcenie wyższe. Jak 
wiemy, założenia te wzięły '! łeb l aktu~1e tylko około 50 
proc. nauczycieli w całym kraJU legitymuje. Blę dyplomem wyiszej 
uczelni natomiast niepokojąco - szczególnie w małych jrodowis­
kach ~iejskich - wzrasta liczba nauczycieli be.z kwalifikacji. 
Trudno też z optymizmem ocenić sytuację kadrową w oświade o­
kręgu łódzkiego, który posiada przecież w Łodzi wytsze uczel­
nie kształcące kadrę nauczycielską, a mimo to, jak informowała 
delegatów na XXXIV Zjeidzie Związku Nauczycielstwa Polskiego 
Stefania Szymańska - prezes Zarządu Oddziału w Pabianicach, 
we wrześniu 1986 r. w placówkach oświatowych pracowało 428 
nauczycieli niewykwalifikowanych, a obecnie liczba ta 'est 'ut 
wyższa! 

Pochwalam Inicjatywę pracowników naukowych Zakładu So­
cjologii Ogólnej Uniwersytetu Łódzkiego, którzy w ramach Naro­
dowego Czynu Pomocy Szkole włączyli się do działań 1 prr.epro­
wadzili badania dotyczące sytuacji szkoły i nauczyclell w Łodzi, a 
które przedstawiła szerokiej opinii Teresa Jerzykowska w artyku­
le „Jak! jest nauczyciel?" (Odgłosy nr 48 z dn. 29.11.86 r.) Arty­
kuł przeczytałem z uwagą i mocno zastanowił mnie fakt oddania 
pustych ankiet, względnie opatrzonych adnotacją „szkoda papieru" 
przez ponad połow.ę ankietowanych nauczycieli. Ską.d ta frustra­
cja, zniechęce.'11e, niewiara? 

Taka· reakcja wśród sporej grupy ankietowanych stanowi po 
prostu votum nieufnośc' dla władz oświatowych, które dużo planu­
ją, wiele obiecują, a w rezultacie ku pożytkowi wspólnemu stanu 
nauczycielskiego niewiele wn<>szą. Wystarczy tylko przyjrzeć się 
uważnie, jak opieszale i w jakim bólu rodzą się akty wykonaw­
cze do niektórych post;,uowień Karty Nauczyciela. 
Żadnym zaskoczeniem dla mnie Jest wynik badań stwierdzają­

cy, :ie zawó'.ł ten należy do najbardziej sfeminizowanych, gdy! 
jak pamięcią sięgnę, nigdy nie było inaczej. Dziś natomiast męź­
czyini są ~kutecznie ,;płoszeni" z zawodu niskim{ płacami, które 
wprawdzie -zgodnie z art. 31 Karty są corocznie waloryzowane, ale 
które I tak nie stanowią żadnego bodźca materialnego zaintereso­
wania w porównaniu do płac w innych zawodach, tych bardziej 
„męskich". Nie mam zwyczaju zaglądać do niczyjej kieszeni, a tym 
bardziej glośno wyp0minać, że np. średnia płaca sztygara wynosi 
74.3 tys. zł, szypra 68,5 tys. zł, nauczyciela.„ 21,1 tys. zł. (Patrz 
„Odgłosy" nr 48, s. 2), zgodnie z wieloletn1ą tradycją, poniżej 
przeciętnei I co ciekawsre, o dwa tysiące z „hakiem" poniżej 
kwoty, którą łaskawie wyliczyła pani minister i obwieściła sze· 
roldeJ opinii w wywiadzie telewizyjnym przed rozpoczęciem roku 
szkolne!!:o. A tak ~vo.e;ólt> tn mam żal , te mnie jakoś ni1'::t nie za­
prasza do dyskusji na tt>mat podwyżek płac w innych zawodach, 
podczas ~dy „mojt>j" nauczycit>l~kiej podwyżce rokrocznie towa­
n.yszy ogólnospołeczna ~ysputa I wrzawa w środkach masowego 
pPekazu, która na pa.wnn nie sprzyja dobremu samopoczuciu. 
Któż więc zostaje w s1kole? Na pewno wszyscy cl, którzy la­

t ::i. ml służby wrośli w szkołę korzeniami I nie wyobrażają już so­
bie innej prary, a więc średnia I starsza generacja nauczycieli. 
Na drugim biegunie jest niestety l spory odsetek zw)Ckłych mier-

N:R 4 (1504), XXX, 24 STYCZNIA 1987 R. 

not, !które tramy do szkoły mJn. · w wyniku dzlałL•la tzw. maa­
dy selekcji negatywnej. Nie dostały 1!41 nia wymu:zony kierunek 
studiów, wybrały więc uczelni• pedagogiczną, trafił1 do 1%koł1 i 
pracę w niej traktują jako dopuat boży. 

A skoro jestem przy uczelniach pedagogicznych, to pozwolct to­
bie wyrazić zdanie, że odpowiedzi na pytanie: jaki je.t nauczy­
ciel?, naieży azu~ć w 1y1temle kształcenia nauczycieli, a właści­
wie w braku tegoż aystemu. Łza w oku się kręci na wspomnienie 
liceów pedagogicznych, w których najlepsi 1 najlepszych pedago- · 
ę.ów, przeł: pięć lat „pieścili" s&rca, dusze i umysły przyszłych 
nauczyctel!. Nie było sprawy, aby po ukończeniu liceum "plastyk" 
wszedł na lekcję matematyk!, a dajmy na to „polonista" na 
lekcję jpiewu. 1 komu te licea przeszkadzały? 

Albo nawet i studia :nauczycielskie, które ledwie zdążyły wy­
pracować model ksztnlcen!a, a już zostały zlikwidowane !I. zastą­
pione niby wyższą formą wtajemniczenia pedagogicznego. Zresztą 
sysrem kształcenia nowych zastępów nauczycieli - to temat rze­
ka. 
, Byłbym oczyw!ście wielce niesprawiedliwy, gdybym zbył m!Icze­
nlem młodych nauczyciel! lub stwierdził, źe są n ic niewarci. Są 
wspaniali. Wnoszą cio s~oły młodość, re.dość ! entuzjazm. Tra­
fiają się wśród nlch prawdziwe diamenty, które wymagają jed­
nak starannego „s-zllfu". I tu rodzi się pytanie. Któż to ma w 
JZkole uczynić? Dyrektor„.? zazwycza.j przywalony stertą papie­
rów, częściej sprawozdaje różnym czynnikom I władzpm, niż hos­
pituje zajęcia, który ber. przerwy konsultuje, radzi i · obraduje, 
m.in. i o tym, jak po:nóc młodemu nauczycielowi. Starsi, bardziej 
doświadczeni koledzy, którzy często obarczeni rozlicznymi obo­
wiązkami, dodatkowymi zajęciami i problemami rodzinnymi, nie 
mają po prostu czasu. A może wizytatorzy przedmiotowi? Też 
niemożliwe, gdyż w takim wymiarze doradztwo pedagogiczne pra~ 
k!ycznie u nas nie istnieje. · 

Zastanówmy się. czy dzisiejsze kombinaty 17Jkolne, :z liczbą dzie­
ci około _tysiąca, z ogromną armią ludzi, którzy częs.to znają się tyl­
ko z widzenia, sprzyjają jaklej'kolwiek pracy z młodym nauczycie­
lem? Czy w takim molochu jest czas na pomoc, na dostrzeżenie 
jego problemów? A przecież ten człowiek naprawdę rej pomocy 
oczekuje 1 często, gdy jest to oczek:lwanle daremne, ucieka z za­
wodu, gdzie pieprz rośnie. Jacy zaś ludzie odchodzą i gdzie, wy­
starczy przejrzeć ankiety personalne pracowników wielu znaczą­
cych urzędów i instytucji. 

Na zakończenie, naukowcom z Zakładu Socjologi! Ogólnej UŁ, 
pragnę zaproponować, aby dla uz.upełnlenla badań na temat: „Ja­
k! jest nauczyciel?" przestudiowali, Jeżeli nie jest to tajemnicą 
służbową, flrkusze ot'en pracy nauczycieli. Gwararutuję, że będzie 
to wieli:e · pouczająca lektura, że zmusi do powaź:nej zadumy nad 
„uczon,yml" kryteriami tej oceny i że ocena „szczególnie wyróż­
niająca" wcale dobrze o nauczycielu nie musi świadczyć (dowody 
w posiadaniu autora). A swoją drogą, z uwagą wysłucham opinl! 
autorytetu naukowego, ery obowiązujący system ocen pracy nau­
czyciela kształtuje dobrego pedagoga, czy daje satysfakcję, Inspi­
ruje twórczo I mob1Ilzuje do zabiegów o dobrą ocenę. Jest o co 
pytać i zabiegać, bowiem ocena pracy nauczyciela, podobnie jak 
w przypadku ucznia T.ł naukę, winna odpowiadać na pytanie: „Ja­
ki jest nauczyciel?". 

STANISŁAW SOWI'RSKI 

LAUR „JAWORSKrEGO Llś1CIA" 
r .. • p . - • ·• - -: „ . . -· ~~ : "1":'0-. - ~ ·~·. • • .:.;,i;;.; ·- ! 

Jaworski Ośrodek Kultury ogłasza konkurs poetycki pod ha­
słem: „Człowiek - Przyroda". W konkursie mogą wzią'ć udział 
poeci wszystkich pokolei1„ Pod adresem organizatorów: Jaworski 
Ośrodek Kultury, Rynek S, 59-łOO Jawor, tel. 28-78, należy nadesłać 

zestaw trzech wierszy, nie przekracza3ący sześciu stron maszyno­
pisu, w trzech egzemplarzach. Wiersze nie mogą być publlkowa­
tie do czasu ogłoszenia wyników konkursu. 

Orgąnizatorzy zastrzega3ą sobie prawo druku nagrodzonych 
prac w pierwszej kolejności. Najlepsze prace zostaną nagrodzone: 

I - 12.000 zł 
II - 10.000 zł 
lll - 8.000 zł 
oraz trzy wyróżnienia po li.OOO zł. 
Prace opatrzone eodłem należy nade&łać do 1 kwietnia 1987 ro­

ku, z zaznaczeniem: „Prace konkursowe". W osobnej kopercie, z 
tym samym g-0dłem, prosi 1ię o podanie imienia i nazwiska autora 
oraz dokładny adres. 

Jury konkunu może dokona6 zmian w 1posobie nagradzania 
prac, nie zmieniając przy tym ogólnej sumy nagród. 

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w trakcl.e VIII Jaworskich -
Biesia<J Lite11ackich im. H. Worcella, w I dekadzie czerwca 198'1 
roku. Laureat głównej nagrodr r.ostanle także odznaczony Lau• 
rem „Jaworskiego Liścia". 

REGULAMIN KONKURSU 

Centrum Kultury Młodych w Łodzi otłuza konkun Uteradti 
dla nieprofesjonalistów, pod hasłem: 
~z m.Jnuha OHsu 1 miliard 1luehaaz71 oe obce.n Im powie­
d:zle6?„. 

1. Na ~ nalety nades.J.a4 ._at do 1 .trony muz.yMpisu 
(wier.ss lub proza) nie publikOWMlT ł nie nagradsany W linnycll 
konlwrsach, w 3 ecz. maszynopisu pod adresem! Centrum Kwl­
tury Młodych w Łodzi, kod 93-021 ul. I.iokl.ltoreka nr 13, do 
dnia 31.01.1987 r. (s dop.bkiem na kqpericie: ,.Konkurs llterac-
ki"). • 

2. Tedmł należy omaczy6 todłem. W osobnej kopercie (włoio­
nej do koper-ty adresowej) nałety podać imię, nazwisko oraz 
rok urodzenlL 

3. W konk:ume moClł wziąć udział auttorey nie uze.ueoi ,,,. 
profeajonmych zwi14zka.cb ibwórczych, jak nip. ZLP, STP, SAP, 
SD PRL. 

ł. Ro?.Strzygnięcle !konkursu n.utą.pi w luitym 1981 r. Autorzy 
n.agrodzenl zostaną powiadomieni osobnym pismem. O terminie 
ro:uit.rzygnlęcl.a i wymkach kOIIlkursu przekażemy równiet .j,nfor­
macje :za po~rednl.ctwem prasy. 

5. Jury, w slkład kitórego wej.dlł poeci, kryityc1 1 przedstawi­
ciele orunizaitora przyma n.uit.ępujące natrody: · I - ł tya. zł, 
dwie ll nagrody po 3 tya. u, 1 trzy III po 2 ty1. zł. 

6. Jw:y zutrzega sobie motUwość :!mego podziału nagród. 
7. Organizatorzy nie ;wracają tekstów nada.lanych. 
8. Organizatorzy podejmą starania o wydrukowanie tekstó.v 

nagrodzonych w prasie lub w innym wydawnictwie. 

UWAGA, POECU 
•.; - --.-,-,-.,- - - • „_.., • ~· -'t!' ~·-~-· „. „ . -:~1 "- . 

Wctjewódzka Biblioteka Publiczna - Wydział Kultury i 
Sztuki Urzędu Miejskiego - Zarząd Wojewódzki Związku Socja­
listycznej Młodzieży Polskiej w Radomiu ogłaszają w ramach 
XIV Radomskiej Wiosny Literackiej IV otwarty konkurs ·poetyc­
ki „O DZBAN CZARNOLESKIEGO MIODU". 

W konkursie mogą wziąć udział członkowie Korespondencyj­
nych Klubów Młodych P.isarzy, członkowie Kół Młodych przy 
oddziałach ZLP oraz twórcy nie zrzeszeni w ZLP. Organizatorzy 
nie ograniczają tematyki utworów. 

Biorący udział w konkursie pro!lze~ 1ą o nadesłanie ze.stawu trzech 
wierszy dotychczas nie publikowanych (W konkursie weźmie 
udział tylko jeden wiersz) opatrzonych godłem - do 10 marca 
1987 r. pod adresem: Wojewódzka Biblioteka Publiczna, pl. Konsty_ 
tucjl 3 Maja 8, 26-600 Radom, 1 dopiskiem na kopercie KON­
~URS JEDNEGO WIERSZA. Do utWor6w napitanych w trzech 

.-

,• 

Na kolumnie „Polemlld. łlsłJ, opinie" publlkuJem1 łylke 
llst1 podpisane Imieniem I nazwiskiem, 1 podaniem adte• 
su. Adres I nazwisko na łye1enle salnteresowanero · załrzJ• 
muJem1 do wladomoAel redakcJL Zutnepmf 1Dble mołll· 
woA6 skr6t6w. 

e1zemplarzacb winna by4 dołllczona salakowana koperia opa~zo­
oa 1odłem, zawierająca wewnlłłn kartkct 1 lmlml•m, naswl.tłdeaa 
oru dokładnym adresem autora nadesłanych prao. WI!.RSZB 
PODPISANE IMIENIEM I NAZWISKIEM AUTORA . BĘDĄ WY• 
KLUCZONE Z KONKURSU. , 

Orgnizatorzy przewidują nutępująq wyaok~4 Qagr6d: I na­
ll'Oda - 12.000 zł, II nagroda - 10.000 11, w nagroda - a.ooo U. 
oraz li wyróżnień r6wnorz11dnych po 5.000 1L Orcant:zator11 za• 
strzegają sOlb!e możliwo.16 Innego podziału nagród prą n.lezmi.­
n!onej ogólnej sumie. 

Jury powołane przez org811lilzator6w rozstrzygnie konkur1 w ma­
rcu 1987 roku. Ogłoazenie wyników nu!llpi na lmprni• „Noo 
Jednego Wiers,za" 26 marca 1987 roku, podczu której z~t~ 
zaprezentowane 1:_1ajlepsze utwory. 

TA WVMA1RZONA ROLKA.„ 

Różne bywają marzenia. Jednym marzy 1i11 romant7cma, prą• 
gód pełna podróż dookoła świata, innym polowanie na lwy w a:. 
frykańskim buszu, jeszcze innym urlop na Wyspach Kanaryj­
skich. Ktoś chciałby mieć willę urządZOIUl tak jak: to zobaczył na 
amerykańskich filmach. Komuś marzy 1ię własne M-3, a :&darzyć. 
się mogą i marzenia o rencie wystarczaj11cej na :zał)ezplec~nie 
pajniezbędniejszych potrzeb. Ale jeżeli przedmiotem marzeń 1ta· 
je się rolka toaletowego papieru, to· niewątpliwi• jest coś nie w. 
porządku, albo z marzącym, albo ze sprawcami takie10 stanu 
rzeczy. 

Od ładnych kilku miesięcy papieru toaletowe10 - jak ~­
domo - w 11klepach nie uświadczy. Owszem , od ·czasu do cza„ 
su w którymś z nich pojawi się kilka czy kilkanaście worków, ale 
natychmiast rozchwyci je gromadka przypadkowych przechód• 
niów, którzy mieli szczęście. 
Można także ów wymarzony papier otrzymać ponoć za makula­

turę. Ruszają więc solidarnie docenci i dozorcy 1rzebać po śiniet­
~ikach, ładując co znajdą na (docenci_ - pożyczone, dozorcy po­
siadane) wózki dwukółki i jadą do. wyznaczonych punktów sku• 
pu z nadzieją, źe zamiennik w postaci owych wymarzonych- role:t 
jeszcze „nie wyszedł". I trzeba obiektywnie przyznać, ie poił 
tym względem mamy do czynienia z pełną równością między 1ru­
pami społecznymi, z takim może tylko zastrzeżeniem, iż docen­
ci są tu mniej kwalifikowani. Natomiast patrząc na sprawę z in· 
nego punktu widzenia uprzywilejowana jest mteligenćja, posiada· 
jąca pokaźne ·biblioteki i tym samym roajl\ca ćo wymienia4. 

W przeszłości ludzi nam bliskich obdarzaliśmy kwiatami i roz­
maitymi prezentami w zależności od zawartości sakiewki i cech 
osobowych ofiarodawcy - od samochodu poczyna3ąc, a na - po­
wiedzmy - dropsach kończąc, Dzisiaj radośc! ogromną w naj­
bardziej nawet zamożnych domach budzi kilka chociażby rolek 
toaletowego papieru. Nie przesadzam mówiąc o nawet zamoźnycb 
domach, bo jak wiadomo w „Pewexie" owych rolek za dolary 
kupić jeszcze nie można. Nie można dzisiaj, ale w przyszłości 
kto wie.„ 

Wraca mi w tym miejscu na pamięć rok 1939, idy uciekaliś· 
my w panice na wschód i jakiś napotkany na trasie znajomy, 
życiowo doświadczony człowiek wrzucił nam do samochodu wo• 
rek 101i. Dzięki niej mieliśmy wszystko, co było niezbędne, na• 
tomiast złotówki nie mtei:esowały ani lklepikarzy, ani gospo· 
darzy. Dzisiaj rodzi się nowy środek płatniczy - już trzeci obok 
złotówki i dolara. Na kilka dni przed ostatnimi iwiętami ia­
parkował w Lodzi, na skrzyżowaniu ulic Bratysławskiej .i Wroble­
wskiego wielki, prywatny 1amochód clężarowy załadowany pa• 
pierem toaletowym i pojemnikami na butelkL Płacono - jak 
głosił napis jedną rolką papieru toaletowego za pięć butelek po 
wódce lub winie. Cenę rolki ustalono więc na pięćdziesiąt zło. 
tych, ale papier i tak poszedł jak woda. 
Są tacy, którzy powiadają, że przed wo~ mało kto, a na pe­

wno niewielu korzystało z papieru toaletowe10 i było dobrze 
Ano niby prawda. Ale - po pierwsze - przed wojIUl niewiele 
rodzin posiadało w mieszkaniach tak zwane „wszelkie wy10-
dy" z wygódkami włącznie. Dla tych to rodzin sl\lŻłlce bez tru­
du przynosiły ze •klepów potrzebny papier toaletowy, Pozosta· 
ła ogromna większość musiała się zadowolić kawałkami 1azety, 
które w podwórkowych ubikacjadl, czy tel „za stodołą" spełniały 
1woje zadanie. Dzisiaj, gdy zdecydowana większość te tak zwane 
„wszelkie wygody'' ma już w ·domu, papier toaletowy staje 1i• 
niezbędny. Jego brak, to pozapychane rut)I i pozalewane ml•-
1zkania. 

Po drugie - używanie 1azet w charakterze :zamienników 
stwarza także problemy politycznej natury. Przed wojDćl sprawa 
była raczej prosta, gdyż człowiek pracy z satyafakcjll mógł po­
detrzeć się pierwszą lep11U& aanacyjIUl 1azetl:l. Dzisiaj sprawy 11i• 
1kompllkowały. Ja 1am na przykład staję wobec poważne10 dr­
lematu. „Trybuny Ludu" ez7 „Głosu Robotnicze10" oczywiście 
nie użyję, takoż „Dziennika Ludowe10" ze wz1l•du na 1oju1& 
robotniczo-chłopski. Nie wchodzi w 1rę „E>drodzenie" prze:z uzna­
nie dla PRON, ani pisma chrześcijańskie prze:z uacunek dla 
idei porozumieniL Jako lokalny patriota nie mó1lbym takie. po-
1łużyć się „Dziennikiem Łódzkim" - najstarszym piamem Lod:zL 

Dlaczego brakuje papieru toaletowe10? Nie próbuj' nawet p7• 
tać, bo już widzę te wyjaśnieniL Nie wykluczam nawet takich 
ar1umentów, ie 1topa nam si, poprawia, wi•cej 1 lepiej je1D7, eo 
potę1ować mu1i oczywiłcie i czynnolci odwrotne • . Jlolnie wł40 
dzienne zużycie papieru na jedne10 obywatela. 
Są r:aczy, których brak czyni 101podarkę niewiary1~ a de­

cydentów imleszoymi Do takich spraw naleą t~e .,.pler toa· 
letowy. Bo tak prawdę mówilło; nie bardzo już wiadomo - Amid 
1iq czy płakać, gdy staje 1i11 wobec perspektYW7 .palicem". I 
niecht• odpowiedzialni za produkcj• toaletowego papieru pamlt­
tają, iż ludziom zrodzić 1ię w 1łowle ma prawo myAl taka te 
ci, którzy papieru do d.. zabezpieczyć nie potrafią, sami "-•• 

Sprawa jak widać jest - es:cuze1 moli pour Ie motte - Amier• 
dząca 1 to podwójnie. 

ROZSTRZVGNIĘC·IE KONKURSU „W śRODKU 
POLSKI, W S·RODKU 2:VCIA '861

' 

z.J.M. 

Jury regionalnego konilcuł'su d%.iennibl'lkle10 „W łrodku Poliki., 
w środku życia '86" zorganizowanego przez Łódz.ki Oddział SD 
PRL oraz redakcję tygodnika „Odgło1y'', obradując w składzie: 
Grzegorz Gazda, Jerty Panasewicz (przewodniCUICY), 
Krzysztof Pogorzelec, Bogusław Sikorski I Jerzy Stefko, ze wzglę· 
du na skromny ilościowo plon konlkUI'IU oraz zróżnicowany po· 
ziom nadesłanych prac, w zgodzie z reculamlnem postanowiło: 

1. Nie przyznawać I nagrody oraz wyróżnień, a jedynte dwie 
równorz11dne nagrody II w wysokMci 30 t:y1. zł katda I dwie 
równorzędne nagrody III w WY10ikości po 20 tys. zł, 

2. Po otwarciu kopert s godłami stwierdzono, ~ nagrody II 
otrzymują: 

Roman Kubiak (godło „Jawa") r.a ,,Przewrót w Edent•" Marek 
Niedźwiecki (godło ,,Man~) za .,A 1dyb1 ml przydzlel~o 'ednlł 
maszynę więcej'. · 

Nagrody Ili otrzymują: 
Władysław Ma.l~a (godło „Albatros") za „W stronę pryncy~at,nej", 
Andrzej Mledzmskl (godło „Capricom") za „ Wizeruneik a O'lejnym 
plótnem". 
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p lęć lat po. aresztowaniu Falcona w 
chwili przekroczenia przezeń gra­
nicy w drodze do Tijuana, pewien 
urzędnik celny z San Diego zanoto­
wał telefoniczną Informację od ko-
legi z Reno w Newadzle: 

„Alberto Sicilia-1''alcon. Podejrzan11 o po§re­
dniczenie w handlu narkotykami... Policja & 

Newady ma óo na oku ... adres, 760 Chapulte­
pec, Tijuana, telefon 903 384-4260„. odb111Da re­
gularne podróże pomiędz11 Newadq i Meks11-
kiem„. Su17eruje się zbadanie dossier i nalo.że­
nie nadzoru SYS"'. 

SYS, to posterunek kontrolny w San Ysł-
drio, w Kalifornii, niedaleko meksykańskiego 
miasta Tijuana. 

A 760 Chapultepec, to „Okrągły Dom"', · dom­
-forteca Falcona. Kolisty, zbudowany na wzgó­
rzu „Okrągły Dom'" prezentował światu wy­
sokie mury I ciężkie drewniane bramy połysku­
jące metalicznymi refleksami. Bóg tylko wie, 
co działo się za nimi, a żadne przypuszczenia 
nie znajdowały uzasadnień. 

W podziemiach mial stanowiska 1trzelnlcz_• 
wraz ze specjalną instalacją wyciszania, oświe­
tlenia I wentylacji. Falcon I jego ludzie posłu­
giwali 1lę wszelkimi typami broni, od rewol-

Długo głównym konkurentem Falcona na 
rynku narkotyków był Carlos. 

- Przez kilka lat - mówi Barruetta - lu­
dzie liczyli się z Carlosem. Byl to Pan Tijua­
na. Człowiek najlepiej ubrany w mieście, naj­
więcej wypuszczający na rynek, mający naj­
piękniejue kobiety. Z Los Angeles przyb·11wa­
l11 11wiazd11 kina, b11 go zobaczyć ł zabawić się; 
dziewczyny albo kokaina, oferował łm wszyst­
ko, czego zapragnęlł. B11l stałym . gospodarzem 
ludzi bogat11ch. Bardzo trudno jest rozpraco­
wać takiego faceta. OczywUcie chciał wspią~ 
się na ucz11t. Wszyscv uważali to ·za normalne. 
A Fa?con znajdował aię stopień niżej. Pewnego 
dnia Falcon stal się silniejszy. Silniejszy niż 
Carlos. Carlos przvlączyl aię do niego, stal się 
jego prawq ręką, jego doradcą. Ma się rozu­
mieć, nie podobalo mu się to. Zazdrościł Fal­
conowt. ·Ale nie okazywal mu tego. Prawdopo­
dobnie a nim a11pial. 

Fakon wydawał przyjęcia nie tylko vr swym 
prywatnym burdelu, ale l w apartamentach 
l}otelowych, w willach, na jachtach, w Acapul­
co, M~tIAn. San Felipe, w Meksyku 1 w Eu­
ropie. Jednakie najczęstsze t najbardziej olśnie­
wające były przyjęcia w „Okrągłym Domu". 

Jedzeniem, trunkami, narkotykami l rozko-

Najwspanialsze były przyjęcia w „Okrągłym Domu", nie brakowało na nich 
najlepszego picia ·i jedzenia, wymyślnych gier hazardowych o tysięcznych staw­
kach, pięknych dziewcząt i chłopców dla amatorów. 

Falcon, obłąkany cesarz 
Darkot rków · 

(2) 

warów aż do automatycznych pistoletów ma­
a,;:ynowych. Znajdował się tam oczywiście ba-
5en ze zjeżdżalnią, jak też kryte boisko do· pił­
ki ręcznej, sala gimnastyczna i sauna. W je­
dnym z pomieszczeń część wykładanego mu­
ru dawała się uchylać otwierając dostęp do za­
słoniętej skrytki na setki milionów dolarów w 
&otówce I kilogramów kokainy, 

Na lewo od tej tajemniczej płyty zawieszony 
był ogromny owalny złocony obraz przedstawia­
jący rodziców Falcona - ojciec, niemal ły5y, 
w okularach, matka uczesana w wielkiego ko-
ka. Inne portrety ukazywały zachwycającą 
długowłosą siostrę Falcona i samego Falco-
na jako dziecko. Dzieła te zostały zrealizowa­
ne w bardzo osobliwym stylu, który musiał 
odpowiadać Imperialnym dążeniom I homose­
ksualnemu temperamentowi człowieka, który 
w przyległej sypialni położył czerwono-zielony 
perski dywan i pokrył ściany lustrami i czer­
woną tkaniną w chh\skie motywy. Sufit ró­
wnież był cały w lustrach. Wielkie okrągłe o­
brotowe loże przykryte baldachimem z C?!~rwo­
nego weluru ze złoconymi frędzlami mogło 
pochylać się, aby ułatwić telefonowanie, oglą­
danie telewizji czy prowadzenie rozmów ze 
współpl'acownikaml przybyłymi na narady .CZY 
nocne przyjęcia. 

Pokój łączył się z łazienką wypo.saźon1t .w 
marmurowy natrysk I obudowaną wannę1 zloty 
kran i bicze wodne. 

Poza ukrytym przed wzrokiem patio znajdo­
wał się oddzielny budynek przeznaczony dla 
ludzi odpowiedzialnych za różne służby . Nie­
widoczne kamery telewizyjne I mlkr..ifony 
szpiegowały zaproszonych. Bardzo silne lornet­
ki pozwalały obserwować gości mieszkających 
w oddalonym o półtora kilometra, stojącym o­
bok terenów golfowych hotelu El Conqulstador. 
Nikt nie mógł zbliżyć się do domu bez wiedzy 
Falcona; nikt nie mógł wejść bez zaproszenia 
I bet otrzymania dokładnych Instrukcji doty­
czących godziny przybycia I środka transportu. 
Ochrona I domownicy mieli rozkaz nie rozma­
wiać z nik~m. Goście, którzy zatrzymywali się 
w El Conquistador byll eskortowani przez u­
parcie milczącą ochronę. 

Jednym z mieszkańców „Okrągłego Domu" 
byt młody sympatyczny Meksykanin nazwis­
kiem Alberto Barruetta. Przywoził on narkoty­
ki dla Falcona. 

Barruetta poznał Falcona w 1969 roku, gdy 
ten wylądował w Meksyku w brudnych J du­
sznych barach Tijuana, w połatanych dżinsach, 
z wezwaniem sądowym · (wystawionym w San 
Diego) z powodu nieuregulowania rachunku 
hotelowego opiewającego na 37 dolarów. Ba­
rruetta towarzyszył karierze Falcena, pracował 
dlań, był świadkiem jego wznoszenia się na 
szczyt. Wraz z nim zajmował się narkotykami, 
towarzyszył mu na nocnych przyjęciach I w 
czasie morderstw, sypiał z nim. Miał cale :ty-
cie by tego żałować. · 

Barruetta bardzo lubił pracowa~ dla Falco­
na - był skryty, sk 1teczny, można się było 
dobrze bawić w jego towarzystwie. A Falcon 
wiedział. czego chce: 

- Pieniędzy. I wladzv. Bvć panem. By~ pa­
nem świata. Panem absolutnym. Mieć pienłq­
dzc. Coraz więcej ·pieniędzv. 

Falcon kierował swym przedsiębiorstwem 
narkotyków niczym wielkim przedslęwzlędem 
przemysłowym. Niczeg.) nie zanledby\Vał. Miał 
biura, księgowych, adwokatów. Fortecę w Tiju­
ana opus-;~zały często pełne banknotów walizki 
odwożone do Mexico City: łapówki dla funk-
cjonariuszy rządu. ' 

- To było fantastyczne przylącz11ć atę do 
tego faceta - opowiada Barruetta. - Być kół­
kiem w jego organizacjł. Miał powjqzania. Miał 
1uperorgantzację. Rząd go popierał. 

Falcon zakupił w Tijuana odpowiedni dom 
znajduj4cy się na wprost urzędu policji . sądo­
wej . Udekorował go. umeblował i urząd;;łl tam 
prywatny burdel. Pomieszczenie główne było 
lmpop,ującą , biblioteką wyp9sażor_ią w bar. ~l­
bl!ot.eka. po nactśnieciu pewnej części obraca­
ła się I odsłarliała jeden i pięciu '\}'lelklch pokoi 
z czerwonymi dywanami, lustrami na sufitach, 
atlasowymi zasłonami. Fakon I Barruetta spro­
wadzali tam przyjacl6ł, jockey'ów, amator(>w 
wyś<;igÓw, klientów · Jal 'Ala! Pałace, pollt)'ków 
I policjantów. Nigdy nie mieli kłopotów ze zna-
lezieniem dziewcząt. · 

- To bylo tak: jakte chcecie1 - wspominał 
Barruetta. - Blondynkę, brunetkę, ob0Jętn11. 
Dziewczęta wykraczające poza przeciętnojc!: A 
lakże chlopcy. 

Falcon wolał chłopców. 
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azami seksualnymi szafowano z rozrzutnością 
I w jednym tylko celu - aby popisywać się 
bogactwem i , siłą gospodarza. Właśnie w „Okrą­
głym Domu"' dokonywano transakcji opiewa­
jących na wiele milionów dolarów, podejmo­
wano decyzje o morderstwach, rozdzielano ła­
pówki, grożono i bito nieuczciwych urzędni­
ków. Tam również, jak mówiono, wyznawcy 
Szatana celebrowali swój rytuał i Falcona, któ­
ry kiedyś miał rzekomo zamiar zostać księ­
dzem katolickim, wybrano „księciem demonów". 

- Sam dom - opowiada Barruetta - wy­
glqdał c1 Za Jame1 Bond. Prawdziwa forteca. 
Wszędzie w11czyszczona broń, karabin11 m11śliw-
1kie ze spiłowanymi lufami, pistolety masz11no­
we, naboje w lad.ownicach. Na zewnqtrz, zbroj­
ne atraże rozstawione w zaopatrzon11ch w ju­
dasze ciężarówkach. Zapis11wano numeru re­
jestracyjne WSZl/Stkich przejeżdżających w oko­
lic11 samochodów. 

Mial ogromne Ilości 1krzynek 1zampana Don 
Perignon. Wszystko, czego można ~7lo zapra­
&rulć do jedzenia przygotowywał kucharz. Fal­
con nosił na palcu ogromny zielony dia_ment, 
który Carlos dostał od sprzedającego skradzio­
ne kamienie tłuściocha. ' 
Grywał w jacqueta z Carlosem - stawki 

alęgaly pięćdziesięciu tysięcy dolarów. 
Pozostawał cały dzień w łóżku z młodymi 

chłopcami i robił ini zdjęcia. K~ś podarował 
mu młodą, piętnastoletnią Meksykankę, a oa o­
fiarował ją Jaime'owi, bratu Carlosa. 
Miał zawsze ochronę osobistą, Rllbi I Chu­

-Cho, niezbyt wytworni chłopcy, którzy lubili 
chromowane samochody o grubym ogumieniu I 
z pewnym wyposażeni ~m. Pewnego dnia spro­
wadzili starego człowieka z Mexicali, gdzie 
znajdowały się magazyny marihuany. Wyglą­
dał zupełnie nieszkodliwie, był bli:;ki pł:iczu. 
~'alcon wysłał Rubiego, by sprał go w łaźni 
parowej. Nie wiem dlaczego Falcon tak postę­
pował. ale nigdy ~o o to nie pytano. 

1 ,-;,,~il Jednocześnie cztery 
domy w Lo1. Angeles (jeden nie opodal domu 
Johna Lennona>, aby odbierać tam marihuanę 
od Falcona, któn\ przez granicę meksykańską 
przewoził młody, ubrany w stylu hippisów 
chudzielec nazwiskiem Roger Fry. 

Fry, prowadzący w brudnych dżinsach sta­
rego zdezelowanego Volkswagen11, byl równie 
zwyczajny i swobodny jak Carlos podejrzanie 
elegancki. Ale jego wygląd był mądrze wykal­
kulowaną pozą. Faktycznie był głównym przed­
stawicielem Falcona w Stanach Zjednoczonych, 
zarządzającym siecią dystrybucji rozciągającą 
się od jednego wybrzeża do drugiego, I wysta­
wionymi w Szwajcarii kontami bankowymi o­
piewającymi na miliony dolaró1w. 
Odbywało 1ię to w ten sposób. Barruetta 

wynajmował ·ciężarówkę, garażował jll obok 
centrum handlowego 1 informował o tym Frya. 
Fry zabierał clężarówk~. spotykał się z Barru­
ettą dzień albo dwa dni później i .o>odawał mu 
nazwę Innego centrum handlowego. Barruetta 
szedł zabrać ciężarówkę, w której były wów­
czas dwie tony marihuany; rozdzielał ją potem 
pomiędzy pomniejszych hurtowników. 

Barruetta I Carlos nie cenili Frya. Nie lubll 
tartować. Jak darzyć sympatią tak bogatego 
faceta, który wciąż jeździł Volkswagenem? Fry 
takie ich nie lubił. Uważał Ich za nie do~ć 
przezornych i zbyt „rzucających się w oczy"; 
Carlos miał zawsze Rollsa, Barruetta prowadził 
Panterę. To nie było w stylu Frya. Jego styl 
to brudne dżinsy, podarte podkoszulki, stare 
gruchoty - I tony pieniędzy w bankach szwaj-
carskich. ' 

Ba.rruetta podejrzewał takźe, te wlęk5zo~ć 
marihuany od Frya szła dla jego własnych 
klientów. Barruetta ł Carlos musieli zadowalać 
się resztą. Zwierzyli się z tego Fakonowi. Ten 
zaprosił Ich wszystkich - Barrruettę, Carlośa I 
Frya - na apotkanie w 1Wej willi w Aca­
pulco. 

Według „Paris Mcitch" przelotył: 
BOGDAN BANASIAK 

C.D.N. 

• 

Kosz~ar faszyzmu we wspomnieniach łodzianki 

Niepokój ogarnia ostatnio w 
RFN każdego, kto otrzymuje 
list, którego papier ozdabia 
widoczek z ogrodzeniem K 
drutu kolczastego na pierw­
szym planie 1 ze sterczącll w 
niebo wieżyczką strażnika. Na­
dawcą jest „Izraelski Komitet 
pozostałych przy życiu ofiar 
Oświęcimia i innych obozów 
zagłady". Jak sugeruje „Die 
Zei1:" z 24 paździemłka 1986 r„ 
podobne uczucie lęku przeżył 
zapewne Klaus Wedemeier, 
prz.ewodln!czący senatu Wolne­
go Miasta Hanzeatyck.lego -
Brem"t:n, kiedy dotarło do rlie­
go pismo wysłane 4 września 
1986 roku. 

Przedstawiciel Komitetu 0-
~więcimskiego w Bremen, Klaus 
von Milnchhausen informował 
Wedemeiera, iż interesuje go 
możliwość uzyskania odszkodo­
wania dla byłych żydowskich 
więźniów· z obozu w Stuhr­
-Obernhei<ie, gdzie byli uży­
wani do przymusowych robót 
publicznych. Z załączonych do­
wodów, uzyskanych z archi­
wum miejskiego w. Bremen 
wynika, że latem 1944 r., bre­
meński senator do spraw · bu­
downictwa· „zapotrzebował" w 
Wy'dziale Gospodarczym SS w 
Oranienburgu 800 wlężniarek 
W konsekwencji 500 żydówek 
węgierskich I 300 polskich od­
dzielono na rampie kolejowej 
w ' Oświęcimiu od przywiezio­
nych właśnie pozostałych więź­
niarek, które skierowano bez­
pośrednio do komór gazowych. 
Odseparowane wlężnia.rld od­
transportowano bydlęcymi wa­
gonami do Bremen, z przezna­
czeniem „do wyniszczenia przez 
pracę". 
Otóż zarzuca się obecnie, te 

ówczesny senator do spraw 
budownictwa, odpowiedzialny 
za umieszczenie więźniarek we 
wspomnianym obozie, przeka­
zał do kasy krajowej Bremen 
po cztery marki za dzień pra­
cy każdej więźniarki. Zostały 
one zresztą przydzielone przez 
miasto prywatnym firmom, 
które na zlecenie władz miej­
skich usuwały skutki alianckich 

· lotniczych bombardowań. 
Nadzorców SS oskarża 1lę 

natomiast, że znęcali się nad 
więźniarkami. Jak pisze dalej 
von Milnchhausen, „władze 
miasta Bremen nie tylko upra­
wiały handel niewolnikami, . ale 
też korzystały same z Ich nie­
wolniczej pracy, stąd powstaje 
kwestia, jak dalece miasto 
Bremen byłoby dziś sklonne 

· wypłacić ofiarom odszkodowa­
nie". Autorka artykułu w „Die 
Zeit" Susanne Mayer, zwraca 
uwagę na takt, te w dotych­
czasowych dziejirch Republiki 
Federalnej nie podnoszono 
jeszcze sprawy przymusowych 
robót na rzecz władz komu­
.nalnych, a tym samym nie 
wysuwano wobec nich z tego 
tytułu roszczeń finansowych. 
Gdyby więc miasto Bremen 
zgodziło się wypłacać odszkodo­
wanie byłym przymusowym 
robotnikom za ich niewolni­
czą pracę w czasie ostatniej 
wojny, byłoby to precedensem, 
który pociągnąłby za sobą dal­
sze tego rodzaju decyzje, gdyt 
Bremen nie było bynajmniej 
jedynym miastem korzystają­
cym wó~czas z pracy niewol­
niczej cudzoziemców, a zwłasz- · 
cza z przymusowego zatrudnia­
nia wlętnlów obozów koncen­
tracyjnych, nie Inaczej bowiem 
działo się w Hamburgu, Har 
nowerze, Frankfurcie, I}olonll„. 
Artykuł omawia przypadki 

roszczeń o odszkodowania ma­
terialne, m.ln. kwotę 5 milio­
nów marek uzyskaną przez 
ooszkodowanych od koncernu 
Flicka po dwudziestu latach 
starań. Podobną opieszałość I 
grę na zwłokę w rozpatrywa­
niu roszczeń wojennych wyka­
zują Inne przedsiębiorstwa, 
gdyby więc miasto Bremen 
(konkluduje autorka>, podjęło 
w tej sprawie decyzje seybko, 
niebiurokratycznie I „wspanla· 
łomyślnle", mogłoby to stać się 
precedensem równie! d111 trybu 
załatwiania tych przykrych 
spraw przez wszystkich obwi­

nionych. Na razie jednak We­
demeier tylko zapewnił ko­
mitet, że władze rozpatrzą rosz­
czenia życzliwie I sumiennie, 
ale gruntowne zbadanie spra­
wy musi jednak potrwa~. w 
Uście zaś do jednej z mieszka­
nek Tel Awiw1,1 radzi jej „dla 
dobra sprawy uzbroić sl.ę w 
cierpliwość". 

Artykuł przypomina dalej, co 
działo się z więźniarkami w 
Bremen, pomiędzy 2 sierpnia 
1944 a ł kwietnia 1945 r„ przy 
czym wydarzenia te odtworzo­
no w pewnej mierze dzięki ll-
1tom byłych więźniarek, które 

na apel redakc~ł opisały swoje 
tragiczne· losy. Praytacza się 
takie znane ustalenia history- · 
czne, dotyczące m.ln. deporta..: 
cjl żydów na ter.enle Polski, w 
tym takie losy łódzkiego getta, 
dokąd depor~wano około 200 
tysięcy żydów z zachodniej 
Europy, m.lh. z wielu miast 
11lemleckfch. Całą tę masę 
ludzką ścieśniono na obszarze 
zaledwie trzech I pół kilometra 
kwadratowego. Znaczna część 
ludności getta zmarła tu z po­
wodu straszliwych warunków, 
zanim jeszcze zaczęły się wy­
syłki do obozów śmierci. 

Co do tydowsklch więźniarek 
(tych co pozostały przy życiu), 
w imieniu których występuje 
obecnie Izraelski komitet, to 

· ~rzez dość długi czas po prze­
wiezieniu Ich do Bremen nie 
wiedziały nawet, gdzie się znaj­
dują. Wkrótce po Ich prlyby­
ciu zaczęły ' się największe dy­
wanowe naloty na to miasto, 
zostały też trafione koszarowe 
stajnie, gdzie ulokowano więź­
niarki. A w ogóle w Bremen, 
jak to ustalono, znajdowało się 
w ostatnim roku wojny 40 do 
50 obozów, w których przeby­
wało około 30 tysięcy przymu­
sowych cudzoziemskich robot-
ników. ' 
Żydowskie więźniarki sypiały 

w swoich ·barakach po dwie, 
trzy na jednej pryczy, 1zyka­
nowane i maltretowane- przez 
nadzorców, .niemal zagłodzone 
J zdziesiątkowane przez choro­
by. A choroba, ograniczająca 
zdolność wydajnej pracy, ozna­
czała po prostu wyrok śm;er­
cl. Ewakuacja z Bremen do 
Bergen-Belsen rozpoczęła się 4 
kwietnia 1945 roku, pieszo lub 
w przepełnionych wagonach, 
czf:sto bombardowanych, co 
więźniarki przyjmowały z ul­
gą, naloty bowiem' nie wywo­
ływały w nich uczucia lęku. 

Na zakończenie „Die Zeit" 
zamieszcza jeden z otrzymanych 
listów, nadesłany z Izraela. 
Przytaczamy go w całości, w 
jego dość chaotycznym ukła­
dzie, a nie :zawsze wyjaśniony­
mi do końca azczegółami. · 

„Nazvwam lłf Tola Wolkem, 
• domu Fretrmflf", jest.m Polką 
~ . Lodzi. Chdalam nadeslać 
wam opła tego - co mł od lat 
ld11 ft4 an-cu ł męczv cCllvmł 
nocami. Miałam nesnagcfe lat, 
kied11 w11buchl ten koszmar. 
l.ódzkłe getto b11łd wyjątk1?Wo 
okrutne, panował nieopisanv 
glód i &tmno, tyfus, gruźlica, 
wszustko, co możliwe. Bylo to 
J)1'aWdziw1 piekło. Kied11 po 
czterech latach J»'Zl/były§my 
przez Oiwtęclm do Bremen b11-
l11im11 calkowtcłe wyniszczone 
- azkieletv, które mial11 iylko 
jedną wtz;ę: dostać coj do zje­
dzenia. 
Pochodzę • tradvcJonaHstycz­

neJ, patriarchalne; rodziny. B11-
lo nas ptęcłoro f'Odzeństwa, 1'0-
dzłce, wujek, ciotki, dziadko­
wie. Przy życiu pozostalam 
tylko ja ł mój młQdszy brat. 

Tran1port pt'zebtegał w wa­
ronkach (110%11 ł bestialstwa, 
byłyśm11 pozamykane jak zwie­
rzęta od 60 do 100 w jednym 
wagonie,· tvlko atojąc. Rozlega-

-zv aię krZ11kł SS-manów, sl-11-
cha~ b11lo płacz dzłeci, byl 
atraazlłw11 upał. Waz11atkł1 b11-
l11im11 jak obląk4u. 

W Ojwłęcłmłu p1'zebywal11.f­
m11 kłlk4 dnł ł bvł to złv aen, 
któru rozmvjJnfc ocł ałebte od­
pędzam; w pt'zechonym razie 
nie moglabł/m pisać dalej. By­
łyśmy . nagte, ciągle bite, / do 
Bremen prz11b11łylmy tyl1ćo w 
jednym okr11cłu ciala. Pierwszy 
Lagerfilhrn okazał ·ałę bestiq -
wszystkte b11l11§my dla niego 
t11Zko „gnojem''. Na azczęście 
zmieniono go później na star-
8%ego ł nfe oż tak okrutnego. 
Nasze barakł składały się z 
nłeu>ielkłch pomieszczeń, w 
których pt'Zebywalo po 50 
dziewcząt, po t1'%11 M Jednej 
PT1/CZ1/. 
Dzień zaczvnał ałę o czwartej 

rano apelem. Nieco wcześniej 
otrzymywal11lm11 wprawdzie 
trochę gorącej, zabarwionej 
wod11, którq Jednak mogl11śm11 

pić dopiero .zimnq, poniewaJ 
byłyśmy najpierw zajęte po­
rządkami ł wskutek tego &póź­
nia.lyśmy się, a kiedy pr11cza 
nie byla doprowadzona do po­
rządku, spotykala nas kara. 
Bylyśmy podzielone na „ko­

manda", wyposażone w azu/Ze, 
a nasza praca polegała na od­
garnianiu śntegu i usuwaniu 
gruzu po altancktch bombardo­
waniach. Mialyśmy nad aobq 
strażników i strażniczki, nie­
którzy spośród mężczyzn prze­
;awiali niekiedy ludzkie uczu­
cia, czego nje można Jiowie­
dzieć o kobietach. . Mialyśm11 
szczególnie okrutnq atrainiczkf, 
którą przezywalyśmy koniem, 
ponieważ deptala na1 butamł 
po brzuchu. 

Do miejsca pracy mtal11.fmv 
dojeżdżać, ale nie bylo żadne­
go pojazdu, toteż musial11śm11 
w .ciemności i chłodzie odb11:­
wać dlugie biegi, mtalam prz11 
tym drewniane . trepy nr 43, 
gdy na moje atop11 pasuje nf' 
37. Pokazywałyśmy słę ludziom 
w swoich lachmanach ł naaa 
widok był doprawdy odrażajq­
cy. Bylyśmy wprawdzie mlody. 
mł dziewczętami, znajdowalv 
alę między nami naprawdę in­
teligentne buzie, ale wyglqd 
nasz byl okropny, rzeczywUcł• 
„gnój", 

Po porannej gorącej wodzi• 
nie otrzymywałyśmy już w ctq­
gu dnia żadnego je4zenia, do· 
piero po powrocie do „domu", 
gdzie wydawano nam tak zwa­
ną zupę z kawałkiem chleba, 
co wlaściwie mogloby wyatar­
czyć najwyżej jako śnf.adanie. 
Bylyśmy w pewnej mierze 
skazane na pomoc spoleczeń­
stwa, I rzeczywiście, nucano 
nam jakiejś kęsy, niekiedy by­
la to większa zdobycz (ludzi• 
byli już zmęczeni wojnq ł o­
kazywali nam więcej zrozumie­
nia). Ale niektóre sadystyczn• 
strażniczki bUy nas do upad­
lego z powodu kawalka rzepu, 
kartofla czy kęsa jablka. 
Między sobą żylyśm11 doid 

dobrze, rozumialyśmy, że mu­
simy trzymać się soUdarnie, 
jeśli nie chcemy zmarnieć do 
reszty. W Bremen b11ła tzbo 
chorych z jednq lekarką, al• 
na luksua zachorowania ntod11 
sobie nie pozwolUam, kto bo­
wiem zachorował, ten umierał. 

Z mojej rodzinv zgłnęH 
wszyscy, oprócz brata, z któ­
rym mieszkamy w Izraelu. 
Mam dwie córki, jedna jest 
dyplomowanym biologiem, dru­
ga, zamężna. nauczycielką gim­
nazjalną. Ja nie mam "adnego 
zawodu. z największvm tru­
dem odbudowalam się wewnc· 
trznie. 

Mam za 1obq twarde łata, 
myślę. już tylko o ddedaeh. 
przvnaJmnieJ one w11szl11 nci 
ludzi, Moją obsesją aq lektu'll, 
czytam bardzo dużo, zatou• 
tyle czytalam ł jest to moja 
jedyna edukacja. 

Bergen-Belsen, to Już bvł4 
agonia. Byly§my tu deportowa­
ne z Bremen, nie wiedząc do­
kąd; ale rozumiejąc, że to na­
aza „ńacja końcowa''. Jest dla 
mnie bardzo ważne, żeby nasł 
potomkowie nie zapomnieli o 
tych tragicznych czasach, dla· 
tego gotowa jestem do udzie­
lenia każdej ińfonnacjł, 

Z poważaniem: 
TOLA WOLKEM. 

P.S. Mam nadzieję, te 1iłe 
macte trudności ze zrozumie­
niem mojego lłstu. Wprawdzie 
do szesnastego 1'oku życia u­
czylam aię po niemiecku, po­
nieważ moja rodzina odnosiła 
się z entuzjazmem do niemiec­
kiej r:ultury, a moja matk4 
przywiqzywnla wielką wagę do 
nauki, Ale w rzeczywistości ję­
zyk polskt je§t tym językiem, 
w którym potrafilabym dat! 
WYTaz swoim przeżyciom". 

Tłum. i oprac.: 
JERZY 
KWIECINSKJ 

• 
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N 
a ekranie telewizora pojawiła sh: 
dobrze znana twarz „żelaznej damy 
a Downing StTeet". W rozmowlt :t 

dziennikarzem BBC 1 pani Marga­
ret Thatcher odpowiadała na pyta­
nia dotyczące sprzedaży broni przez 

USA do Iran~. WYPowiadała sli: na temat obe­
cnej polityki międzynarodowej po konferencji 
w Reykjaviku i podwyżki płac nauczycielom 
oraz na temat AIDS. 

- Rząd przywiązuje wielką wagę do kampa­
nii informujące] społeczeństwo o możliwościach 
uniknięcia infekcji AIDS. 

W kilka dni później odpowiadając na pytanie 
tocysowsklego członka parlamentu, 2 tak zwa­
nej „tylnej ławki", Johna Townenda, czy infor­
macje o AIDS wpłyną na zmianę w zachowaniu 
społeczeństwa brytyjskiego, pani premier odpo-
wiedziała: · 

- Jestem pTzekonana, że zmieniają si~ ludz­
kie postawy i sposoby postępowania w miar~ 

jak wzTasta uświ.adomienie spoleczeństwa do~ 
tyczące AIDS. Wydaje mi się, że większość spo­
sobów zachowania, które teraz są społecznie 

pTzyjęte i tolerowane staną się wkrótce .calko­
wicie odrzucone. 

- Ludzie na Tazie jeszcze żyją kolo t e y o 
- powiedział mi David - Rząd oczywiście To-
bt wielkie halo, bo zbliża 1ię kampania WY• 
boTcza, ale jeszcze paTę miesięC11 tem" nikt 
poza lekarzami, aanitariuszamł, strażakami i 
policją drogową nie bvł apecjalnie poinformo.-. 
wa.ny o AIDS. Onł do1taH nawet apecJalne ma­
Hczkł a rurkq, abv to ra2ie koniec.molet udzie­
lenia pomoc11 ofiarom tD111>4dk6t0 czv pożar6w, 
metodq uata - Ulta, nie zarazM! lit AIDS-em. 

- Wydawało mi sie, :l:e AIDS przenoszony jest 
tylko przez •kaleczenie i droA kontaktu seksu­
alnego? 

- O.statnło tołemv ta1c.te, ł• ..,.,,,, UVńłPUJ• 
w mela ' tD llłnłe. 

I>avid prZ)'DQSI pzett. „The Independent" -
to takie produkt ostatnich mi•i~. Bardzo 
popularna, zało:l:ona przea dziennłk8l'Q', którzy 
nie mogąc •I• zgodzić z pollty~ rekina praao­
we10 Murdocha, mUlłell odejłc! • „The Times". 

UGANDA - NAJBARDZIEJ 
ZAGROŻONY REJON lWIATA ~ 

. 
Skoro AIDS mo:l:e mlienial! zachowanie 

Ugandczyków, a jest to jeden z najbardziej za­
rażonych regionów świata, to dlaczego nie Bry­
tyjczyków - którzy mniemają sie być tak bar­
dzo cywilizowanymi. Cathy Wilson pisze w „Th• 
Independent" ze stolicy Ugandy: ,,apoleczeń1-

two zaczyna się uczyć wierności jednemu par­
tnerowi oraz stosowania prezerwatt11D, .gdyż 

wie. że jest to jedyna szansa na utrzymanie się 
przy życiu. Ministerstwo Zdrowia Ugandy 10 

ciągu miesf4ca rozprowadza okolo 10.000 prezer­
watyw między 300.000 ludnoleł kraju". 

Jeden z rozmówców angielskiej dziennikarki, 
mężczyzna z Lukunyu, centrum handlowego na 
granicy z Tanzaniit, powiedział: 

- W radio mówią, że mt1 mamt1 11.ż11wad te 
rzecz-u, które oni naz11wa/ą prezenoatuwami. 
Dla tych spośród nas, którzv ;eszcze pozo­
stali PTZIJ życiu i ttie sq zara.tent ;est to obo1c 
przyzwoitego Jn'OWadzenia .dę ł utrzymywaniii 
§tosunków tylko z jedńq kobietą, ;ed11114 szan­
są na przetTwante. 

Jednak sytuacja, uczególnł• to młaltach tar­
gowych i większych wsiach, jest doprawcly 
dTamatyczna. We wspomnianym Lukunyu tTud­
no ;est dostać pok6j 1 bez kobiety, gdyż prosty­
tutki wykupny wszvstkie pokoje w mie;Bco­
wym hotelu. 
Służba zdrowia w Ugandzie jest jeszcze w po­

wijakach, więc na AIDS kapitał zbijają lekarze 
i pielęgniarki, którzy zapisują chorym antybio­
tyki, maści przeciwgrzybicze I syropy prze­
ciwko kaszlowi. Szczególne niebezpieczeństwo 

grozi pacjentom przychodni i szpitali, .którym 
AIDS można wszczepić strzykawkami z igłanu 
wielokrotnego użycia. Nawet "intensywne goto­
wanie może nie pomóc, ale któż tam w Ugan­
dzie bawiłby się w intensywne gotowanie Igieł. 

- No chociaż z jednorazowymi igłami nie 
macie w Anglii problemów. 

- To pTawda, 4le nie wsz111c11 mają jedno­
razówki - odpowl«lział David. - Na przvklad 
naTkomani. PTzecteż dlatego narkomani obok 
hpmoseksualistów należą do grup na;większego 
zagrożenia.. A może chctclbyś pOToimawiać o 
tym, co myśli czlowiek, ktÓf'11 z r4eji swojej 
OTientacji seksualne; tyje w afQnie cłq,glego za-
grożenia. Mó; seTdeczny prz11jaciel Mike jest 
homoseksualistą. • 

- Nie tylko ja ż11ic w atreaie związanvm z 
AIDS - powiedział mi Mike, 1dy powtórzyłem 
mu słowa Davida. - Przecid wu, którzv Jesteś­
cie heteToseksualnł,' teł możeck ałę łatwo iara~ 
zić AIDS-em. Zarówno kobiet11, jak ł mężczyini 
chorujq na t o. 

- Niedawno czytałem, w którejł 1 niedziel­
nych gazet, że rząd zaproPQnował wzięcie pros­
tytutek pod ścłsł~ kontrolę. 

- A jak ty to aobie wyob1ai:a1z1 - oponuje 
Mike. - Przecież sq takie panienki, które ma­
ją do dwudziestu klientów dziennie. Sl111zc.lem 
to niedawno w telewizji. 

- Rzeczywiście w brytyjskiej telewizji, pra­
sie, l'adlu pełno jest Informacji, sensacji, cieka­
wostek o AIDS. Z ust komentatorów, a nawet 
polityków padają takie słowa I poruszane są 
przez nich takle tematy, jakie jeszcze do nie­
dawna były tabu. Na przykład niedawno BBC 2 
.pokazała taśmę produkcyjną w fabryce prezer­
watyw, dodając, że w teJ chwili przemysł t.an 
osiąga szczyty swojego rozwoju, pracuje pełną 
parą i zarabia kokosy. 

- Tak. Robią wielkie halo, że niby tak dba­
ją o zdrowie ludności. Wielka Brytania jest, o­
bok Stanów, najbardziej zagTożonym krajem 
Zachodu. Ale czy to zmienia jakoś zachowanie 
1ię ludzi? No, ubier:aj się. Sam zobaczysz na 
wlasne ocży - zarządza Mike. 

WYPRAWA DO BARU, GDZIE 
NIE-MA KOBIET 

,,l3rlet Encounter" - Bar .,Przelotne spotka­
nie" - mi~cl Ił• w umym ~rcu West Endu, 

przy St. Martin'• Lane; z jednej strony kino, 
w którym właśnie wyświetlana Jest „Róta Luk­
semburg" 1 nazwisko Daniela Olbrychskiego wi­
doczne jest w całej krasłe, a z drugiej słynny 
kościół St. Martin's I Trafalgar Square z Nel­
sonem na kolumnie wpatrzonym w gma~h par­
lamentu I Big Ben. Pomiędzy nimi bar, do 
którego wchodzimy, lawirując między tłumem 

ludzi i gąsienicami wlokących się w tasiemco-
wych korkach samochodów. . 

Bar mieści się na parterze. Jest taki, jakich 
tysiące w Londynie. Tyle tylko, że nie uświad­
czysz ani jednej kobiety. Ale Mike, stały bywa­
lec· „Brief Encounter", ciągnie 'mnie i Davida 
na dół, stromymi schodami, skręt w prawo, 
skręt w lewo, i · wpadamy w dym papierosów, 
zapach piwa I hałas rozmów. To właśnie tu, w 
piwnicy, nawiązywane są „prze1otne spotkania". 

Przepychamy się między tłumem mężczyzn w 
strdnę barku; szklanki z lagerem - czyli kon­
tynentalnym piwem - w dłonie. i możemy przy­
cupnąć gdzieś w kąciku, żeby móc spokojnie 
przyglądać się temu, co się dzieje nlł sali. 
Dominują młodzi ludzie. Tacy ubrani na 

sportowo chłopcy w wieku 19-25 lat. Jest paru 
„nałogów" - nie ogoleni, smętnie kiwający się 

nad resztkami łapczywie pitego piwa, czekają 

na okazję - głównie . aż Im ktoś zafunduje 
drinka. I czasami się to zdarza. Jest paru ele­
gancko ubranych dżentelmenów, w garniturach; 
krawat ze szpiIItą, sygnet na małym palcu 11'· 
wej ręki, nieodłączny parasol zawieszony na 
blacie baru. Gdzieniegdzie migają zielone I zło-

rówl~nlkami mogłoby doprowadzi~' do· pował· 
nych zaburzeń w równowJdzt I rozwoju tpołe­
czeństwa. Tak:l:e zbyt daleko Idące prawa dla 
policji dałyby jej prawo do awobGdnego Ingero­
wania w życie P.rYWatne obywatel!, naloty na 
kluby. homoseksualistów, hotele I mieszkania 
prywatne. 

Jednoczdnie Larry Go1tin nawołuje dQ roz· 
szerzenia opieki psychiatrycznej nad dotknięty­
mi chorobą. W Stanach Zjednoczonych ponad 
40 • proc. cierpiących na AIDS, cierpi także na 
e3.burzenia natury neurologicznej i psychologi­
czne;t. „Rządy majq obowiązek pomóc tym iu· 
dziom" - kończy Larry Gostin. 

„LOVE STORY'' OLA · 
HOMOSEKSUALISTÓW 

Następną atrakcją wieczoru j~st robiącl-1 qie­
zwykłą popularność wśród p~bltczności w~t 
Endu film Billa Sherwooda - „Parting Glan­
ces". To historia trzech chłopców, klasyczny 
trójkąt, Boba, Mike' a i' Nicka; nowojorskich _ 
homoseksuali:stów, którzy uprawiają jogging, pi­
szą książki, studiują, podlewają grządki. Sceny 
miłosne aą jak z okresu wczesnego kina hetero­
seksualnego. DYlikretnie pokazane plecy jedne­
go • bohaterów, usta półpreymknlęte w poca-

Coraz więcej ludzl boi się ; AIDS, ole w -Wielkiej Brytanii, ehoć Londyn stał s:ę 
stollcq homoseksualizmu, lepiej chroniq przed zakażeniem nit w USA czy„. 
Ugandzie. 

• I 

w 1991 roku umrze 
na AIDS.„ 

MAREK BRZEZIŃSKI 

te czupryny punków, ale to zdecydowana mniej­
szosć. Dominuje wygolona z tylu głowa i dłuż­
szy kosmyk, grzywka z przodu. Jedna matryca 
- jeden model. Każdy nowo przybyły oceniany 
jest taksującym spojrzeniem, ale nikt nikogo 
nie zaczepia, nie narzuca się. Spojrzenia rzuca­
ne są znad szklapkl piwa · czy Martini, nawet 
jeżeli wydaje nam aię, że rzucający jest bardzo 
zaangażowany w rozmowę. w końcu baru, od­
dzielona szklaną ścianą maleńka salka, trzy sto-1 
liki i parę. par przytulonych do siebie I col 
czule szepczących sobie do uch'a. 
Przyglądam si~ Mlke'owi. Uległ dziwnej me­

tamorfozie, gdy tylko przekroczyliśmy progi 
„Brief Encounter". Chyba ja bym podobnie się 
zachowywał, gdyby przyszło mi pić piwo za ku­
lisami ,

1
Folies Berge". Mike też niby rozmawia 

ze mną, ale przez cały czas uważnie lustruje 
salę, która na chwllę zamiera, gdy na środku 
staje w wyzywającej pozie młody człowiek. Ni­
by też rozgląda się po wszystkich, ale spojrze­
niem, które martwo prześlizguje 1ię po twa­
rzach. Piętnaście sekund minęło i zaczął się 
znów szum ożywionych rozmów. Chłopak jed­
nak uparcie tkwi w tym samym miejscu. 

- To kurwa - szepcze mi do ucha Mike -
mo.i• 1łapłe jakiegoj klłenta, ale n4 razie cie­
niutko. 

- Słuchaj, to jest draństwo, bo Jetelł on jest 
chory, to łwladomle zarata Innych - nie wy­
trzymuję. 

- A jale ulihnll pr10 Rupert łh'eeł M So­
ho, to nie zaczepiali/ ft4ł u aorne J>Ottłmkł7 -
replikuje Mlke. 

- Konserwatyści w Anllli I tak zwani "nowi 
konserwatyści" w Stanach nie tylko uważają, 
że należy uczyć ludz1 całkowitej abstynencji l 
unikania kontaktu fizyczne10, taka nowa forma 
purytanizmu amerykań1klego, ale tak:l:e tądają 

kwarantanny dla chorych i nosicieli, wyelimi· 
nowanla nauczycieli nosicieli i uczniów s publi­
cznych szkól i surowego karania tych wszys­
tkich, którzy celowo zarataj' innych AIDS-em. 

- Jak to celowo? 
- No zdarzyły się przypadki usiłowania do-

konania morderstwa poprzez ugryzienie. Znala­
zło się też paru facetów, którzy próbowali opluć 
policjantów w Nowym Jorku, bo przecież wirus 
przenosi się także w 4llnie. 

- Ty wiesz co by to bylo, gdyby policja 
miała prawo ingerowad w takich przypadkach? 
Przecież w tvm pięknym kraju zdarzają się sy­
tuacje, że nawet tutaj, do ;,Brief Encountera" , 
przychodzą policjanci w cywłlu, podTywają fa­
ceta, fundują mu drinka I wychodzą z nim 1ui 

ulicę, a tam wprost do samochodu i na policję. 
Niedawno na łamach „The Guardian" wypo­

wiadał się w tej sprawie Larry Gostln, dyrektor 
Amerykańskiego Towarzystwa Lekarzy I Praw­
ników. Był on zdecydowanym przeciwnikiem 
eliminacji dzieci zarażonych AIDS ze środowisk 
szkolnych, nawet jeżeli taki~u dziecku można 
zapewnić naukę w domu. Dzieci nosiciele wiru­

. 1a powinny przebywać w otoczeniu rówieśni-

ków, gdyż eliminowanie Ich od kontaktów z 
,,..- -·. -

.~ 

lunku. Problem w tym, te Nick, w którym cło· 
tychczas kochał się Mike jest chory na AIDS, 
więc obydwu zostaje miłość platoniczna, a BH!, 
ku zazdrości Nicka staje si~ partnerem seksual­
nym Mike'a. 

„Love Story" dla homoseksualistów - ta~ 
określił .ten obraz jego reżyser w jednym z wy­
wiadów dla londyńskiego tygodnika. 

- Sądzę - powiedział - że dla ludzi, któ­
TZ'IJ nie rozumiejq nowojoTSkiego punktu widze· 
nia „gupptes", film może wydać się trochę 

lmieszny, ale ;est on uczctwą prezentacją ż11cici 
codziennego homoseksualistów w dużym mieście. 
Nie chciałem pTzedstawiać go jako ;eazcze jed­
nej gToteski na temat pedeTastów. W większolc.i 

filmów «tylko heteroseksualni ma;q pTawidlowt> 
stosunki; pedeTaści sq albo alkoholikami, albo 
popełniają samobójstwo. Nie jest to fłlm o 
AIDS, chociaż nie można tego pominqć, jeżeli 

filmuje się życię codzienne homoaeklualistóu:. 
To nie mialo b11ć lzawe opowiadanie, a mial to 
być w .ialożentu film romant11czn11. 
Chłopcy spotykają się ze sobą wiodąc długie 

dysputy filozoficzne, spotykają 1ię na bankie­
tach ze swoimi przyjaciółmi, spośród których 
najbardziej zaprzyjaźnieni są z pewną solidnej 
tuszy, jowialną Murzynką. Jeden z nich ląduje 
z nią nawet w jó:l:ku, ale nie „tak naprawdę", 
a tylko, teby •I• wyp&kad 1wojej czarnej ma­
mie, że przed chwilą złapał 1woje10 kochanka 
na eorącym uczynku w 1cenie niedwuznacznie 
miłosnej 1 przyatojn" biał• Amerykanklł. I to 
był dopiero dramat i zdrada. 

Film jat ckliwy, widać, ie film homoaeklu­
aln7 1tawia dopiero plerw1ze kroki I daleko mu 
do wyrafinowania erotyc:zneco i psychologicznli!· 
iO pokazywanych na ekranie związków hetero­
aeksualnych. 

- No óobrze - pytam 11• Mike'a, gdy wy­
chodzimy 1 kina w przejmujący ziąb londyń­

sldej, listopadowej nocy - ale czy ty naprawdę 
nigdy nie. bałeł ile, te •I• zarazisz AIDS? 

- Mówiłem eł ;uż, ae mam tylko trochę Wifl­
ksZfl azanH niż t11. Zobacz, t o dot11ka nie tul· 
ko nas. A przeciwnie. Wiclzi~lel w „Brief En­
counter" - tam lłę nikt AIDS nie przejmuje . 
A takich miejsc Jak te" ba' ;est w calym Lon­
dynie masę. Earli Court, kied11j uważany • za 
dzielnicę Polaków, aTtt1stów ł Arabów teraz ;est 
centrum homoseksualizmu. Tam każdy pub ;est 
klubem. A czy t11 myśltsz, że w Polsce jest 
mniej homoseksualistów? Bylem przecież P.arę 

razy, to wiem. Tylko, .ie to ;est bardziej ukT1J­
te, zakamuflowane/ 

- Londyn wydaje ml się stolicą homoseksu­
alizmu. 

- Bo tu jest wszystko na powierzcltni. Nikt 
słę tego nie wst11dzi. Stosunki między hetero· 
a homo-, spoleczn• atoaunkt, aq takie Jakby nie 
b11lo różnicy w orientacji Hkauolne;. Nikt niko­
go nie ptętnu;e, • nikogo nłe · uydzi. Moł na;­
lepsł przvjacłele to hetero. Tt1lko troehc mi łch 
żal, że nie odczuwają pełnł t11da. 

- Ja to samo mullę Q homoaekniaH.ttaeh -
wtr4ca 1it Davi4. - Al• łtDojq clrogq, to aobąc,r, 
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Jako cmiau !Mllłqpłłe ·• l.ondtlft„ llO JWU•łf'N­
nł ostot7Ue1a pane lał. Zamvlca lłt teka ah.OPJlt 
płaJtf:IJI& burdele, pqnłenld tnanft4 u ulłcaęl&. 

UCIEKLI OD NARKOTVKOW, 
ALE POZOSTAŁ AIDS 

W BBC 1 wywiad z ma~ i ojcem paromie• 
aii:cznego bobasa. Matka płacze. Przed kilku la· 
ty byli narkomanami. Udało im się wyzwolił! • 
nałogu. Wydąwało im się, że najgorsze maj' ia 
aobą. Przyszło na świat dziecko. I wte41 Oka­
zało się, że obydwoje byli nosicielami wirusa. 
Ich nie ata~ował. Dziecko jest skazlµle na 
4mlerć. Reporterka pr~eprowadzająca rozmowę 
z rodzlcami jest bezradna wol>ec ·tragedii, tąk 
jak bezradny jest rząd, organizacje społeczne, 
służba zdrowia. , 

Sir Donald Acheson - główny lekarz Londy­
nu także rozkłada bezradnie ręce: 

- Mamy wprawdzie lekarstwa, ale tylko ta„ 
kie, któTe aą w stanie przedlużyć ;t:ycie choTym 
i zmniejszyć ich cterpienie. Ale mają one bar 
dzo ailnfl dztalante uboczne. W Londynie co 
czwartg z badanych homosekaualiltów ;est no• 
•icielem AIDS. 80 proc. narkomanów w Edyn­
burgu ;est noałctelamł wimaa. Także normalna 
związki mięcfztl kobietq a mętCZl/%"4 Mł obfsr-
czone bardzo 1Unum atre1em. . 

J'enn:v jest przyjaciólk' Davida. 
- To Jeat koniec prZt/P(Ulkowego aelcau. Lu· 

dzie aię boJq luźn11ch związków :: partneTem, 
o którym niewiele wiedzą. W ogóle aekł ba 
prezerwatt11D11 zaczuna byd nie do wyobrai:ema. 
Ale to z kolri wvmaoa · lco'!Jnaj zmiant1. to men­
talnoAcł kobłetu. Jeizeae ftłe ka.tdq • Ml stad 
na we;lcie do aptekł • lcupianłe paukł praer­
watJ11D, akaro niedawno • h'UdeM to ałotoo Pl'••­
cłakalo łlt "" Zamv PT"'11· 

W północnej An11U rodzice sabrall nroje 
dzieci ze 1zkoł7, aby zaprotestowad przeclwke 
lekcjom w-f na buente. 

NOWA MODA: WIERNOS~ iONI!. 

Amerykaflscr dentyści I technfcr dentystyc;ni 
używają nie tylko specjalnych maseczek, ale 
także jedl)orazowych 1wnowycb rękawiczek. 

„ Wkrótce gwiazdt1 pop-muz11ki, taki• Jak no 
pTzykład Ian Duru, które nlegdul 6plewal11 o 
radości lłkau, Mrkotyków,_ rock'n'Tolla, 2111czn4 
śpiewać nicz11m Bing Crosby o rozkoszv trzyma· 
nia się za ręce" - donosiła jedna z nledziel-
11ych gazet. · 

W innej znalazłem wypowiedzi angielskich 
dzfoWCZYn: 

- Pigułka. ant11koncepC11jna sprawila, że 
prysn.ql ~1' „rzed aeksem, AIDS go PTZ111Dr6cU. 

- z ,nam teraz niewiele osób, kt6Te ma,ą 
J>Tzypadkowe -romanse. Każdy kolejny z twoich 
partnerów może bt1ć tq 1pecjaln.q osobą. 

A najlapidarniej ujęła to dwudziestoletnia 
panienka, która stwierde:lła: 

- Lubię seki, ale anł mi 1łę jnł za niego u-
mierać! -

Czasy lUźnych kontaktów seksualnych maj, 
się ku zmierzchowi. Rodzice, którzy wyszumieli 
się w „szalonych latach 60-tych" do woli I zu­
pełnie bezpiecznie, teraz muszą ostrzegać dzieci 
przed niebezpieczeństwem luźnych związków, 
I to nie tylko zgodnie z uświęconą wiekami 
tradycją, że mama mogła, tata mógł, a dziecku 
się nie pozwala. 

„ W Hollywood koniec a prz11jętą formą calo· 
wani.a aię na powitanie. Zalfjalo tylko „hello I 
ulmiech" - donosi „The Independent". I dalej~ 
„Skończyły aię slynne przedbożonarodzeniowe 
przyjęci~ w bTytyjskich firmach, na których 
dużo pito t za punkt honoru atawiano aobic 
przespanie się z chichoczącą sekretarką azefa. 
Może i b~dzte chichotala, ale 2: t 11 c h rzecz11 
nici". 

NaglP„ wśród Amerykanów, ostatnim krzykiem 
mody stała się wierność żonie. 

- Chcesz dotrzymać kroku modzie'! Kup 60• 

bie najnowszu model Oldsmobila ł bądź wiernv 
żonie - powiedział ml Jim, który po rocznym 
pobycie w siedlisku rozwiązłości małżeńskiej 
Los Angeles, znalazł się znów w kochanej, sta­
rej Anglii. 

W czwartkowe wieczory telewizja angielska 
nadaje niezwykle Interesujące programy publi­
cystyczne, do których zaprasza przedstawicieli 
partii politycznych mających o~powiadać na py­
tania około 100-osobowej widowni i telefony te­
lewidzów. Program prowadzony jest na :l:ywo 
przez Sir .łtoblna Day'a. 

- Rząd przeznaczył na badania nad AIDS 
ł kampanię in/0rmaC11jn.q to 1987 roku 10 milio­
nów funtótb - mówi z dumą przedstawiciel 
torysów. · 

Ta suma robi wra:l:enie, ale labourzysta ma 
refleks: · 

- Td mi osiqgn,tcci•. To abaurdalnia nłs­
ka suma. Te 20 mln trzeba pokazać w perspe­
ktvwte łn.nych wy4atków, a nie tylko, o& ta1c 
sobie w oderwaniu, żeby ladnie brzmialo. Rząd 
przez tylko trz11 tygodnie kampanii na. rzecz 
denac;onaltzacjt brytyjskiego gazu wydal 100 
mln funtów. Wasza 1uma to kpina i kropla 
w morzu. 

Temperatura na scenie wzrasta i atmosfera 
przypomina sesje parlamentu, na której trzeba 
mieć silny głos 1 dużą pewność siebie :l:eby 
przebić się przez głośno protestujących' posłów 
gabinetu opozycji. , 

Wspomniany Larry Gostin uważa, Żf! rząd 
prezydenta Ronalda Reagana powinien przezna­
czyć na badania nad AIDS kilka bilionów do­
larów, co wydaje się w kontekście walki z wi­
rusem sumą banalną, skoro na wprowadzenie 
na rynek nowych papierosów wydaje się 123 
miliony dolarów. 

W 1991 roku na AID~ umrze w Stanach 
Zjednoczonych 54 tysiące ludzi, a do tego czasu 
liczba ofiar wirusa wyniesie 179.000. 
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N asze podwyrko było zwycmjne. Jak setki I tyblące 
łódzkich podwyrek. A że dla nas byto ono niezwy­
czajne, to też jak setki I tysiące łódzkich podwy­
rek. Na ka t<lym z nich działy się z.wyczajne I nie-

~ zwyczajne rzeczy. 
Centralnym a Jeżeli nie centralnym, to w każ­

dym razie najważniejszym punktem podwOrka {przepraszam, myś­
m y ·tak mówili - podwyrka) była stu<łnia, w niuzym języku 
„plumpa" a nawet „klumpa". Prawdopodobnie od słowa „pom­
pa". Z pumpy się wodę pwripowało. Bardzo rzadko trafiały się 
j.eszcze ·na Chojnach studnie z żurawiem. Natomiast już w No­
wych Chojnach, zwłaszcza przy dwu - albo trzypiętrowych ka­
mienicach, a trafiały się l takle szczególnie w okolicy Górnego 
Rynku lub przy placu Leonarda, bywały l studnie „kręcone". 
Niektóre tak zmyślnie urządzone, że od nich pod ziemią szła 
rura, która prowadziła do rezerwuaru nad górnym piętrem. 
Stróż miał polecenie baczyć, by w rezerwuarze była zawsze wo­
da. Musiał przełączyć w głębi studni talki „Wlichajster", t.eby woda 
n ie uciekała na podwórko, .ale pchała si~ do góry. Górą od 
rezerwuaru szla rura, którą ciekła woda, kiedy już rezerwuar 
się napełnił. Wtedy stróż przestawał kręcić, przestawiał ten „wl­
chajster", tak żeby mogli I zwyczajni lokatorzy wodę nabierać. 
~o z rezei:wuaru korzystać mogli bogatsi. którzy płacili droższe 
komorne za, to, że mogli sob!e w kuchni ozy na korytal"ZU 
tylko kran przekręcić .a już im woda szła.Ale takich studzien by­
ło zaledwie kilka. (Nie znano wtedy jeszcze słowa „wodociąg"). 

Dlaczego I1.a1Pisałem, te studnia była najważniejsza? Pewnie, ie 
1 wychodGti, i śmietnik, i nawet Zlew były ważne, potrzebne, ale 
studnia najpotrzebniejsza. Pewnie, trafiaTy się posesje bez plum­
py, ale wtedy gospodari umaWt!ał się z sąsiat!em, He mu za to 
musiał płacić, by I jego posesja z tej studni korzystać mogla. 
Bo to czasami I na.praWt!ać trzeba był<>, nieraz pogł~biać, stu­
dnie bowiem były z reguły płytkie, więc i zamli·lały się la.two. Po­
za tym fabryki potrzebowały dużo wody, którą czerpały ko.: 
sztem mizernych studni podwórkowych. Najgorzej było zimą. 
Jeżeli zlapaly tęgie · mrozy, a gospodarz nie zadba,ł w porę o na­
leżyte zabezpieczenie przed nimi słomą i szmatami, woda w 
przewo<l?Jie ·studzien zam&rza.la na amen. Musieliśmy wtedy cho­
dzić od podwórka do podwórka błagając o wodę. Gospodarz 
zabezpieczał się od natrętów, nakazując dozorcy zamykać plum­
pę na łańcuch i kłódkę. Nie pozostawało wtedy nic Innego, jak 
dość dalekie wyprawy do studni na Małym Ryneczku. Tutaj 
cieć miejski miał obowiązek zatroszczyć się w porę o miejską 
studnię przed mrozami. 

Na naszym podwyrku od 1trony południowej stały drewnia­
ne kómórki. Biegły rzędem jedna ·przy drugiej od kamienicy do 
w ychodków, częściowo dwukondygnaćyjne (aż mi wstyd tego 
wyrazu, którego nikt za tamtych czasów nie znal> . Na wyższą 
„kondygnację" prowadziły drewniane, sfatygowane schodki. W 
komórkach nielmórzy lokąitorzy trzymali w klatkach k!róliki, a 
syn gospodarza - Otto - gołębie. Dwie ostatnie komórki , nie 
przedzielone ścianką stanowiły oborę dla dwóch krów, którymi 
~jmował się średni ~ gospodarzy, przygłupek Adzlu. 

W kómól"kach trzymało się węgie4 1 drzewo na opał i takle 
tam różne rupiecie, które „mogły się przydać". Ktoś z lokato­
rów trzymał w nich kurę jedną all;>o dwie, kaczkę lub gęś na 
u tuczenie przed świętami a byU l tacy . szczególnie przy małych 
drewniakach, co chowali również prosięta. Na dwór ich z re­
~uły nie wypuszczali , Gruszkowa bowiem, gospodyni domu, pa­
trzyła na to kosym okiem, głównie dlatego, że zapaskudzały 
podwyrko. A poza tym stanowiły niejaką „konkurencję" dla jej 
„żywlny". 

Owa Gruszkowa, czy jak ją jej sąsiadki - Niemki nazywały, 
Frau Gruschke, baba zwalista, ponuro patrząca swymi wytrze­
szczonymi· a chyba I klkrowatyml (zezowatymi) oczami, z któ­
rych jedno było częściowo pokryte bielmem, nie spoufalała się 
z lokatorami, kiepsko zresztą mówiła po polsku, jedynie, gdy 
coą jej się nie podobało, zwłaszcza rozwrzeszczane I rozbiegane 
dzieci, wpadała w pagję, darła siQ niemiecko-:pol~kimi przekleń­
stwami. 

Za kumórkami stały 'Wfeho<lkl czyli ustępy. Smierdzące, bru­
dne, obrzydliiwe. Jeden wychodek niski służyć miał dzieciom, 
trzy „kabiny" dla' dorosłych l czwarta, nie zamknięta, jak po~ 
przednie na klucz, dla przygodnej „klienteli". (Obawiam się, Żt\, 
poniektóry czytelnik żachnie się może, że tak osobliwy przyby­
tek szczegółowo opisuję. Ale, sądzę, że to te:ll jest jakiś element 
folk1oru ówczesnego przedmieścia). ·W ściankach zrobionych z 
desek, chłopaki wydłubyrwaly dziury, żeby mogli podglądać. 
ScianJd . były również upstrzone rysunkami wiadomych orga­
nów . męsko-damskich, zdarzały się I napisy nieraz pod adresem 
konkretny<:h osób. 

, · Wycho~ki, Jak I · tuż naprzeciwko zlokalizowany •mletnik, były 
rajem ' i wylęgarnią szczurów, dość już oswojonych i zgoła nie 
strachliwych. 'Były one przekleństwem właścicieli królików, 
dro!Jiu czy gołębi. Jeżeli umówiony chłop, najczęściej z Józefo­
wa lub ze Szwabów czyli Starowej Góry nie przyjechał późną 
jesienią, by wybrać zawartość stanowiącą podobno cenny (choć 
różnie to było oceniane> nawóz - wtedy nasze - powierlzmy 
tak z francuska, żeby inteligenckich uszu nie razić - szambo 
pr:relewalo się na zewnątrz, a kontakt z tym pożytecznym a nie­
zbędnym urządzen iem budził nie tylko wstręt, ale i grozę. Dzi­
wić się .zatem zbytnio nie należy, że gdy wyprowadzał się od 
nas właściciel „piwnej ławki" Żyd - Markus z liczną rodziną, 
wynoszono z jego piwnicy ikubły pełne fekaliów, czyli jak to.myś­
my określali - gówna albo slajsy. Zydzf, jako naród strachli­
wy, z tak niepewnego I pełnego szczurzych pisków urządzenia 
nie korzystali. 

Smietnik był otwarty, opróżniany bardzo rzadko, bo I w 
niewielkim stopniu z niego korzystano. Do śmietnika bowiem 
w yr2ucano niewiele rzeczy. Różne szmaty, kawałki żelastwa lub 
b"achy, butelki. zdarte, do Imentu ka.peie skwpowall Żydzi -
handlarze podwórkowi, zlewki z obiadu z ochotą przyjmowały 
.tw inki. krowy lub ptactwo domowe, reszta szla do zlewu a z 
niego pły tlrJm rynsztokiem do nieco głębszego środkiem bramy, 
na ulicę. 

Od sti;ony zachodniej był ogród, należący do go~podarza, zam­
knięty na kłódkę, do którego nikt nie miał dostępu. Jedynie w 
żydowskie święto „kuczek" był udostępniany oko.licznym Żydom 
(myślę, że nie za darmo), którzy w nim budowali głównie z 
łodyg słonecznika swoje „kuczki". 

Strona północna była zabudowana drewnianą, jednopiętrową 
oficyną. Jej pierwsze piętro zajmował Schiratowsky ' (myśmy go 
nazywa li ,,żyrardowski") , zięć Gruszklego, ktory go nie darzył 
zbytnim uczuciem (a zresztą ten sztywny, dość wysoki a cichy, 
zamknięty ·w sobie Niemiec nie wiem czy był w stanie kogo­

. kolwiek czy cokolwiek darzyć uczuciem>. Pokazywał się bardzo 
rzadko, na ,.dzień dobry !" odpowiadał: .. Morgen" ł to wszystko. 
Zył w cieni!J swojej wściekłej baby. Najczęściej nienawiść w 
stosunku do (bądź co bądi) szwagra okazywał najstarszy syn 
g0sp-0dany Julek, wysokie, ordynarne Szwabisko. Dochodziło 
często do hałaśliwych kłótn i na całe podwórko. żyrardowskiego 
wymyślano wtedy od „Bejmoka". Co by to miało znaczyć, nie 
wi ed zieliśmy. · Dziś przyipuszczam, że Shiratowsky prizywędrował 
do nas z Czech. (Bohmen) i dlatego nie traktowano· go jako 
„ccht" Niemca.· Żyrardowscy mieii tylko jedną córkę - LUI. Jej 
los był nie do pozazdroszczenia. Nie miała żadnych koleżanek, 
na podwyrko nie wychodziła . Ta śliczna dziewczynka ctasaml 
15 ladywala w oknie I patrzyła ze smutkiem i zazdrością. jak tam 
w dole szaleją polskie dzieci. Jej nie było wolno mieszać i;lę z 
polską hototą. · 

Mogłaby wtedy swoją niemieckość utracić? . _ 

A lato nastało w tym 11H4 rolt1,1 piękne, upalne. W m!eszka­
niach trudno było wytrzymać m imo otwnrtych okien. Dzieci 
ca łymi chinml prz<'hywaly na pniach. Chlop:i l;;:i k;ipa!y się obok 
cegielni w gliniankach, tj. w sadzawkach po wybrnnej glinie, 
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grały w nową pasj-.m uJącą grę . w tusba la, czyli p!łk~ nożną. 
Oczywiści e piłk i z prawdziwego zdarzenia nikt nie miał, nle 
szmacianka też dobra. Bramek naturalnie na pastwisku nikt nie 
stawiał, ale kupki kamfen! wyznaczały sztangi · (słupki> 

Młodzi chłop;y uganiali się za moty<laml. Nad pastwiskiem 
U111osiły się mo'tyle zwyczajne czyli śmietki · (bielinki), cza.Sem 
tylko trafiały się śliczne żółciutkie „cytrynki" lub różnokoloro­
we „fuksy'' i ,,pawie oczka", „żałobni1ki", ,,jaskółcze ogony" czy 
choćby małe „osetniki". Wystarczyło jedną śmietkę nakryć czapką 
lub kapotą, poobrywać jej nieco skrzydełka tak by już nie mogla 
daleko pofrunąć I potem flatrować czyli wabić nią inne. Motyle 
są istotami towarzysklf!li, jeden do Cłrugiego leci, a w jakim ce­
lu? NJe wiem. Może tylko w towarzysk11m. 

" LJU wiedziała o tych zabawach na pastwisku, czasami bo-
wiem ,,muti" pozwalała jej towarzyszyć wujikowl Adzlowi 1 
krowami. Na podwyrku bawiły się wówczas tylko mniejsze 
dziewczynki, które nie miały z kim wyjść na pole. Niektóre 1 
nlch miały na szyi . nanizane na sznurek kluc:te od mieszkań. 
Ich rodzice byli widOCZ'nie „w roboc!e". A one same mając CZl!.!lami 
pod opieką młodsze rodzeństwo musiały pamiętać jeszcze o 
mieszkaniu. 

Dzieci bawily się zgodnie. Najczęściej - w „klasy", wyryso­
wane na ubitej ziemi podwórza lub skakanką. Niektóre rozbie-

M1ECZYStAW WO%NIAKOWSKJ . 

Opo\Vleści 
podwyrkowe 
~Fragment wsp9mnień o Chojnach 
z poc·zątku wieku) · 

\ 

raty 1 ubierały bez końca sa:macl~·ne la!kf. Odchodx:ly te± zaba­
wy śpiewane „w kółko": 

„We Warszawie sala duża, nasza pani niby róża. 
Niby róża I lelija 
po salonie się uwija". 

A dalej: 

„Mam chusteczkę haftowani\ 
wszystkie cztery rogi, 
kogo kocham i szanuję 
rzucam mu pod nogi". 

Teraz dziewczynka chodząca. na zewnątrz kola upuszczała 
diusteczkę przy wybranej koleżance, która musiała szybko chu­
steczkę podnieść I dogonić uciekającą. Naj<:z.ęśclej to się nie 
udawało i z kolei uciekająca będzie biegała wokół kola. 

Albo: 

„Chodzi róża od podwórza 
w czerwonej czapeczce. 
Komu róża się ukłon:! 
w czerwonej czapeczce" ltd. 

Zabawa połączona była z gestami wykonywanymi ·przez „Różę" 
chodzącą w kółku, zmieniała ją ta, której slQ róża ukłoniła 
lub „podała rączkę". 

Ta zabawa ogromnie podobała 1IQ małemu Glenluslowl; on· 
też chodził obok kola (w chodzeniu nie był jeszcze zbyt pe\ivny), 
I śpiewał: 

„Chodzi luza, opkoduza 
Sapka!" 

Chciał przy tym dygnąć, j>a.1t d2Jlew1ezynka w koae, Alle iko~o 
się to zawsze tym, że przewracał się na ziemię. 

Tych gier I uibaw dzieci miały zapas spory: „Siedzi zajączek 
na grochowej miedzy ... ". „Jedzie pociąg z daleka", „Gąski do 
do.mu" ,/L gro·źnym Wli-likiem", „Oj'Ciec WirgiliUSIZ".w ,,Budujemy 
mosty dla pana starosty"„. Zabawa „Na kucku rula". 

Pod wieczór podwyrko znowu się zaludniało. zrazu dziećmi, 
które zgłodniałe przychodziły z pól i glinianek na kolację. Po 
jej zjedzeniu I umyciu się szły do łóżek i zapadały szybko w 
zdrowy, twarpy sen. Niektóre matki, ogarnąwszy jako tako izbę, 
schodlZiły na podiwy.rze, odpoczyrw.ać. Siadały wówezas na studni 
lub na przyniesionych . z sobą ryczkach I trajkotały, trajkotały! O 
wszystkim, co ślina na język przyniosła. 

W tej chrwLld. j.edn.aik któryś ~ ll'tarszyoh chłopaków, co Je- . 
szcze spać nie poszli, wrzasnął, Ile sił w płucach: 

- , Panie Oto, „obcy" I 

Miało• to znaczyć, że na niebie' pojawił 1IQ jaki• .samot.nY ob­
cy gołąb a więc nie z fll.igu Ottowego. Pan Olito w kilku su­
sach zeskoczył po schodach ze swojego mieszkania -na pier­
wszym piętrze i już był na podwyrku. Otto miał liczny flug l 
różne sposoby łapania . „obcych". Tym razem należało się spie­
szyć, bo zblliał się wieczór i wszystkie jego gołębie były już 
w komórce gruchając z cicha I zabierając się do snu. Za chwilę 
w)rpadł z komórki. Przedtem zdążył rzucić . okiem na obcego. 
Nie był podobny do żadnego z jego winerów, srybnlaków,' ani 
do brywera, ani do pawika ... Może zwyczajny poluch? Ale nie! 
Poluch by tak nie kołował nad dumami, może pocztowiec? 

A „obcy" Istotnie zatacza~ koła nad domami, jakby pouuku· 
jąc swojego miej.se.a. Lot jego był powolny, widocznie jut o­
słabł. Otto nie ma chwlll do atracenta, jeszcze skądd moż.a ~­
skoczyć „jasiu" (jastrząb> I 1prząthle go sobie na kolację. Wy­
rzucił tedy zza pazuchy jednego ze swoich na „tlater", 1 drugim 
zrobił to samo, ale już na sąsiedniej posesji. Obydwa wyrzucone 
całą silą poszybowały wysoko, „obcy" je zauważył, przybll:!ył 1lę 
I odtąd już leciały zgodną trójką. 

W cym czasie Otto uniósł lofglter, podsypał trochę grochu ł 
czekał. Nie czekał długo. Wkrótce wszystkie trzy były jut na 
dachu komórek. Dwa tutejsze szybkim kroczkiem poszły do 
wyrzuconego grochu. Otto był wewfUltrz . komórki, gdzie zacUlł 
„lokować" gołębia, to znaczy poświstywać łagodnie l z:acheca· 
jąco. Ale „obcy" ociągał się. Widząc jednak, jak tamte dwa 
szybko dziobią groch, i!>Oszedł za nimi. Kiedy tylko znalazł 11• 
w zasięgu lofgitra, Kazlek dał umówiony znak, na który tylko 
czekał Otto. Zwolnił ze sznurka „lofgiter", który błyskawiczni• 
opadł na dach. Obydwa „swoje" weszły jakby nigdy nic do 
środka , doszlusowując do swych kolegów z „flu&U", wkrótce, nie 
bez wahania, poszedi za nimi „obcy". 

Po kliku minutach wyszedł z komórki Otto, 
zdobycz. Chłopcy go natychmiast otoczyli. 

- Panie 0to, pan pokaże! 
- E, to chyba poluch albo bocian. 

/ 

trzymając w ręlnJ 

Otto gwałtownie zaprzeC>o,ra· 
- Te, znawca. jak ' kura na plellrzu! Poluchl Jeszcze · col 
- Nie. p:inie Oto, to nie poluch. Taki Jakiś , trochę podobny 

do murzyna - gadały chłopaki przypodchlebn!e. - Widzi ulym 
murzyna w zeszły piuntek na Ryneczku. Tyn je zupełnie inny ! 

- Pewn:e - przvt:>\.nął Otto. - Może to pocztow:ec. Jutro go 
dokładnie obejrzę. 

Chlopcy pe.tn.i wrażeń cit>.gnęli powoli do wła5nyd1 mieszkań. 
Kobiety zgromadzone przy plumpie, zafascynowane innym wy­

darzeniem dnia: dziś w naszej kaplicy (tak nazywaliśmy nieda­
wno postawiony przy Rzgowskiej kościół Przemienienia Pańskie­
go), ksiądz wypędzał z opętanej diabła. To była sensacja! 

- Co te' baby za głupoty wygadujum! Tu ludzie cQIY'az mun· 
drzejsze, elektry.ke wynaletll, tramwaje. koleje a tyn no.sz cimny 
naród w diabla wierzy. Wldzlolyśta tego diabła? 

- Była która przy tym w kościele? - pytał Witczak. 

J'ak te baby na niego wsiadły! A to ie niewierny Toihasz, a 
to, że może w Boga nie • wierzy, bo tyż go przecie nie w!dzloł. A 
jak stare ludzie mówiom, co to w Lagiewnikach kilka narot bab 

. było opętanych, że krowy mlika nie dawały, zimia przestała ro-
dzić I dziedzic kazoł je pławić we stawie. Ino że dziedziczka 
płakała, modliła się i prosiła dziedzica, co by dol spokój. 

- No 1 co? Diobly sie wyniesly? - dopycy:wal iron:czn.:e Wit-
czak. · 

- Dejcle spokój, Witczak! Kto coś w!, niech powiada. 
- Którum to koblte opyntoł? którum? 
- Florczakowum. Te z Lunczny, spod trzeciego. 
- To tu zaro. Blisko nos? Ojejku, jejku t 
- A blisko, blisko. 
- Ludzie już dawno godali, że z nlum coś nie tak. Całe dnle 

1ledzlała w mieszkaniu, coś do siebie godała, kogoś przeklina­
ła. 

- Ą kogo by? Peiwnie swego chłopa, co od nlj uclk. 
- Wreszcie zaczyta w nocy światło świecić, a śpiew~<!. jak 

luż wyszła na ulice, to ludzi palcami pokazywała, pluła. przed 
nimi. 

- I z diabłem szła de pache? Co? 
- Oj. Witczak, nie godej, nie godej ! Nawet lego Imienia nie 

wymawiej, bo to sie może pokozać. Już nie roz tak się zda-. 
rzyło. Jak już musita, mówta Zły, Czarny, Rogaty albo Pokuś­
nlk, Licho albo tylko On czy coś tak, tak... Ale jego imienia 
nie wymawiejta ! 

- No, ale jak to było % tum Florczakowum? 
- Pewnie jum zw!unzali, do worka wsadzili I zanieśli do 

Kościoła? 
- Witczak, u.spokójita się! A n:e chreta 1duchać, to me slu­

chejta. Idźta sobie gdzie. 
- Mówta dali, kobity. 
- Ano w kościele byt ino organls_ta I kościelny. Innym lu-

d7Jium ka.zol k.s i un~ wyjść a babe położyli krzyżem przed ołta­
rzym. Ludzie kochane, jak óna zaczyta ryczeć, piszczyć, wyć. 
A bo jo wim zresztum, może to nie óna, . ino Zły tak w nlj 
ryczoł? Ksiundz zaczył z organistum takie śpiewy. czy modli-
11wy po ł.acinie odprawiać, wzioł kropidło i kropił wodum świn­
cunum od góry do dołu, od lewy do prawy struny. Dopiro Zły 
Ulczył nium ciskać, ryczała, jakby z nij kto skóre ściungoł, pia- · 
na lJ wyszła na usta. A ksiundz nic Ino po łacinie się modlił, 
Złego jakoś przyzywo, aż tyn ni móg wytrzymać I jak z nil 
wypryśnie! S!arkum zaśmierdziało, górne śkło w oknie się roz­
pr;rslo I tyle go widzieli. Florczakowum drgawki opuścili, uspo- ' 
koiła sle. l kuniec„ 

Podwórze zaległa clsui. 

Nagle od stTony komórek podniósł się przera:tUwy ni to pisk, 
ni to kwik. 

- Jezusie Nazareńskll Wybaw nasi On tu już je! Przyleciol 
do nas. Bez tego Witczaka. 

A Witczak spokojnie: 
- Zajrzyjta która do kumórki, czy tam szczur albo laska (la­

eloa) kur wum nie -dusił 
"Kilka kobit się poderwało. 
- No tak;! - krzyknęła Kyndtiowa. Mówllam mojimu, 

teby- dobrze w.siys-tkie dziury blachum pozabijał. O, mój Bo.te! 

A tu ju:t jej chłopak z komórki taszczy dwie kury z przegry­
zi unyml szyjami, ociekające krwią. Kyndzlowa zaniosła się pła­

, czym. 
- ·Nlma imów czego tak rozpaczać. Trza uciuńć Im szyje I 

bedzl~ z nich rosół jak ta lala I , 
· Kyndzfowa z chlopokim poszli do mieszkania. 

- Ludzie kochane, · co to sie u nos dzieje! Je pamintata, jak 
to u nos nowy kościół otwlrall? 

- Opowldzta, Stasiakowo, bo to niektóre nic nie wledzum, In­
ne jui zapwnnlell. 

Staslakowa tyt lubiła alę pochwaJ!ć, te óna coś wł, wlnc ra-. 
czyno gadke: 

- A to jak już ,u nos . nowy kościół urzundzill, to ze Starych 
Choin od ~wintygo Wojciecha przesz.ed· ksiundz Smyt. No winc 
po ranny mszy ząjechała przed plebanlje podwoda w pare -ku­
n!, żeby go z jego tam rzeczami, jakie do niego należały. za­
brać. Ale ksiundz Smyt upodobol sobie okropnie z kościoła o­
braz Matki Boski Pocieszynia I clchcym, cichcym, kozoł go chło­
pu ze ściany zdjuńć, owlnyU go w jakumś plachte, położyli we 
wozie i nakryli sianym.' · 

- No to pewnie proboszcz chojlńskl nic o tym nie wledziol 
- zauwa!yla jedna z kobit. 

- Pewnie, że nic. 
- Patrzta, patrzta, to ksiundz taki złodzljT 
- Jaki tam złodzlj? Przecież nie dlo siebie obroz zabroł, Ino 

do naszygo kościoła! 
- Ale zawsze. Tak bez wiedzy proboszcza T 
- Mówcie dali1, Stasiakowo. 
- No, jak już tyn obraz sianym zakryli, że go nie było wi-

dać, sló(l ksiundz z · t:hlopym na przodku l jadum. Jadum, ja­
dum w naszum strune soszum rzgowskum i ledwie dej ee hall 
do zalm"y:ntu, wicie, kole Grzyboskigo, kun·ie stany.U. Chłop krzy­
czy na nie: wlot wlot Lejcami ponaglo, potym jut batym je 
bije. Nic nie pomogło. Kunie zaparły sle kopytami, parskajum, 
wlrzgajum, że at zimia pryska. Wicie przecie że na Starych 
Chojnach droga nie brukowano, nici Kunie .nie ruszajum ·z 
rillejsca. Ktoś poradził, żeby wlcheć slumy zapollć l kunlum pod 
brzuchy podsunyńć. Ale gdzie tal Kunie tylko mocni) wierzga­
Jum, a parskajum. Chłop po łbie sle drapie a na ksindźs spo­
glund~. s,poglundo .. , Ksi·undz zaczerwbruł 1Jię, oczami w bok sitrz;y­
te, wreścle powlado do chtopa: - Zawróćcie z powrotem przed 
dwintego Wojciecha. Chłop uiwrócił, kunle grzecnle pojechali. 
Zajechali na plac kościelny, chłop wyjuł obraz z woza, zanlus do 
kościoła, powiesił na .dawnym miejscu. Teroz wslod na sle­
dzynle, cmoknuł na kunie. I spokojnie jakby nigdy nic do na­
szego kościoła pojechały. Kslundz go tylko proslł, żeby o tym 
n1e ro21POWIBl1oł. Aie przecie lucme widzieli, co było i ~c-.ze 
chyba tego dnia całe Stał'e Chojny o n!czym !ttnym nle gooały. 

- Patrzta, patrzta! Przecie to cud! 
- Pewnie że cud. Ludzie sle przed obrazym ty Matki Boski 

Pocle&Z%111a modlum i o łaski proszum. .. 

Rorzmowa na chwi-1~ pr.eycłchfa. Kobiety rozm.yłlaly, Jakle to 
dziwne sprawy na tych naszych Chojnach się dzieją. 
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dy przyniosłem do redakcji tekst o .Jullanie Niem­
cewiczu, naczelny przeczytał, apojr.zał na mnie mad 
okularów i powiedział: 

- Tak, to dobre, pokazywać literaturę, jakby to 
powiedzieć od kuchni; o Niemcewiczu wiemy rzeczy 
podstawowe, a tu kilka nowych szczegółów. Pisz da­

lej takie teksty. 
- Latwo powiedzieć - pomyślałem. 
Wróciłem do domu, otworzyłem „Listopad" Henryka Rzewus­

kiego l trafiłem na opis uczty. Tego . mi było potrzeba, jak od 
kuchni to od kuchni, co prawda nie 11.terackiej a litewskiej, ale 
zawsze. 

Henryk Rzewuski był jednym z najdziwniejszych pisarzy w 
naszej literaturze. Człowiek, który z takim zapałem opisywnł 
przeszłość Polski, a jednocześnie był sługą rządu rosyjskiego i 
oddawał hołd Mikołajowi, a nawet Paskiewiczowl, to naprawdę 
dość niezwykłe pomieszanie. Jego życiorys i pisanie stanowią 
ta~ą wielość sprzeczności, że trudno je zrozumieć. Gdy urodził 
aię 3 maja 1791 roku, ojciec jego, Adam Wawrzyniec, zwolennik 
staroszlachetczyzny i zagorzały wróg konstytucji, cieszył się, że 
w taki dzień na świat musiał przyjść przeciwnik nowoczesnych 
reform. I rzeczywiście przepowiednie ojca sprawdziły się. Hen­
ryk Rzewuski stał się fanatycznym wrogiem nowości. Wojciech 
Karpiński napisał o nim: „.„poświęcil wielki talent tej jednej 
sprawie. Poświęcil. go w sensie doslown11m, bo za łd.eologtczny 
oblęd zaplacil cenę dla pisarza najw11ższą, ukaran11 został utra­
tą talentu". 

Henryk Rzewuski był autorem kilku książek, z których na u­
wagę zasługują dwie: „Pamiątki Soplicy" i „Listopad". „Pamiąt­
ki" po ukazaniu się w 1839 roku w Paryżu (edycja wileńska wy­
szła dopiero w 1844 roku i to mocno skrócona przez carską cen­
zurę) stały się sensacją, porównywano je nawet z „Panem Tade­
uszem". Co prawda byli i tacy, którzy twierdzili, że nie Rzewuski 
był ich autorem, że jest to zbiór opowieści szlacheckich, wyda­
nych tylko przez niego. Pogląd ten nie wytrzymał jednak kryty-

. .· . . _-;.. ... ~ . ,.,_: . "':.„ ' . 

Chrapy tosia 
z F~gatelami 

ki I do dz!~ książka (często wznawiana) bawi nas. Główną posta­
cią przewijającą się przez wszystkie opowieści zawarte w „Pa­
miątkach" jest Radziwiłł, Panie Kochanku. Opisany tak żywo i 
barwnie, że jesteśmy niemalże gotów! odrzucić wszelkie history­
czne świadectwa, gdyż wydaje nam się niemożliwym, by tak 
szlachetny, pełen humoru, oddany w przyjaźni i szczery patrio­
ta mógł być takim, jakim przedstawiają go historycy. Rzewuski 
opiewał te, co"i.v nas?:ej przeszło§ci do dobrych stron, mimo naj­
lepszych chęci, zaliczyć raczej się nie da. Choć przyznać trze­
ba, że wiele w tych opowieściach uroku. Ale historii z jego ksią­
żek uczyć się nie można. 

Druga powieść Rzewuskiego „Listopad", nie Qsiągnęla poziomu 
"Pamiątek". Oceniana była jednak wysoko; Stanisław Tarnowski 
napisał, że „Listopad" był najpiękniejszym romansem w litera­
turze polskiej, aż do czasu Henryka Sienkiewicza. 

Wracam do tematu. Miało być o kuchni. Jesteśmy na zamku 
w Nieświeżu, !ft imieniny księcia Karola, Panie ~ochanku 1 oto, 
cóż za potrawy wjeżdżają na stół: • 

„„.barszcz ł rosół dymek wonnv puszczaly z mis farfurowych: 
a na ogromn11ch półmiskach ł jeszcze ogromniejsz11ch blatach, 
wszystko ze STebra, pajuki roznosm wolowinę z chrzanem, fla­
ki z imbierem, kaczki z kaparami, indyki z podtewq migdalową, 
kaplon11 z 1erdelami, cietrzewie z buraczkami ł różne dztcz11zn11 
pieczo1'ł.e. A to wszystko ze szczupakami zloconemł 1zafranem, 
karpiami miodem zarumienlonemi, jazgarzami ł 8telawq zapra­
wionemi goździkami ł kwiatem muszkatolowvm. (._) law nie­
dźwledzie z wiśniowym sokiem, ogony bobrowe z kawiorem, 
chrapy losie z figatelamł, jeże pieczone, garnłru;qce narokł 1ar­
nie PTZ11miaźone z plstacyami, glowy od'llńca. w korzennem winie 
duszone. To wszystko zakrapiało się w żołądku włnem z KróleW• 
ca sprowadzonem, gdyż bdwłeczna piwnica NłeAwłet1ka tak zolta· 
la zrabowaną, że na silę znale:dono to nłeJ parf tudn6t.o butelclc 
1tarego węgTzvna-." 

Andrzej Bobkowski napisał był w swoim „Dzienniku", te ku· 
chni, podobnie jak sztuce, potrzebny jest artyzm. Do zestawi~ 
nta „menu" konieczna jest kultura, taka sama jak przy rozró­
tnieniu dobrych obrazów, czy wierszy od złych. I wiele w tym 
poglądzie prawdy, wszak kuchnia, jej bogactwo, też ~wiadczy o 
kulturze narodu Dobrze pamiętać o tym w czasach atołówek I 
barów, jak to się ładnie nazywa, szybkiej obsługi. Oczywiście, 
z fragmentu cytowanego przeze mnie nie należy wyciągać zbyt 
pochopnych wniosków. Radziwiłł, Panie Kochanku i jego kom­
pania do ludzi kulturalnych raczej nie należeli, choć wiele rze­
czy, o których pisał Rzewuski wchodziło do tradycji Rzeczypos­
polltej Obojga Narodów, kontynuowanej w wieku XVIII, naj­
lepiej, niestety, w sprawach kulinarnych. Jeść, nawet w najgor­
azych czasach to my zawsze- umieliśmy, 

Ale, ale„. przecież jestem na uczcie. Gospodarz bawi gości 
niezwykłymi historiami. Najbardziej ·podoba mi atę opowieść o 
tym. jak w drodze do Wenecji, na pełnym morzu, uwiódł •Y­
renę I po czasie z kombinacji tej przyszły na świat śledzie. Cie­
kawa jest i ta o zdobyciu Giblartaru; dokonał tego na koniu, 
któremu w walce urwało nogi, a jego właścicielowi, czyli same­
mu Radziwiłłowi, głowę, co, oczywiście, nie zatrzymało go, bal 
pomogło nawet dostać się na mury jako pierwszemu. Fantazji to 
Radziwiłłowi odmówić nie można. · 

Patrzę na te wszystkie potrawy i zastanawiam się - od czego 
zacząć. Indyk z podlewą migdałową wygląda nie najgorzej, ale 
i cietrzewie z buraczkami prezentują się całkiem dobrze, nie 
wspominając już o narokach sarnich z pistacyaml. Tak - należy 
spróbować wszystkiego po trochu, żeby po latach dzieciom I 
wnukom byto co opowiadać. Jednak już po pierwszych potra­
wach czuję się pełny, z chrapów łosia wybieram tylko flgatele, 
czyli nadzienie, a znajomi mówią, że mimo mojej niepokaźnej 
postury, zjeść mogę dużo. Obok mnie trwa zabawa na całego. 

Oto chłopcy przepijają do siebie. Patrzę I drżę cały na myśl, 
te ktoś będzie pil w moje ręce. Bo w „niewielkie" pucharki wle­
wa się dwie butelki wina, ale co dzielniejsi (a takich wielu) 
odrzucili te naczynia i zabrali się do gąsiorków, w których po­
mieścić można pięć butelek (nie wspominam o nakrywce, do 
której wchodzą jedynie trzy). Cl najlepsi kilkoma łykami wy­
chylają i nakrywkę, I gąsior. Napić się dobrego trunku też lu­
bię, ale te proporcje są zbyt duże. t gdy pokaźny, o rumianej 
twarzy jegomość wychylił właśnie taki kielich i chciał go prze­
kazać mnie, powróciłem. dp rzeczywistości, choć ponoć uczta je­
szcze trwa. A na mnie, ukr)rty w lodówce, czeka żółty ser. Nie 
powiem, jak świeży też lubi~, byle nie za często. 

TOMASZ A. WŁODKOWSKI 
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Taka 
konwencja, 
taka 
umowa„. 

Zdaje ai~ że rewel~yijiny sy­
stem do mierzeni.a wartości pra­
cy zmarł śmiercią naturaLną. 
„po kiróttkich i nie2lbY't do.tkli­
wych cierpienia.eh". I bardzo 
sł~niel Kiedy pierwszy raz 
czytałem o jego niewątpliiwych 
zaletach cZJUJłem coś, czego jes.z­
cze nie mogłem sprecyzować. 

. Trochę pomógł mi artykuł Te­
resy Jerzykowskliej w „Odgro-
68.ch" - tekst spokojny 1 bez­
namiętny. Nie podobał mi się 
ten UMEW AP i nie podobał, 
ale wciąż hiie. mogłem sprecyzo­
wać, oo właściwie mam mu do 
zarzucenia. Wreszcie wiem i 
śpieszę pod?Jielić się mymi prze­
myśleniami z czy;te1nikiem. 
Otóż UMEW AP chairaktery­

zował się błędem w założeniu 
- usiłował zmierzyć to, co nie~ 
zmierza.Ińe. Wartość pracy w 
sensie ekonomiemym j~t o­
czywiście ła.tiwa do 1Jlll!ierzerua 
.n,p. w przemyśle - cena sprze­
daży minus cena surowców i u­
mOW111ie przyjęty WSikaźm.ik 

amortyzacji daje Wartość pracY', 
czyli zysk. Ale już dla mierze­

. nia pracy lcltarza czy naiuozy­
oiela j~t to metoda za'WOOna. 
Bal Nawet do mierzenia pr-acy 
~nżyiniera.„ 

Błąd tyich, którzy wymyś1'il'i 
UMEW AP polegał n.a tym, że 
pomylili dwie kaltegorte: mie­
rza1no.ść pojęcia ,,.praca" i mo­
t;liwość podzlialu tego pojęcia, 
„Praca" - to w gruncie l":2leCZY 
absbrakt, taki jak np. „polLty­
ka" czy ,,moralność". Można 
zmierzyć poliitylkę? Nie moma. 
·Można natomiast ją podz:ie!ić. 
Choćby na społeczną, ekonomi­
c2'lną, wewnętrzną @ zagrani­
c:mią. Ale nadal nie można zmie­
rzyć, · nawet tych, powstałych z 
podziatu, części. 

Jeszcze wyraźniej zaobserwo­
wać można zja~o niemie­
rzalności cząstkowych pojęć 
składających się n.a -- również 
niezmie1'74l:ru\ - całość w prey­
padku pojęcia "moralność". 
W:iemy wszyscy, te na to poję­
cie •k!ada się uczcllwość - na­
zwijmy ją tak - materialna, 
lojaln~d wobec ludzi. i siebie, 
~arty IJtos.une<k do człowieka 
i narodu, ,,a,polegldwo~ć", ucz­
ciwość w aferzle aekauainej ~. 
!itd. Spróbajmy zatem zająć się 
jalmnk:!olwiek llPOOród na.szycll 
.majomych i wystarwlc! mu 
.,.łwi.adeotwo morajności" jako 
aumę pun.1mów w llZkolnej skali 
(od dwóch do pl.ęciu) za każdą 
spo,ś.ród ~tek ekladqwych. Ab­
&wrd IP~ aubi~ ab­
solU1m7 brak klryiter!ów itd. No, 
chyba, że pneyszło nam praco­
wać w komórce ka.dr i produ­
kujemy oPinde ze MereotYi»wym 
7lW'JOtem: ,,stron.a etyczno-morJ!.l­
na bez zastir:izeżeń". P.~e, 
Drodzy Ozyitel!nley, te nlikt je­
azc.ze równie gł~iego i bemen­
sownego zwrotu nde wymyślił. 
Nawet je.ni pominąć typa.wy 
błąd tautologi07llly w zbitce 
alów „etylczno-moraLne", co :rna­
czy tyle co np. ,,matematyczmo­
-liczebny'', „2'lim<>WO-iltyczniowy" 
albo ,1p;:ozatorsko-p<>wieściowy". 

A ·oto tiwórcy t[.MEW AP po­
dzieHU pracę na drobne ka.wa­
łeczki i chde-1.l w punktach o­
bliczać jej „uclą:!Jtiwość", „sto­
pień trud•ności" !11lp., itd. Nie 
dość, t.e mll!iałby niechybniie 
zaismieć w wyst.awLanlu tych 
ocen subieiktywiimn i reL!ty­
wLzm: pierwszy z brzegu prŻy­
kład - czy uciążliwość pracy 
księgowego jest wi~M nit 
kierowcy? Od.PoWiedź (j~yna 
sensowina !) brzmi: jak d~ kogo. 
Księgowy zastrMuje się i zmę­
czy po kilku godzinach za kół­
kiem i swoje ~lę<:zenie nad cy­
frami będ2'lie traktował jak re­
laks a kierowca „dostanie wści­
ku" też po kilku godzinach za 
biurkiem. 

To jeszcze nie wszys;tko: te 
poszczególne cząstki, na które 
pracę podzielono zazębiają s ię 

wzajemnie i nachodzą na s ie­
bie. Nie ma bowiem ścisłej, 
jasnej granicy między „stop­
niem trudności" i „uciążliwoś-
cią".~ 

Jak aob!e a grubsza i niedo­
kładnie przypominam klasyków, 
to nie tw!erdali'lll om, te pracę 
da aię zu;petnie apra.w!edldwie 
ocendć I 01Pła.cl~. ZaiPłat8\ a 
wi~ 1 ocena pracy za'Wl'!ze po­
zo.stanie w sferze pewnej kOl?l­
wencjoi, pewnej umowy społe­
cmiej. I Jak w.s.zystko na tym 
piękinym świecie ta konwencja 
będzie się z.mieniać w mleżnoś­
ci od układu &il społecznych i 
realiów ekonomiOZll).yeh. Kiedy.4 
np. sł~ i aprSJWiedliwe wy­
dawało się, aby urzędn!ik, cho~­
by najni.ższego szczebla shudlbo:­
wego zarabiał więcej od naj­
pracowitszego robotnika. Obec-
11ie przy5wajmn.y sobie 
wprawdzie z pewnym trudem 
- taką prawdę, że toklłlrz w 
zakładzie, który znaikomkie się 
gospodarzy, produkuje dużo i 
dobrze a na dodatek eksportu­
je, powinien .zarabiać dwa raizy 
tyle, co- jego kolega po fachu 
w zakładzie lichym i tle kiero­
wanym. 

Ta konwencja 'eszcze n!e­
pręd!)o przebije tezę o „jed.n.a­
kowych żołądkach". Na razie . 
idzie to opornie„. DO'Wliedziałem 
się nieda1wno, że Zygm'U'Ilt Kału­
żyński miał kłopoty z paibyc1em 
telewiizora. Biało-cza'I'nego ! Na 
kolorowy ·w życi.u go nie będe:ie 
stać„. Taka konwencja, taka u­
mowa społeczna„. · 

AND.RZEJ 
KAROL 

Spojrzenie 
znad 

szachownicy 

Rap.ort 
z Olimpu 

1. 
Znana tolerancja redakcji 

„Odgłosów" pozwala każdemu 
ze współpracowników od czasu 
do czasu dosiąść własnego ko­
nika, a mój konik - szczerzy 
zęby już w nadtytule. Przed­
kładam tedy zwięzły raport z 
Olimpu. Szachowego oczywiś­
cie, inne Olimpy interesują 
mnie jakby trochę mniej. 

2. 
W minionym 1986 roku w 

szachowym świecie zdarzyło 
·się wiele i mało równocześnie. 
Wiele, gdyż odbyła al• kolejna 
olimpiada, rozegrano też mecz 
o tytuł mistrza świata. Mało, 
ponieważ nie zmienił •i• układ 
sił. 

Garri Kuparow odparł atak 
wieloletniego championa Ana­
tolija Karpowa l w meczu re­
wanżowym obronił wywalczo­
ny wcześniej tytuL W trzech 
kolejnych spotkaniach rozegra­
nych w trzech kolejnych latach 
- pierwszym przerwanym po 
48 partiach i dwóch zakończo­
nych nikłym zwycięstwem 
Kasparowa =- zawodnicy cl 
rozegrali ze sobą 96 partu z 
łącznym wynikiem 48,11:47,5 
dla aktualnego mistrza świata. 
96 partii i tylko jeden punkt 
przewagi, jedna swyclęska par­
tia więcej! 

Na tym ni• koniec 'ed.nak. 
W długim cyklu rozgrywek 
pretendentów triumfował osta­
tecznie kolejny zawodnik ra­
dziecki, dziś ju:t 24-letni And-

1nej Sokołow, który wkrótce 
spotka się w meczu :z Karpo­
wem, a zwycięzca będzie miał 
prawo jesienią tego roku wal­
czyć o szachową koronę. 
Niezależnie od tego, kto wy­

gra, padnie kolejny rekord. Je­
żeli wygra Karpow, będziemy 
następnie świadkami czwarte­
go z rzędu meczu Karpow -
Kasparow, a ilość rozegranych 
przez nich partii pokaźnie 
przekroczy 1etkę. Jdeli r:wy­
clęży Sokołow, o tytuł mistrza 
&wiata zagrają rówieśnicy, a 
nie zdarzyło się nigdy dotąd, 
iżby obaj rywale byli ai tak 
młodzi. 

W ostatnim ćwierćwieczu za.­
stępy szachowych arcymistrzów 
odmłodniały zresztą wyraźnie, 
pisałem już kiedyś o tym. W 
latach międzywojennych - a 
J po wojnie również - dobi;e 
wyniki trzydziestoletniego sza­
chisty pozwalały nazywać go 
„młodym zdolnym", zaś szczyt 
kariery przychodził najczęściej 
okolo czterdziestki. Dziś 36-
-letni Karpow jest niemalże 
weteranem, chod - bądźmy 
sprawiedliwi - w światowej . 
czołówce utrzymuje się ciągle 
będący dobrze po pięćdziesiąt-

ce Korcznoj, zaś do niedawna 
był w niej również sześćdzie~ 
slęcloletnl Smysłow. 

Wszelako, odwrotnie niż kie­
dyś, dobre ~ikl starszych 
panów są już tylko wyjątkami, 
które potwierdzają regułę. 

. 3. 
Ledwo, zakończyły się mecze 

o tytuł mistrza świata I fina­
łowy mecz pretendentów, w 
którym wspomniany już So­
kołow pokonał swojego rodaka 
Artura Juwipowa, gdy cała ta 
czwórka - zasilona znanym!. 
arcymistrzami Waganjanem i 
Cieszkowskim pojechała 
bronić barw ZSRR na olimpia­
dę do Dubaju w Zjednoczo­
nych Emiratach Arabskich. 
Wydawać by się mogło, że 

tak znakomita ekipa zdobędzie 
zloty medal „spcrcerkiem", a 
jednak walczyła ospale, w 
środkowej fazie turnieju odda­
ła prowadzenie najpierw dru­
żynie Anglii, potem USA i do­
piero końcowy „rzut na taśmę" 
pozwplił jej zająć najwyższe 
miejsce na podium. Pech 
chciał, że w ostatniej rundzie 
przeciwnikami wyraźnie roz­
sierdzonych zawodników ra­
dzieckich byli Polacy, którzy 
przegrali O :4, niewiele mając 
w tym meczu do powiedzenia. 
Wcześniej zdarzyło się jed­

nalł coś, co świat potraktował 
jako sensację: oto drużyna 
ZSRR zremisowała 2:2 z ma­
leńką Islandią, krajem mają­
cym mniej niż 300 tysięcy lud­
ności. Pozornie był to pojedy­
nek Dawida z Goliatem, jed­
ńak tylko pozornie, bo choć 
Związek Radziecki ma oczy­
wiście najwięcej zawodników 
z tytułem arcymistrza, to Islan­
dia chlubi się największą iloś­
cią arcymistrzów w stosunku 
do ludności. 

Konkretnie Islandia ma ar­
cymistrzów aż sześciu, w więk­
szości bardzo młodych, gdy 
Polska dwóch tylko, w tym 
jednego w tak fatalnej formie, 
że nawet nie został zaliczony 
do składu drużyny olimpij.:. 
ski ej . 

~. 
Tu powinienem zacząć la-

mentować, wyrzekać, ewentual­
nie zdobyć się na parę wisiel­
czych żartów, jako że do sytua­
cji polskich szachów jak ulał 
,pasuję mocno już przechodzo- · 
ny dowcip, w którym na py­
tanie „Kiedy będzie lepiej?", 
pada odpowiedź: „Już bylo!". 

Istotnie, już było, przed wo'­
ną· z olimpiad przywoziliśmy 
bowiem liczne medale, w tym 
nawet jeden zloty, a Polską · 
zaliczano do kilku pierwszo­
planowych światowych potęg. 
Możemy upajać się tymi 

wspomnieniami, bądź też mo­
żemy z zazdrością zerkać w 
stronę trzech światowych fe­
nomenów. Pierwszy to przywo­
ływana przed momentem Is­
landia, drugi to Gruzja, której 
kobieca reprezentacja jest nie- -
malże równoważna z kobiecą 
reprezentacją ZSRR, a ta 
,przywozi z olimpiad wyłącznie 
.złote medale, trzeci zaj to wę­
gierska rodzina Polgarów. 
Otóż papa Laazlo Polgar 

miał trzy córki, a trzy córki to 
kłopot, postanowił przeto wy. 
chować je na azachlstki. Wię· 
cej, na szachistów, panny Pol­
gar grywaj11 bowiem niemal 
wyłącznie w turniejach mę­
skich, może z wyjątkiem nat­
młodszej 11-letnlej Jutkl. Naj­
atarsza :z tej trójki, 18-letnla 
Zsuzsa ograła tedy ollmpi,ską 
reprezentację CSRS, zdobyła 
wicemistrzostwo Węgier (pa­
nów!), a wkrótce zagra w tur­
nieju strefowym w Warszawie. 
I jeżeli da w skórę · równiet 
naszym mistrzom, wtedy - za 
łaskawym zezwoleniem „Od­
głosowej" :rwierzchności - po­
zwolę 11oble o pannach Polgar 
nieco więcej na tych łamach 
napisać. 

Chyba, rzecz jasna, że przed­
tem zakrztuszę się na amen ze 
śmiechu. 

JERZY P. 

Gdyby wszyscy 
byli 
di'rektorami 

Wszystkie statystyki zgodnie 
podają, że mamy w~ęcej wol-

nych miejsc pracy nit ludzi 
chętnych je zająć. Co prawda 
w nlekt.órych zawodach -
szczególnie humanistycznych -
młodzi specjaliści z dyplomami 
magistr(>w ' nie mogił maleźd 
zajęcia, ale to llln7 problem. 
Gdy więc czytam lub 1ł1n• o 
tym, że więcej jest wolnych 
miejsc niż ludzi, którzy by 
podjęli się czekającej Ich pra­
cy; to zaraz przychodzi ml na 
myśl taki oto obrazek. 

Buduje się dom. W przepast­
nych jego czeluściach kręci aię 
kilka osób i coś robi. Na dole, 
przed budowanym domem, na 
belce siedzi dziesięciu męż­
czyzn i o czymś zawzięcie dya-
kutuje. . 

Rozumiem, te człowitk •J• 
zmęczy i musi odpocząć. Być 
może mam takie szczęście, :ie 
zawsze trafiam na odpoczywa­
jących. Ale próbowałem pytad 
innych, jak to jest z tymi od­
poczywającymł i dowiedziałem 
się, że podobnie. Więc motna :z 
tego wyciągnąć taki wniosek, 
że wszyscy mamy takle azczę­
ście, te akurat trafiamy na od­
poczywających. Albo i drugi, 
że zbyt dużo ludŻl wydfllego­
wano do tej pracy 1 część· • 
nich nie ma co robić. Albo je­
szcze inny, że organizacja pra­
cy jest tak podła, że ludzie 
mogą obijać się. Można z tego 
wybrać aoble dowolny wniosek. 
Mnie się natomiast wydaje, te 
najprawdziwszy 'est ten trzeci 
- o złej organizacji pracy. 

Wydaje ml się, że w toku 
• przeobrażeń społecznych ru-
szyły z miejsca procesy, o któ­
rych ani nam się śniło i nad 
którymi nie jesteśmy w st.anie 
zapanować. Na przykład nie-­
przeparta dążność do awansu. 
Szczycimy się tym, te nasze 
państwo j~t robotnicze, :te 
klasa robo~lcza jest przodują­
ca i apełnla w apołeczeńatwle 
kierowniczą rolę, ale jednocze­
śnie kto może ucieka a teJ Ida· 
sy. W każdej atrukturze jawlłł 
się sami kierownicy, aamodzlel· 
ni referenci, specjaliści. Katdy 
chce ml~ jakiś tytuł. A wielu 
marzy na dodatek o tym, aby 
jeszcze mieć„. herb. 

Proces awansu rozbudzono I 
ruszył on z miejsca w pierw­
szych latach Polski Ludowej, 
kiedy koniecznością było wy­
mienienie kadry administracji 
szeroko rozumianej. Poprzednio 
związana ona była z buriuazją, 
teraz musiała być związana 
z klasą robotniczą I chłop· 
stwem. Wymyślono więc poję­
cie „a wan.tu ~ecznego'', Ji:I~ 
dy człowiek zostawiał maszynę. 
na której się znał i zHladał za 
biurkiem, co było mu raczej 
obce, ale konieczne. Dzłj sy­
tuacja jest Inna, ale problem 
„awansu społecznego" przybie­
ra karykaturalne rozmiary ł 
działa nadal. Wyraża alę to 
tym, te łatwiej dziś znalrić 
dyrektora na wolne miejsce 
ni! aprząt.aczkę„. 

Od lat obserwuj• takie sja­
wisko. Oto zwalnia al• jaktu 
atanowiskó, · albo tylko rozcho• 
dzl •i• plotka, :te 11• zwalnia, 
a jui do ró:tnych decydentów 
od polityki kadrowej clun. 
pielgrzymki tych, którym WJda• 
je •I•, :te tylko oni moA zaf'd 
wakujące 1tanowl1Jc:o. I btecn. 
oferować awoje ustt.gt, nie do­
strzegając niekiedy lmłennołeł 
takiego działania. · 

Ale 1dy rozmawiam • ludł­
ml atanowlska te płutuJłłąnd, 
to ciągle słyszę, te wcale nle 
'est to taki mlód I t. chętnie 
by się 'ut Ich pozbyli. ~d 
wiec ten ~ci1 po te ltano­
wJska? Cz,tby były tak lntra..i 
tne.? 

Nie zawsze tak Jelt. Powdd 
jest zupełnie Inny. Ot61 u nu 
- niestety - ciągle, mimo 1'6-
:tnych deklaracji, człowieka o. 
centa •i• nie wedle tego, eo 
jest wart, jakle ma zdolnołcl, 
umiejętności I czym •i• wyta. 
zał w praktyce, ale wedle te.o 
go, jakle zajmuje 1tanowł1ko, 
Ze atanowlskiem wtą!łł Ił• ni• 
cje, powa:tanle, uznanie, popu• 
larnodc!, m11drodd. Ilet razy wł• 
działem amutny obraa ezło• 
wieka, który odszedł ze ltano• 
wlska lniekonlecmle go 
zdjęto - I zrobiła 1lę koło nie. 
go pustka. Pochlebcy kręcll al• 
koło Jest następcy. W za.-. 
dzie onJ kręcą się wokół eta„ 
nowlska, a nie człowieka. 
Człowiek 'est im jak najbar­
dziej obojętny. 
Mądrzy ludzie mówią, te po· 

chlebcami nie nalety aię pr•t­
mować I należy ich unikae. 
Ale mądrzy Judzie najczęściej 
patrzą na to z boku i mogą 
sobie pozwalać na filozoficzne 
rozważania. A nam pilnie po­
trzeba takiego odwrócenia pro­
cesu społecznych przeobrażeń, 
aby praca i jej wyntki stały się 
najwyższą wartością, a nie for· 
malne zaszeregowanie człowie­
ka. Jak to zrobić? 

WITOLD 
BOROWY 
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ala Kongresowa uciszała się z wol­
na. Delegaci zwiąlkowi na VI Kon­
gres wypełnili Slc:t:elnie ws;;y::,tk1e 
miejsca i oczekiwali w skupieniu mi 
rozpoczęcie kilkudniowych obrad. 
Piotr usiadł w rzędach przeznaczo-

nyu1 „.a gości i przypatrywał się z uwagą lu­
di.i.om. którzy zasiedli w prezydium. WięksLOść 

, a nich znał, bądź pamiętał, L czasów swojej 
związkowej kariery. ::iiedziell teraz w swych Io­
telach obitych c;;erwoną materią: prezesi związ­
ków branżowych, aktywiści z zakładów pracy 
oraz przedstawiciele central związkowych afi­
liowanych do $wiatowej Federacji z całego nie­
mal świata. W pewnej chwili głowy siedzących 
zwróciły się w stronę wejścia na scenę, a po­
tem wszyscy powstali z miejsc. Nadchodził Go­
mułka, któremu towarzyszył Grela. Zabłysły 
reflektory, a terkot kamer telewizyjnych utonął 
natylilłlmiast w grzmocie oklasków, który p1·ze­
\oczyl się po olbrzymiej sali i urwał w momen­
c:le, gdy Gomułka pojawił s~ę na mównicy. Nie 
był w najlepszej kondycji fizycznej, pochylił się, 
a jego skóra na kościstej twarzy . w blasku re.fle­
ktorów nabrała woskowego koloru. Kiedy po 
kilku zdawkowych zdaniach przeszedł do omó­
wienia sytuacji polityczneJ w świecie, na aall 
aaległa cis:r.a. 

Czas był rzeczywiście niezwykły. Na Bliskim 
Wschodzie dogasała wojna arabsko-izraelska, a 
kolejne państwa socjalistyczne zrywały stosun­
ki dyplomatyczne z Izraelem. Gomułka tłuma­
czył motywy tych decyzji, wskazywał na reperku-
1je okupacji ziem arabskich, na niebezpieczeńs­
two przerodzenia eię tego konfliktu w konfffi.:t 
ogólnoświatowy o niewyobrażalnych · konse­
kwencjach dla ludzkości. Nagle zmienił ton i 
&losem pełnym wyrzutu skarcił nie WYlllienio­
nych z nazwiska działaczy za niedocenianie tych 
zagrożeń. Napięcie na sali rosło. W pewnym 
momencie z ust mówcy padło ostrzeżenie wobec 
tych, którzy zamierzają odgrywać rolę V ko­
lumny w naszym kraju. Sala zamarła na chwilę, 
a potem grzmot oklasków zagłuszył wszystko. 
Piotr odruchowo spojrzał na siedzącycn przed 
nim partyjnych działaczy z tak zwanego wyso­
kiego szczebla. Niektórzy z nich podnosili się 
niechętnie, a ruchy ich rąk bardziej przypomi­
nały ugniatanie gliny niż składanie się do o­
klasków. Sala uciszała się z wolna. 

Borowskiemu nagle przypomniało się niedaw­
ne spotkanie z krosnowickimi literatami, 11a 
którym opowiadał o swojej poselskiej podróży 
do Egiptu i wzburzona twarz pisarza-stypendy-
1ty, który tak namiętnie wystąpił wtedy w ob­
ronie metod, jakie Izrael stosowaJ.. wobec Pa­
lestyńczyków. „No, cóż - pomyślał o owym li­
teracie - wcześniej niż się spodziewałeś roz­
chodZlł się drogi twoich obu ojczyzn i oto bę­
dziesz musiał dokonać wyboru. A ilu znajdzie 
lię jeszcze takich, jak ty, ilu z nich siedzi tutaj 
ł jakie myśli kłębią się w ich głowach przy-
1n;ecione ciężarem oskarżeń l ogłuszonych okla­
lkaml delegatów?". 

Trudno było pojąć powody tej żywiołowej 
owacji, Jej korzenie tkwiły widać głęboko w 
aferze stosunków społecznych, jakie ukształto­
wały się po wojnie. Na pewno odezwały się 
tutaj ećha zbrodni popełnionych przez Fejginów 
i Różańskich, przypomniał się Berman, Swiatło 
l cala plejada podobnych im lud21i żydowskiego 
pochodzenia, stawiających się wówczas ~nad 
prawem, ale faktem jest również, że -W ·oł>lego­
wej opinii czyny te osądzono surowiej nli 
zwykle l że jakieś ·okruchy tych win 1pad!y 
także na głowy całej żydowskiej społeczności, 
która przetrwała pożogę. 

Potrząsnął głową, jakby chciał odrzucić U; 
myśl. Nigdy nie godził· się ze stosowaniem 
zbiorowej odpowiedzialności I dobrze pamiętał, 
do czego doprowadziły w niedalekiej przeszłości 
takie praktyki podniesione do rangt_ politycznej 
doktryny, ale nie mógł pogodzić się także z po­
mówieniami o antysemityzm w przypadkach, 
IPY chodziło o indywidualne a konkretne zarzu­
ty w stosunku do konkretnych osób. Złożone 
1prawy. Oto si~dzi przed nim jeden z kierowni­
ków wydziałów w KC, odpowiedzialny za po­
ważny dział. gospodarki narodowej z pobladłą 
twarzą i zaciśniętymi ustami. Nie cieszył si-: 
sympatią. Piotr widział go niedawno na kory.; ( 
tarzu trzeciego piętra ·gmachu KC, · opędzającego 
•lę przed ministrem jednego z poważnych re­
aortów, który dreptał za nim pokornie, próbując 
załatwić jakąś sprawę. Ileż arogancji mieś~1ło 
Jlę w tych . lekceważących ruchach rąk, odpędza­
jących natręta i zatrzaskujących mu drtwi 
przed nósem. Przyspieszył wówczas kroku, nie 
chcąc patrzeć dłużej na upokorzenie tego czło­
wieka, z którego ust dobiegło dosadne prze­
kleństwo. Czyż nie uzna on teraz, że nadeszła 
stosowna chwila do rewanżu? Odwrócił głowę 
l powiódł wzrokiem po sali. Delegaci siedzieli 
w absolutnym milczeniu :.i chmurnymi twarza­
mi, niektórzy podpierali głowy łokciami, czasem 
w jakimś miejscu n& sali .rozległ się krótki Jta­
szel, a potem ponownie zapadła cisza, w któri\ 
padały słowa Gomułki pochylonego nad pulpi­
tem mównicy. W pewnej chwili Piotr zerknął 
w lewo i napotka·r wzrok Węgrzyna siedzącego 
opodal. Nachylił się nieznacznie w jego 1tron~ 
i zapytał szeptem: I 
- - Nie wfesz, do· kogo adresowane IJl te iło­
wa? 
Węgrzyn wzruszył ramionami: 
- Mogę się tylko domyślać, o kogo chodzi, 

ale wiem na pewno, że jeśli o tym mówi, to ma 
do tego dostateczne powody. On nigdy nie rzu­
ca słów na wiatr - odszepnął, ledwo porusza­
jąc wargami. 

- Nikt go też zapewne nie posądzi o działa­
nie z niskich pobudek - dodał Piotr. 

- Ale jest nieugięty, gdy chodzi .o Interes 
państwa i będzie twardo żądał tego samego od 
Innych. 

Umilkli I przez dłuższy ·czas siedzieli nlepr· 
ruszeni. W pewnej chwill ponownie spotkali się 
oczyma. · 
. - Myśhsz, że chodzi wyłącznie o .dywerr!• 
polityczną? - zapytał Piotr, wracając do pru­
rwanej wymiany zdań. 

- W zasadzie ta.k . a :e jut r.aczęly slę otw1~ 
n.ć szuflady w biurkach 1 wychodzą s nich 
takle śmierdzące sprawy, których jut nie bę­
dzie można wyrzucić do kosza. Nłektóre z nich 
uekały latami. niektóre są bardzo świeżej daty 
Pokiwał głową. Słyszał o nich nieraz w pouf­

nych rozmowach, nie zawsze dając im wiarę . 
Cót dziwnego, że powracają teraz w sposób ofi -
cjalny I udokumentowany? , 

Piotr ,powrócił do Krosnowic pełen wątpllwo­
łcl I sprzecznych odc.zuć. I lu także poruszyły 
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si~ jut ukryte dotąd komórki ludzkiej pamię­
ci o domniemanych I rzeczywistych krzywdach 
oraz odżyła wszechobecna plotka, dzlał~jąca na 
wyobraźnię, podniecająca emocje Codziennie 
znajdował teraz w korespondencJl listy I anoni­
my z opisami owych krzywd oraz donosy na 
ludzi pochodzenia żydowskiego, sprawujących 
przeróżne funkcje zawodowe I społeczne. Po­
czątkpwo odsyłał je, jak zazwyczaj, do organów 
milicji. do NIK .lub Komisji Kontroli Partyjnej, , 
ale wkrótce zorientował się, że wokół tycn 
spraw narasta szybko presja społeczna, której 
trzeba będzie stawić czoła, jeśli nie zechce się 
dopuścić do głosu ludzi owłaąnlętych żądzq 
zemsty albo tych, którzy działają dla własnych 
korzyści. _ 

Zaczął od enereiczne&o przeciwstawiania 1ię 
tym wszystkim, którzy coraz głośniej występo­
wali z oskarżeniami natury ogólnej, przytaczając 
jako przykłady sprawy dawno osądzone I ludi:! 
- zdawało się - dawno już zapomnianych, 
których nazwiska znowu stawały się głośne. · 
Nietrudno było dowieść rzeczywistych intencji 
takich oskarżycieli, którym bardziej chodziło o 
ponowne roztr-ząsanie dawnych błędów w na­
dziei na poderwanie , zaufa_nia do rządZl\cych o­
becnie, ale na zebrąniacll c~raz częściej pyta.no 
o sprawy bieżące, ·o rzeczy\viste i domniemane 
afery przypisywane konkretnym ludziom. Piotr 
zapewniał zebranych o wm. że każda z taklcb 
spraw zostanie wyświetlona -do końca, nie uni­
kając pytań z własnego podwórka. Nie było te­
go wiele I odnosiły się z reguły do zarzutów 
natury moralnej. Jeszcze nie rozpatrywano ta­
kich spraw na zebraniach partyjnych, jeszcze 
czekano, co uczynią z nimi wyższe instancje. 

Wtedy to właśnie otwarte zostały szeroko 
wrotą do wyjazdu .z Polski tym wszystkim, któ­
rzy dokonali wyboru tamtej drugiej ojczyzny, 
święcącej świeiy triumf na biblljnfch ziemiach. 
Piotr zażądał danych o osobach zgłaszających 
się do wyjazdu l · ze zdumieniem odnajdywał na 
listach nazwiska ludzi. cieszących się powsze­
chnym szacunkiem, często takich, którzy dopie­
ro teraz ujawniali swą żydowską tożsamość. Nie 
uwierzył, nie mógł uwierzyć w motywy poda· 

' wane we wnioskach. W ciągu najbliższych dt1I 
odbył kilka· rozmów z wziętymi lekarzami, z 
'dziennikarzami l pracownikami wyż.uych uczel­
ni. Pytał o rzeczywiste przyczyny - I prosił o 
szczerość, gwarantując w zamian pełną tajemni­
cę rozmów. Nie udało mu się doprowadzić d..l 
wynurzeń, ale z półsłówek' I z aluzji można 
było skonstruować, o co chodziło wyjeżdżają­
cym, co chcieli osiągpąć, opuszczając kraj. 
Większość z nich wybierała w istocie Zachód. 
Pomagały temu celewt koneksje rodzinne oraz 
ułatwienia migracyjne dla „prześladowanych", 
głoszone w krajach zachodniej Europy I w 
Skandynawii. Ich decyzje przemyślane były na 
zimno l już po kilku zdaniach widać było, te 
żadne perąwazje niczego nie zmienią. 
Któregoś dnia do Borowskiego zgłosił się se­

kretarz z zakładów bawełnianych, którymi od 
dwóch lat kierował Braun. Wiedział o koleżeń­
skich więzach łączących ayrektora z sekreta­
rzem l widać było, z jakim trudem przychodzi 
mu zreferowanie sprawy, z którą przychodził. 
Organizacja partyjna poddała ostrej krytyce 
metody kierowania zakładami, jakle stosował 
d°Yt'ektor, zarzucając mu arogancki stosunek do 
podwładnych t liJlorowanle organizacji społe­
czno-poll tycznych. 

Piotr wysłuchał tych oskarżeń :r:e zmarszczo­
nyimi brwiami i wy.pomtnał sekretanowl nad­
mierną aamodzielno.łć, 1 ja~ dokonali sądu 
nad dyrektorem. 

- Myślałem o tym, aby wa1 zaprosić na ze­
branie, ale doszedł'°1 do wniosku, :te \o byłoby 
nielojalnie w sytuacji, kiedy część kadry po1ia-
wUa ultimatum: on albo my. · 

- A więc do te10 jut doszło T rzekł -:r:e 
111rozą Borowiki. 

Sekretarz 1puśclł 1łowę, jakby z.utanawlaj1tc 
stę nad odpowiedzią, wreszcie spojrzał na Pio· 
tra I zaczął mu wyjaśniać powody konfliktu. 

- Ano doszło. Dyrektor z nikogo nie był 
zadowolony, a nasza kadra I załoga przywykła 
do pochwał, których wy także nie skąpiliście 
przy okazji zdobywania sztandarów. On ciągle 
musi kogoś kopać w kostkę, aby go przynaglić 
do większego wysiłku, a ludzie u nas tego n!e 
lubią. Prosimy o rozważenie naszego wniosku o 
odwołanie dyrektora. 

A więc Andrzej miał rację, ostrzegając 10 

przed Braunem. Okazało się raz jeszcze, :te n:i­
wet najlepsze kwalifikacje zawodowe nie wys­
tarczą, aby być dobrym dyrektorem wielkiej 
fabryki. 

- Musieliście zrobić to teraz? - rzekł z wy­
rzutem. Jeżeli zdecyduje się na wyjazd z 
kraju, pójdzie za nim fama o prześladowaniach, 
jakich doznał. , 

Sekretarz bezradnie rozłożył ręce, jakby lym 
gestem chciał wyrazić ograniczone możliwośri 
swojej funkcji w zapobieganiu zbiorowemu wy­
buchowi gniewu swojej zatogi. Na szczęście Braun 
ani myślał o wyjeździe, a nawet nie uważał 
swojej porażki za :i:yciową klęskę. Odezwał 1i41 
w nim inżynier, dla którego właściwym miP.j­
scem jest biuro konstrukcyjne, a nie codzienne 
utarczki z podwładnymi i wydeptywanie labr)'­
cznych korytarzy wśród nienawistnych spojrzeń 
rzucanych zza warsztatów. Jego po,wrót na sta· 
re miejsce pracy odbył się bez przeszkól.i I 
Braun, pomrormowany przez sekretarza o roz­
mowie z Borowskim poczuł się zwolniony z o­
bowiązku złożenia mu wizyty, która z pewnoś­
cią by!aby kłopotliwa dla obu rozmówców. 
Mijała pierwsza fala wyjazdów, która - poza 

wzmożeniem ataków prapagandoWych na Za­
chodzie - nie przyniosła znaczących zmian w 
układzie sił wewnątrz kraju. Konflikt jednak 
nie wygasał, a nawet rozszer:z.al się a wolna, u­
jawniając rozliczne powiązania I zależności 
wśród atakujących I atakowanych. Jedynie lu­
dzie z najbliższego otoczenia Gomułki, jak I on 
sam, starali się zachować spokój i pozycję spra­
wiedliwych sędziów. Informacje z KC były na­
der skąpe, a groif wiadomości o tym, . co su; 
dzieje w Warszawie dostarczał Piottowi Tomek · 
Myśliński. Wszyscy czekali na plenum KC i 
na. rozstrzygnięcia kadrowe, jakie po nim zapa­
dną. Pozycja szefa partii była tą.k mocna, że 
zrezygnował nawet z odbycia narady z woje­
wódzkimi sekretarzami, co czynił przecież zawsze 
w i;y.tuacjach, wymagających 1zczeeólnej mobili­
:aacji aktywu. Gom~ka odrzucał konsekwentnie 
wszelkkl próby przeniesienia konfliktu w dzie­
dzinę ideologii i godził się na rozpatrywanie 
konkretnych zai:zut.ów stawianycn konkretnym 
osobom, czyżby więc zwoływał plenum, aby 
jeszcze raz przedstawić tam swoje stanowisko 
w tej sprawie? 

Przebieg ob1·ad zdawał się potwierdzać te 
przypuszczenia. Ludzie obciążeni zarzutami 
bronili si-: desperacko, starając się podwa7.yć 
wiarygodność zeznań i oświadczeń zebranych 
przez organizacje partyjne w urzędach I Insty­
tucjach, 11tawiając się niezmiennie w roli ofiar 
nagonki rozpętanej na podłoiu ideologicznym i 
politycznym. Piotr I jego koledzy z województw 
nie mieli nic do powiedzenia w tych sprawach, 
ale nietrudno im było odkryć mechanizmy wal­
ki toczonej na plenum. Rzadko dochodziło do 
replik, tylko po . każdym zaprzeczeniu kładzio­
no dyskretnie na stół prezydialny nowe doku­
menty" i dowody, a przerwy w obradach stawały 
się coraz dłuższe I coraz częstsze. Wiadomo już 
było, że nie zostaną tutaj podjęte żadne kadro­
we decyzje, że nic nie stanie się pod wpływem 
emocji, ale nie było także wątpli\voścl co do 
tego, że winni będą musieli odejść. 
Minęło kilka tygodni nerwowych oczekiwa1i, 

u wreszcie posypały . się pierwsze dymisje. Nie 
wszystkie oznaczały klęskę. W wielu wypadkach 
były \o zwykle roszady, powroty na uczelnie Juh 
do instytutów, ale w KC, w redakcjach, w han­
dlu zagranicznym i w służbie dyplomatycznej 
pojawiło się wiele nowych twarzy. Po raz pier­
wszy od Października powstały rysy I wyrwy 
w delikatnej równowadze sil, na jakich opiers­
ła s\ę ekipa Gomułki i trudno było ocenić, czy­
je lnte1·esy uległy wzmocnieniu, a k~ poniósł 
straty. Nagle ożywił się wydział organizacyjny 
KC, Informując szeroko o ważniejszych zmin­
nach kadrowych w kraju, a wydawany przezeń 
poufny biuletyn stał się najbardziej sensacyjni\ 
lekturą ostatnich czasów. Ta nieoczekiwana 
aktywność wydziału, .a szczególnie przejęcie 
przez Makucha funkcji Informacyjnych, świad­
czyła o malejących wpływach szefa partyjnej 
propagandy, ale Piotra bardziej intrygowała 
bierna postawa Czarneckiego i Reliszki. C~Y?:bY 
Makuch odważył się na prowadzenie· własnej 
gry? . 

Wkrótce w biuletynie -pojawiły się w!adornoś­
cl o nieoczekiwanych trudnościach w handlu t. 
Zachodem. Zerwano kilka umów o dostawy, od­
mawiano kredytów. Borowski wezwał do siebie 

szefów krosnowickich central handlowych któ­
rzy potwierdzili te iniorm :.H:je, UJawniając przy 
tym zawiły mechanizm dzialan, za pomucą 
których zamówione towary docierały w ko11Lu 
do właściv.-ych kontrahentów, zmuszając jednai< 
polskich dostawców do pfact:!nia za pośredni­
ctwo dodatkowych prowizji Tak więc biLnes 

.trwał nadal, tylko koszty politycznych demoni.­
tracji 'ze strony niektórych t:agranicznych kont­
rahentów obniżały drastycznie nasze wpiy·.vy 
1 eksportu. Coraz więcej znaków zdawało s:ę 
wskazywać na pogłębianie się trudności gospo­
darczych i pogarszanie nastrojów społecznych. 
Czyżby następował zmierzch naszej malej sta~ 

' bilizacji? , 
Piotr z; lękiem sięgał po codz.ienne biuletyny, 

1 których wynikało niezmiennie, że pod szyldęm 
walki o demokratyzację stosunków społecznych 
tworzy się w kraju alians wszystkich sił prte­
ciwnych ustrojowi z tymi siłami wewnątrz par­
tii, które stanęły w bardziej lub mniej zamas­
kowanej opozycji wobec Gomułki i jego ekipy. 
Tym razem punkt ciężkości tych 1 dzialań- prze­
niósł się na wyższe uczelnie i w dziedzinę kul­
tury. To w tych kręgach wyrastały nowe auto­
rytety i młodzieżowi idole, jeszcze wprawdzie 
nie atakujący frontalnie, jeszcze pod marksisto-
wskimi sztandarami, ale już poszukują.:y 
sprzeczności, wątpiący albo odkrywający na 
nowo młodego Marksa. 

Na uczelniach narastał ideologiczny ferment 
podsycany wieś,ciami dochodzącymi od nasiych 
południowych sąsiadów. W studenckich klubach 
i kabaretach atakowano z pasją' wszelkie prze­
jawy dogmatyzmu, budząc zgrozę w kręgacll 
działaczy wychowanych na pismach Stalina I 
Historii WKP(b). 
Któregoś dnia Borowski został powiadomio­

ny o przyjeździe do .Krosnowic prof. Waksma­
na, niedawnego tuza l speca od ekonomii poll• 
tycznej, wobec którego dokonano niedawno ro"'.' 
szady kadrowej. W ślad za tą wiadomości'ł 
przyszło zaproszenie na dyskusyjne spotkanie 
ze studentamd uniwersytetu, na którym WBlksman 
wystąpić miał w charakterze prelegenta. Piotr 
postanowił wziąć udział w tym spotkaniu i wy­
słuchac Waksmana, widząc w nim rzecznika 
opozycjonistów partyjnych, działających wśród 
młodzieży. Basia Kowalc'zyk, sympatyczna sze­
fowa wydziału nauki I kultury w Komitecie, 
którą powiadomił o swym · zamiarze, nie kryla 
wątpliwości I ob,aw I odradzała mu ten zamiar, 
ale Borowski nie zamierzał U8tąPić. Chcial po­
znać postulaty i argumentację Waksmana oraa 
jego siłę oddziaływania na mlodzież, nie za­
mierzając wdawać się w dyskusję z prelegen­
tem. Do tego wyznaczono ludzi w KC i wiado­
mo było, że jeden z nich będzie towarzyszył 
Waksmanowi. 

W oznaczonym dniu Piotr stawił się w dużej 
sali biblioteki uniwersyteckiej I zajął krze.">ło 
w sporej odległości od mównicy, Jakby nawet 
wyborem miejsca chciał zdystansować się od 
prelegenta. Obok niego usadowili się szefowie 
uniwersyteckiej organizacji partyjnej oraz obu 
organizacji studenckich. Sala zapełniała się po­
woli młodymi brodaczami w grubych swetrach, 
czekającymi w milczeniu na Waksmana.~ Kilku 
wykładowców ·l dwóch profesorów usiadło tuż 
przed pulpitem, wymieniając między sobą ja­
kieś uwagi. Nagle jeden z nich dąstrzegł Piotra. 
porwal się z miejsca i zaczął go usilni.e zapra­
szać do pi_~rwszego rz~du . krzeseł, ale BorowskJ 
pozostał niewzruszony. Za chwilę na salę .wszedł 
Waksman w towarzystwie dziekana l przed­
stawiciela wydziału nauki KC ~ docenta. Piotr 
znal go z widzenia I powitał z daleka ledwo 
dostrzegalnym skinieniem głowy, ale tamten 
najwidoczniej przeraził się I · ruszył do .,n1e10. 
przeciskając się przez g"ęstn.iejące erup7 ttu­
dentów. 

- Błagam, nie zabierajcie elQsu - W)'rzekl. 
witając się w pośpiechu. • " ' · · 

- O nic nie musicie błagać - od.parł Piotr 
- przyszedłem tutaj, bo chcę wiedzieć, jak w-r-
glądają w praktyce te wasze zmagania o stu­
dencki rząd dusz - dodał sarkastycznie. 

Docent skrzywił się i sięgnął po okulary, za­
tknięte za kieszonkę marynarki. W tej chwllł 
na mównicy stanął Waksman. Jego potężna 
postać niemal przele~ała się przez pulpit a ao­
nośny baryton wypełniał salę. Docent prze­
mknął z powrotem do pierwszego rzędu krzeseł 
I Piotr mógł już bez przeszkód oddać się ob­
serwacjom. Z powodzi słów, płynących znad 
pulpitu wyłaniały si~ z wolna ciężkie zarzuty 
pod adresem władzy. Waksman krytykował au­
tarkiczny system podejmowania decyzji, zanik 
funkcji kontrolnych w partii · i osłabienie orga- , 
nów rządowych, a jego wywody robiły wido­
czne wrażenie na słuchaczach. Nie postulował 
pluralizmu politycznego w socjalistycznym pańs­
twie, był przecież nadal członkiem partii, ale 
- akceptując jej przewodn~ą rolę, chciał, ab.)' 
jej działania poddać ogólnonarodowej kont.roli. 
Gdy skończył, rozległy stę oklaski, które za­
brzmiały jednak niezbyt głośno, jakby · część 
słuchaczy spotkał zawód. Młodzi ludzie wymie­
niali między sobą uwagi, a większość przyjęła 
wyczekującą postawę, nie kwapiąc się do dys­
kusji. Po dłuższej chwili z sali padło kilka py­
tań. Studenci chcieli wiedzieć, co dzieje się na 
uczelniach francuskich, pytali o poglądy Marcu­

.aa i o motywy, jakimi kierowali się francuscy 
komuniści, odmawiając popareia studentom z 
Nanterre. 

Teraz na mównicy pojawił się docent. Odpo­
wiedział na pytania i przeszedł do polemiki & 

wywodami Waksmana. Mówił równym, bezna­
. miętnym głosem, jakby wygłaszał przemówienie 
w Instytucie Marksizmu-Leninizmu do aktywis­
tów partyjnych skierowanych na zaoczne studia. 

Piotr powiódł wzrokiem po sali. Studenci sie­
dzieli spokojnie, are na niektórych twarzach 
pojawiły się drwiące uśmiechy. Tej młodzieży 
nle zadowalały już krągłe slogany, jakimi po­
sługiwali si~ propagandziści partyjni, nie chcieli 
także poddawać się ślepo autorytetom przy­
wódców, byli nieufni, dociekliwi, a zarazem 
pełni dążeń do działa1i, gdyby tylko znalazł się 
ktoś, kto potrafiłby roztoczyć przed nimi wizję 
na miarę Ich oczekiwań I marzeń. 

Docent skończył, żegnany zdawkowymi oklas- ' 
kami. Zabrakło rhętnych do zabrania głosu, 
ale widać było, że dyskusja będzie kontynuowa­
na po zebraniu w wąskich grupach koleżanelt 
i kolegów, którzy posiedl i juz sztukę krytyc:>.ne] 
irnalizy rzeczywi stośc i , a le którym daleko bvto 
do formułowania konstruktywn ych wmoskó.~. 

C.D.N. 

• 
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